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Pozdrow ienia 
towarzysza B ieruta 

dla spółdzielców polskich
W zw iązku z Dn iem  Spółdzielczości Prezydent Rzeczypo

spo lite j Bolesław B ie ru t sk ie row a ł do spółdzielców polskich  
następujące pozdrow ienie:

Z okaz ji D n ia  Spółdzielczości pozdraw iam  spółdzielców 
po lsk ich . Zadania spółdzielczości po lsk ie j rosną. Łączy ona 
obecnie w  naszym k ra ju  ważne fu n kc je  gospodarcze z co
dziennym  w ychow yw an iem  mas. D la  polskiego ruchu  spół
dzielczego jes t sprawą jasną, że jest on najściśle j zw iązany 
z ideą w a lk i o na jpe łn ie jszy rozw ój us tro ju  spraw ied liw ości 
społecznej, o pełne urzeczyw istn ien ie  socjalizm u.

Skuteczność w a lk i spółdzielczości z e lem entam i spekula
c y jn y m i oraz w y n ik i je j p racy w ychow aw czej, je j oddzia
ływ a n ie  na m ilionow e  masy zależą od ideowości i o fiarności 
w ie lk ie j 600-tysięcznej rzeszy p racow n ików  spółdzielczych. 
Stąd też pogłębianie św iadomości p racow n ików  spółdzie l
czych posiada decydujące znaczenie. Od ich  postaw y i ak
tyw nośc i zależy zw ycięskie zrea lizow an ie  gospodarczych 
i ideowo w ychow aw czych zadań spółdzielczości po lsk ie j — 
potężnego członu F ro n tu  Narodowego.

Życzę po lsk iem u ruchow i spółdzielczemu dalszego po
m yślnego rozw o ju  i now ych osiągnięć zarówno w  dziedzinie 
zadań gospodarczych ja k  i na po lu  p racy  w ychowaw czo- 
ideologicznej.

( _ )  B O LESŁA W  B IE R U T

W  K rakow ie przodujący chłopi całego kra ju  
obchodzą uroczystość dożynek

Dziś chłopi pracujący z całej Polski, reprezentowani przez 
sto tysięcy przodujących chłopów z gospodarstw indyw idual
nych, spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów, obchodzą ogól
nokrajowe dożynki w Krakowie. Tegoroczne dożynki ob
chodzą chłopi naszego kraju  pod znakiem radości z pokaź
nych plonów zebranych mimo zeszłorocznej suszy. Obcho
dzą je pod znakiem wdzięczności dla Państwa Ludowego, 
które przychodzi im z coraz większą pomocą. Na dzisiej
szych dożynkach chłopi wyrażą swą wolę umocnienia spój
ni między miastem a wsią, swoją dumę i radość z uchwalo
nej Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, głoszą
cej, że władza w naszym kraju  „należy do ludu pracujące
go miast i wsi“. Dzisiejsze dożynki ogólnokrajowe będą 
wielką manifestacją na rzecz powszechnego udziału m ilio 
nów chłopów polskich w  wyborach do pierwszego Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

(f) W przeddzień dożynek bu-

Cuk równie przygotowują się 
do tegorocznej kampanii

(f) Cukrownie na terenie ca
łego kraju intensywnie przygo
towują się do tegorocznej kam
panii. Dla zapewnienia pełnej i 
sprawnej realizacji zwięk
szonych w br. zadań, w
w ie lu  cukrow n iach 
m ontów  zw yk łych  
nych, przeprowadza się reno
w ację  i m odernizację urządzeń 
technicznych w  celu unowocze
śnienia procesów technologicz
nych. Tak np. cukrow n ia  „G ó 
ra  Śląska“ , produkująca do
tychczas cuk ie r surowy — żół
ty , dzięki przebudow ie p roduk-

towni będzie mogła przystąpić 
do produkcji cukru białego. W 
innych cukrowniach, jak np. 
Wożuczynie, Brześciu Kujaw
skim, Pruszczu, Swieciu i Ma
łej Wsi instaluje się nowocze-

obok re - i sne maszyny i urządzenia, k tó - 
i  k a p ita ł-  | re zapewnią zwiększenie prze

robu dobowego i zmniejszenie 
s tra t cukru. W szystkie te in 
westycje pozwolą przem ysło
w i cukrowniczem u na podnie
sienie w  tegorocznej kam pan ii 
zdolności przerobowej o ok. 50 
tys. k w in ta li bu raków  na dobę 
w  stosunku do roku  ub. (PAP).

Kobiety zdobywają nowe zawody
(f) Tysiące kob ie t — absol

w entek przysposobienia zawodo
wego i  ku rsów  zawodowych 
zna jdu ją  pracę w  licznych za
kładach przem ysłowych.

W Fabryce Samochodów Oso
bowych na Żeran iu ponad 
30 proc. załogi stanowią już ko
bie ty. O statn io około 100 kob ie t 
ukończyło specjalne kursy, zdo
byw ając zawód ślusarzy, la k ie r
ników, kreślarzy, tap icerów  itp. 
Ponadto 9 kob ie t pracujących 
na skom plikow anych nowocze
snych tokarkach przeszło dodat
kow e szkolenie, po .k tó rym  
grun tow n ie  opanowały swój za
wód oraz uzyskały wysoką w y 
dajność pracy i  znajomość m a
szyn.

W  dziale s iln iko w ym  przy to 
karkach, w ie rta rkach  i innych 
maszvnach p racu ją  w  większoś
ci kob ie ty , k tó re  z każdym  
dniem coraz lep ie j opanowują

maszyny, podnoszą kwalifikacje 
zawodowe i wydajność pracy.

W innym dziale przy gniaz
dach ślusarskich, blacharskich, 
spawalniczych i lakierniczych 
pracują dziesiątki wyszkolonych 
ostatnio kobiet. (PAP)

downiczow ie Now ej H u ty  goś
c ili u siebie b lisko  1000-osobo- 
wą grupę przodujących chłopów, 
przybyłych do K rakow a na uro
czystości dożynkowe. Po zw ie
dzeniu osiedli robotniczych i 
budujących się o lb rzym ich o- 
b iektów  przem ysłowych kom bi
natu. spo tka li ie chłop i i bu
downiczow ie czołowego obiektu 
planu 6-ietn iego w  najw iększe j 
św ie tlicy  kom binatu. Spotkanie 
to przem ien iło  się w  gorącą ma
n ifestację sojuszu pomiędzy k la 
są robotnicza j pracującym  
chłopstwem. Serdeczną rozmo

wę przy wspólnym  stole zagaił 
dyr. A n io ła , k tó ry  podkreś lił, że 
źród łam i sukcesów budow n i
czych Nowej H u ty  jest n ieustan
na i braterska pomoc Zw iązku 
Radzieckiego oraz ha rt w o li, ja 
ką wnoszą przy budowie Now ej 
H u ty  je j budowniczowie, wśród 
których ok. 80 procent pochodzi 
ze wsi.

Na spotkanie przyby ł rów nież 
konsul radziecki N ik it in ,  k tó 
remu zebrani zgotowali bardzo 
serdeczne powitanie, m an ifes tu 
jąc na rzecz przy jaźn i polsko- 
radzieckiej i na cześć Chorążego 
pokoju — Stalina. (PAP).

Kraków żyje dożynkami
(KORESPONDENCJA W ŁASNA)

Na p ięknych  B łon iach K ra -1 ogólnopolskich dożynek. To łu 
kow skich kończą się ostatnie | ta j zbierze się w  dn iu  7 w rze - 
przygotow ania do uroczystości ! śnią przeszło 100 tys ięcy ch ło 

pów i robotn ików . U stóp Kopca 
Kościuszki wzniesiono trybun y  
honorowe, estrady dla wystę
pów artystycznych.

B łon ia  obram ione są różno
ba rw n ym i sztandaram i. Na ich 
tle  W awel. Na szerokiej p ła 
szczyźnie zie len i w yrosło  całe 
miasteczko. K iosk i, stoiska, w y 
stawy, g łośn ik i rad iowe —  wszy
stko dla  uczestników dożynek. 
A  wokoło um ajone stadiony 
sportowe, na k tórych odbędą się 
po zakończeniu m anifestacji za
wody oraz im prezy artystyczne.

P rogram  im prez jes t bardzo 
bogaty. Ogółem w ystąp i 51 ze
społów taneczno-woka lnych (w 
tym  11 zespołów robotniczych i 
18 o rk ies tr i  kapel. W  czasie 
dożynek tańczyć i  śpiewać bę
dzie zespół „M azowsze“ , w ys tą 
pią 4 zespoły w o jskow e z K ra 
kowa, W rocław ia , zespół m a ry 
n a rk i 1 lo tn ic tw a , o rk ies tra  i  
chór F ilh a rm o n ii K rako w sk ie j 
oraz o rk ies tra  i  chór Polskiego 
Radia z K rakow a . Na B łoniach 
czynne będą 3 k ina , U rząd Po
cztowy,

P ie rw s i delegaci stoją już  
przy w ys taw ie  nowoczesnych 
maszyn ro ln iczych  po lsk ie j, ra 
dzieckie j i  czechosłowackiej 
p rodukc ji. Obok w ystaw a wzo
row ej obory, ch lew ni, w y lęga r
n i drob iu , i.

Pierwsi delegaci zwiedzają 
miasto i jego zabytki, jadą do 
Nowej Huty, by i  ją zwiedzić

i spotkać się z przodow nikam i 
tej w ie lk ie j bu do w li socja liz
mu. Od 1-szej w  nocy do 9 ra 
no przyjeżdżać będą pozostałe 
delegacje chłopów pracujących 
na ogólnopolskie dożynki. P rzy 
wiozą je  64 pociągi specjaine 
na podm ie jskie  stacje. Stamtąd 
pojadą 118 wozam i tra m w a jo 
w y m i i  przeszło 500 samocho
dam i na B łon ia . Resztę uczest
n ikó w  dożynek przyw iozą z woj. 
krakow skiego autobusy i  auta 
ciężarowe,

*
Im ponu jący będzie przebieg 

dożynek. W ie lk i w iec na B ło 
niach, potem  potężny pochód, 
po po łudn iu  w iec w  Now ej H u 
cie, w ystępy artystyczne, f in a 
ły  lekkoatle tyczne m is trzostw  
P o lsk i Ludow ych Zespołów 
Sportowych, tańce i w ie le  in 
nych rozryw ek, a wieczorem  
p iękn ie  zabłyśnie ilum in ac ja  
starego K rakow a .

K rakó w , m iasto przysięg i 
Tadeusza Kościuszki, w a lk i
Edw arda Dębowskiego, h i
storycznego procesu L u d w i
ka W aryńskiego, bohaterskich 
bo jo w n ików  o sprawę k lasy ro 
botniczej z ro ku  1923 1 1936, 
m iasto starej t ra d y c ji i  Nowej 
H u ty  zatę tn i odgłosami w ie lk ie 
go św ięta jedności narodu, 
walczącego o swą coraz lepszą 
przyszłość.

R O M A N  SZY D ŁO W S K I

Masy pracujące miast i wsi witają 
program wyborczy Frontu Narodowego

cy
(f) Program Wyborczy Frontu Narodowego, program pra- 

w alki narodu polskiego, ogłoszony w dniu 8 września br. 
przez Ogólnopolski Kom itet Wyborczy Frontu Narodowe
go —  spotkał się z głębokim oddźwiękiem i szczerym uzna
niem najszerszych mas naszego społeczeństwa.

Założenia Programu budzą 
żywe zainteresowanie i go
rące dyskusje we wszystkich 
środowiskach naszego kraju, w 
miastach i na wsi. W stołecz
nych zakładach produkcyjnych, 
na wieść o ogłoszeniu Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe
go, odbyły się zebrania dysku
syjne, które przekształciły się w 
żywiołowe manifestacje na rzecz

jedności wszystkich uczciwych 
Polaków w walce o zwy
cięskie wykonanie historycznych 
planów narodowych.

Prezydia wojewódzkich rad 
narodowych powołały w całym 
kraju zgodnie z ustawa o Ord, 
nacji Wyborczej, okręgowe ko
misje wyborcze. W skład komi

s ji weszli ludzie cieszący się 
powsz.echnym zaufaniem  społe
czeństwa, znani te renow i dzia
łacze społeczni, przodownicy 
pracy, przodujący chłop i, dzia
łacze ku ltu ra lno-ośw ia tow i.

M. in. przewodniczącym K o
m is ji W yborczej n r 9 w  Pabia
nicach został H enryk K ub ick i, 
dy re k to r M ie jskiego Przedsię
biorstwa Budow lanego w  Pabia
nicach, k tó ry  pracą na pow ie
rzonym sobie stanow isku i dzia- 
P lro ś c ią  społeczna zdobjd w ie l- 
k e uznanie 1 zaufanie szerokich 
mas społeczeństwa.

Wy-Do O kręgowej K om is ji 
borczej N r  11 w  
T ryb . wszedł m. in. przodujący 
chłop z grom ady Stanek gm. 
K leszczów — . P io tr Heja, od
znaczony S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi za wzorowe w ype łn ia 
nie obow iązków  wobec Pań
stwa.

W  okręgu w yborczym  N r  2 
w  Pruszkow ie na sekretarza 
K o m is ji powołany został Bazyli 
Zńjek, znany rac jona liza tor, k ie 
ro w n ik  jednego z oddziałów  Za
k ładów  M echanicznych „U rsus“ , 
odznaczony orderem  „Sztandar 
P racy“  I  k i.  (PAP)

Miesiąc Harszanj'

Mieszkańcy sto licy pracują z zapałem przy  usuwaniu gruzu  
z W ybrzeża Gdańskiego. W przyszłości powstaną tu  nadw iś lań

skie tereny zielone
F o to  C A F  — W d o w iń s k l

Józef Stalin przyjął premiera 
Mongolskiej Republiki Ludowej 

Cedenbala
(a) M O S K W A  (PAP). Jak do -|czn ych  M ongolskie j R epub lik i 

P io trkow ie  j nosi agencja TASS, w  dn iu  5 \ Ludow ej Sambu oraz ambasa- 
września przewodniczący Rady j dor nadzwyczajny i pełnom ocny 
M in is tró w  J. S ta lin  p rz y ją ł p re - ¡M ongo lskie j R e pu b lik i Ludow ej
m iera M ongo lsk ie j R epub lik i 
Ludow ej Cedenbala. Obecni b y -

w  ZSRR Idamżab. ja k  również 
m in is te r spraw  zagranicznych

li w icem in is te r spraw  zagran i- I ZSRR A. W yszyński.

Otwarcie wystawy 
„W ie lk i Proletariat“

(f) D n ia  6 bm, w  M uzeum N a
rodow ym  odbyło się uroczyste 
o tw arc ie  w ys taw y „W ie lk i P ro-

Dzien gotownśri 
do jesiennej kampanii 

siewnej
(f) Zgodnie z uchwałą P rezy

d ium  Rządu — 5 września b y ł 
dniem  gotowości do jesiennej 
kam oan ij siewnej. W dn iu tym  
kom isje  rad narodowych prze
p row adziły  w  PZGS i GS. POM 
i GOM, PGR, spółdzielniach p ro 
dukcy jnych i gromadach kontro- 
lę  przygotowań do siewów je 
siennych.

Przeprowadzone kon tro le  w 
w o j. olsztyńskim  w ykazały, że 
na jlep ie j p rzygotow ały się PGR 
okręgu olsztyńskiego. Wśród 
P O M -ów  na jle p ie j przygotow ały 
się POM w  Szczytnie i  D z ia ł
dowie.

W w oj. łódzkim  dzień gotowo
ści do jesiennej kam pan ii s iew
ne j w ykazał, że PGR i spółdzie l
nie p rodukcyjne oraz o lbrzym ia 
większość gromad tego w o je 
wództwa przygotow ały się nale
życie do nadchodzących siewów, 
' Dobrze przygotow ały się do 

jesiennej kam pan ii siewnej oś
rod k i maszynowe w  pow. brze
skim  w o j krakowskiego. Dzię
k i dobre j organ izacji pracy ro 
bo tn ików  GOM  tego pow iatu, 
s iew n ik i zbożowe i nawozowe, 
kopaczki, t r ie ry  i ^nne narzędzia 
zostały w yrem ontowane jeszcze 
przed term inem . Większość tych 
ośrodków zawarła um ow y na 
pracę z gospodarzami i rozpro
wadziła  maszyny do gromad. 
Um ów na pracę w polu nie za
w a rł jeszcze w  dostatecznej ilo 
ści gm inny ośrodek maszynowy 

• w  Dębnie tego pow iatu. (PAP)

P r o g r a m  w a lk i  o szczęście n a ro d u
o świetność O jc zy zn y

Plenum Komitelu 
Warszawskiego PZPR

(£) Dnia 6 bm. odbyło się P le
num  K om ite tu  W arszawskiego 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej. Tematem obrad b y 
ły  zagadnienia: 'p roduk ty  wizac,ja 
kob ie t oraz przygotowanie do 
kam pan ii wyborczej. Referaty 
w yg ło s ili: I sekrtarz K W  to w. 
W icha oraz sekretarz K W  t.ow. 
Kubiczek. W obradach udzia ł 
w z ię li przedstaw icie le K om ite tu  
Centralnego, członkowie Ple
num  K om ite tu  W arszawskiego 
oraz zaproszony aktyw . (PAP)

P rogram  w yborczy F ro n tu  Narodowego 
jest dokum entem  ogrom nej doniosłości. Pod
sum ow uje on sukcesy osiągnięte na przeby
tym  dotychczas etapie d rog i ku Polsce s ilne j 
i bogatej, a zarazem w skazuje na poważne 
czekające nas na te j drodze zadania. Jest to 
program  w a lk i na następne osiem la t, p ro 
gram  zadań i dla w ładzy  ludow e j i d la oby
w a te li —  zadań, w c ie la jących  w  życie m a
rzenia i dążenia pokoleń b o jo w n ikó w  o po
stęp i szczęście O jczyzny. Jest to program , 
k tó ry  odpowiada dążeniom w szystkich pa
tr io tó w  po lskich i o u rzeczyw istn ien ie  k tó 
rego w alczyć będzie cały naród, zjednoczony 
we F roncie  N arodow ym .

F ro n t N arodow y — głosi p rogram  —
„Jest jednością działania wszystkich Pola

ków, którzy chcą gospodarczego i ku ltu ra l
nego rozkwitu Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, szybkiego wzrostu je j siły oraz do
brobytu wszystkich ludzi pracy.

Jest jednością działania wszystkich, któ
rzy chcą utrwalenia pokoju i niepodległości 
Ojczyzny.

Jest jednością w walce o szczęśliwą przy
szłość narodu, w walce z tym i, którzy chcie
liby naród nasz rozbić i osłabić wewnętrznie, 
w walce z najm itam i im perializm u”.

F ro n t N arodow y, skup ia jący  się w okó ł 
k lasy  robotn icze j, na podstaw ie sojuszu ro 
b o tn ików , chłopów  i in te lig e n c ji, jednoczący 
jednakow o p a rty jn ych  i bezpa rty jnych  ludzi 
pracy, pow sta ł i um ocn ił się dz ięk i h is to 
rycznem u zw ycięstw u ludu  pracującego nad 
obszarn ikam i i ka p ita lis tam i, dz ięki w stąp ie
n iu  narodu polskiego na drogę budow y pod
staw  socja lizm u.

O jczyzna nasza, zjednoczona na prasta
rych  ziem iach polskich, w  narodow ych g ra 
nicach, stała się s iln ie jsza, niż k ie d yko lw ie k  
w ciągu tys iąc le tn ich  dzie jów . Z w szystk im i 
sąsiadami łączy Polskę Ludow ą w ięź b ra 
te rs tw a i p rzy jaźn i. P rzym ie rze  z w ie lk im  
Z w iązk iem  Radzieckim , k tó ry  p rzyn iós ł nam 
wolność, stało się kam ien iem  w ęg ie lnym  na
szej n iezaw isłości i suwerenności oraz go
spodarczego i ku ltu ra lnego  rozw o ju  Polski

W  ciągu m in ionych  ośm iu la t w ładzy  lu 
dowej zdo ła liśm y dzięki k ie row n icze j ro li 
k lasy robotn icze j i dz ięk i b ra te rsk ie j pom o
cy ZSRR nie ty lk o  podźw ignąć k ra j z ru in , 
lecz także odrob ić w ie le  z naszego odw iecz
nego zacofania ekonomicznego. N atchn ien iem  
w  p racy jes t nam potężne budow n ic tw o  
w  Z w iązku  Radzieckim , d la  któ rego nowe 
o lb rzym ie  perspektyw y o tw o rz y ły  w y tycz 
ne na X IX  Z jazd W K P(b) w  spraw ie 
piątego p ięcio letn iego p lanu rozw o ju  ZSRR.

Nasza klasa robotnicza, k tó ra  na zawsze 
zrzuciła  ja rzm o kap ita lis tycznego w yzysku 
i ucisku, stała się k ie row n iczą  s iłą  państwa 
ludowego i p rzew odn ik iem  narodu b udu ją 
cego socjalizm- N ie  zna ju ż  ona nędzy i n ie 
pewności ju tra , coraz pe łn ie j korzysta  ze zdo
byczy, o ja k ich  m arzyć n ie m ogła w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym .

Wieś pracu jąca w yzw o lona  spod ucisku 
i w yzysku  obszarnłczego po stu leciach c ie r
pień zyskała ludzk ie  w a ru n k i bytow an ia . Z ie 
m ia  należy do tych , k tó rzy  ją  up raw ia ją . 
C h łop i p racu jący s ta li się p ra w d z iw ym i 
współgospodarzam i państwa ludowego.

Z m ien iła  się rów n ież g ru n to w n ie  sytuacja 
in te lig e n c ji p racu jące j. Obalenie kap ita lizm u , 
o tw o rzy ło  przed naszą in te ligenc ją  n iezm ie
rzone m ożliw ości tw órcze j p racy  d la dobra 
narodu.

W szystkie zdobycze narodu, w szystkie  osią
gnięcia ludu  pracującego u trw a lone  zostały 
w  K o n s ty tu c ji —  W ie lk ie j K a rc ie  wolności 
narodu i zw yc ięstw  mas pracu jących.

N ie  w o lno  nam  jednak zapominać, że w k ro 
czyliśm y dopiero na drogę do pełnego zw y
cięstwa i  że czeka nas jeszcze w ie le  w a lk  o 
pełne przezw yciężenie zacofania, o ca łkow ity  
tr iu m f socja lizm u w  naszym k ra ju .

„Aby usunąć całkowicie zaniedbania w ie
ków, nie wystarczy ośmiu lat —  czytam y w  
program ie  w yborczym . — Dla przezwycięże
nia wiekowego zacofania trzeba dłuższego 
wytężonego i planowego wysiłku całego na
rodu“.

P rogram  F ro n tu  Narodowego stw ierdza, że 
naczelnym  zadaniem narodu pozostaje re a li
zacja narodow ych p lanów  gospodarczych, da l
sza rozbudowa przem ysłu , będącego dźw ignią 
rozw o ju  w szystk ich  dziedzin gospodarki na
rodow ej.

Nasze ro ln ic tw o , m im o pow ażnych osiąg
nięć, pozostaje daleko w  ty le  za rozw ojem  
przem ysłu , co jest jednym  z g łów nych  źródeł 
trudności, k tó re  przeżyw a k ra j.

K a p ita liś c i w ie jscy i spekulanci p róbu ją  
żerować na tych  trudnościach i  powiększać 
k łopo ty , k tó re  nam  te trudności przysparzają. 
P o lity ka  państw a ludowego zm ierza do ¡stop
niowego przezw yciężenia trudności przez 
um acnianie spó jn i m iędzy m iastem  a wsią, 
przez okie łznan ie  speku lac ji, przez dźw iganie 
p ro d u kc ji ro lne j w zw yż drogą n iesienia po
mocy in d y w id u a ln y m  chłopom  i popierania 
dob row o ln ie  rozw ija jącego się ruchu spół
dzielczości p ro d u kcy jn e j oraz umocnienia 
PG R-ów.

R ealizu jąc w ytyczne p rogram u F ron tu  Na
rodowego p o tra fim y  podnieść p rodukcję  
ro lną, zapewnić lepsze zaopatrzenie m iast w  
żywność. P o tra fim y  zapewnić w zrost plac 
rea lnych  ro b o tn ikó w  i in te lig e n c ji oraz pod
nieść poziom  życiow y chłopa pracującego.

W  ,naszym k ra ju  każdy P o lak na p rz y k ła 
dzie M D M  czy W izowa, na rusztow aniach No
w ej H u ty  czy N ow ych  Tych odczytać może 
w spania łą w iz ję  na jb liższych  ośm iu la t. W 
naszym k ra ju  p rze tw orzenie  program u F ron 
tu Narodowego w  se tk i tysięcy now ych m ie
szkań, w  tysiące now ych szkół i szp ita li, w 
m ilio n y  ton  zboża i m ilio n y  m e trów  tkan in  
— zależy ty lk o  i  w y łączn ie  od w y s iłk u  nas 
w szystkich, od spełn ienia obow iązków  i 
przez o rgany w ładzy  ludow e j i  p rz e i każde
go obyw ate la . W  naszym k ra ju  urzeczyw i
stn ien ie  codziennych zadań, ja k ie  s taw ia  nam 
nasze państw o zw iększa s iłę  gospodarczą Pol

sk i i  niesie popraw ę w a ru n kó w  b y tu  ludz i 
pracy.

Nasza niepodległość, całość naszych gran ic, 
nasze budow n ic tw o  poko jow e zna jdu je  się 
pod groźbą zakłócenia poko ju  ze s tro n y  ame- 
rykąńsko -ang ie lsk ich  podżegaczy w o jennych. 
A n i na chw ilę  nie w o ln o  nam  zapomnieć, że 
z ła sk i T rum anów  i  E isenhow erów  czynni 
znów są h itle ro w scy  genera łow ie, k tó rz y  b u 
rz y l i  Warszawę, gestapowcy, k tó rz y  rozstrze
l iw a li  se tk i tys ięcy P o laków , SS-owcy, k tó rzy  
p a li l i  wsie i m iasta  polskie, lo tn icy , k tó rzy  
.s trze la li do dzieci i  s tarców .

Ażeby się skutecznie p rzec iw staw ić  groźbie 
agresji, w zm acn iam y obronność naszego pań
s tw a  w  służb ie  poko ju , podnosim y s iły  go
spodarcze k ra ju  i  zacieśniamy w ew nętrzną  
jedność narodu, um acn iam y w ię zy  p rzy jaźn i, 
łączące nas z w ie lk im  obozem poko ju , k tó 
rego n iezwyciężoną tw ie rd zą  je s t Zw iązek 
R adziecki.

„Zacieśniajmy i pogłębiajmy przyjaźń na
rodu polskiego ze Związkiem  Radzieckim, 
wzmacniajmy jedność światowego obozu o- 
brońców pokoju i niezawisłości narodów“ —
głosi p rogram  F ro n tu  Narodowego.

P rog ram  w ybo rczy  F ro n tu  Narodowego 
w zyw a  naród do zw ie ran ia  szeregów w  w a l
ce o pokó j i  o w ykonan ie  p lanu  6-letn iego 
i  do otoczenia opieką i  m iłośc ią  ludowego 
W ojska Polskiego.

P rog ram  F ro n tu  N arodowego w zyw a  do 
ustaw icznego w zm acn ian ia  w ła d zy  ludow e j, 
do zaostrzenia czujności wobec know ań w ro 
gów  P olski. P rogram  F ro n tu  Narodowego 
ape lu je  do na jśw iętszych uczuć m iłośc i O j
czyzny.

„K to  staje w  szeregach Frontu Narodowe
go, kto wzmacnia jego jedność i przyczynia 
się do osiągnięcia jego wielkich i sprawie
dliwych celów —  jest patriotą.

K to jedność narodu świadomie rozbija —  
jest wrogiem“.

Idąc pod hasłem um ocnien ia  jedności m i
łu jących  O jczyznę P o laków  w a lczyć będzie
m y o pełną izo lację  n iedob itków  re a kc ji, n a j
m itó w  im pe ria lizm u , m arzących o odebraniu 
lu d o w i pracującem u fa b ry k  i  ziem i, tych  
w szystkich, k tó rzy  w  im ię  sw ych in teresów  
k lasow ych n iweczyć chcą osiągnięcia całego 
narodu, jego b y t n iepodleg ły.

P rze jaw y  b iu ro k ra tyzm u  i kum oterstw a, 
b ra ku  tro sk i o cz łow ieka p racy i  w ie lkopań - 
skiego stosunku do jego potrzeb — to  ha
m ulce w  naszej w alce z trudnościam i. Na
szemu ro zw o jo w i przeszkadzają wszelkie 
p rze ja w y  n iedbalstw a, naruszania dyscyp liny  
p racy, b ra ku  poszanowania dla m ien ia  spo
łecznego, n iew ykonyw an ia  obow iązków  wobec 
państw a ludowego. P rogram  w yborczy w zy 
wa do zwalczania tych  szkod liw ych  p rze ja 
w ów  przez rozszerzanie udz ia łu  mas lu d o 
w ych w  rządzeniu państwem , przestrzeganie 
praworządności, przestrzeganie d yscyp liny  
p racy i  obow iązków  wobec państwa, przez 
ro zw ija n ie  poczucia odpowiedzia lności oby
w a te lsk ie j, przez śm iałą k ry ty k ę  i  sam okry
tykę  b ra kó w  i  b łędów.

letariat“, zorganizowanej przez 
KC PZPR.

Na uroczystość przybyli:
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa, członkowie Rządu z 
Premierem Cyrankiewiczem na 
czele, przedstawiciele stron
nictw politycznych, Wojska
Polskiego i organizacji społecz
nych. przodownicy pracy z za- 

i kładów stolicy, przedstawiciele 
i świata nauki, kultury i sztuki, 

Program wyborczy wskazuje na ogromne \ przedstawiciele młodzieży i in. 
perspektywy dalszego rozwoju gospodarki | Do zgromadzonych wygłosił 
i ku ltu ry  k ra ju  w  okresie planu 5-letniego,: przemówienie zasłużony dzia- 
który nastąpi po wykonaniu sześciolatki. W i- \ łącz ruchu rewolucyjnego czło- 
zja Polski w  1960 r. jest porywająca: potęż- | nek KC PZPR odznaczony O r
ny, ponad 10-krotny w porównali u z pozio-; derem Budowniczych Polski L u - 
mem przedwojennym rozwój przemysłu, du- Franciszek Fiedler,
ży wzrost produkcji rolnej, zapoczątkowanie j ^zem ów iem e podajemy na str.

h,?JZyr0-d t  W ^ ajU I p °  Przem ówieniu Franciszekprzez W ie lk ie  b u d o w n ic tw o  w o dn e  i  budowę Fiedle£ dokonał otw arc ia  w y -
w ie lk ich  h yd ro e le k tro w n i na W isie i Bugu
potężny rozm ach budow n ic tw a  m ieszkanio
wego, kom unalnego i  ku ltu ra lnego , dalsze 
upowszechnienie ośw ia ty  — ogarnięcie szkołą 
p rzyna jm n ie j 7-k lasow ą w szystk ich  dzieci 
w  k ra ju  oraz szkołą średnią w szystk ich  dzie
ci w  w ie lk ich  m iastach i  ośrodkach p rzem y
słowych.

„Wy.konanie wielkich planów narodowych 
bieżącego 10-lecia uczyni Polskę krajem  po
tężnego, nowoczesnego przemysłu, krajem  
rozwijającego się, postępowego rolnictwa, 
krajem  wysokiej kultury, jednym z przodu
jących krajów  Europy“.

T a k i jes t p rogram , w  im ię  którego O gólno
po lsk i K o m ite t W yborczy F ro n tu  N arodow e
go w zyw a ro b o tn ik ó w  i  chłopów, in te lig e n 
cję, kob ie ty  i  m łodzież, aby s k u p ili się pod 
sztandarem jedności i  w  nadchodzących w y 
borach g łosow ali ja k  jeden mąż na l is ty  w y 
borcze F ro n tu  Narodowego, w yb ie ra ją c  do 
Sejm u na jlepszych p rzeds taw ic ie li ludu  p ra 
cującego.

stawy. Następnie uczestnicy u - 
roczystości zw iedz ili w ysta
wę. (PAP)

Z Parpa przybyła 
delegarja Sloiiarzyszenia 

Obrony Granic 
nad Udrą i Nysą

(f) W  tych dniach przybyła  
z Paryża do W arszawy 10-oso- 
bowa delegacja Stowarzyszenia 
O brony G ranic nad Odrą i N y
są z przewodniczącym H e n ry 
k iem  K orab -K ucha rsk im  na 
czele!

Na lo tn isku  w ita li delegację 
przedstaw icie le Stołecznej Ra
dź Narodowej i K W K Z.

Delegacja uda się z wyciecz
ką po k ra ju  i  w  szczególności 
zw iedzi tereny Ziem  Zachod
nich, gdzie zapozna się z ich 
h is to rią  oraz osiągnięciami na
rodu polskiego w  ich odbudo
wie. (PAP).

M DM  sięgnie 
do ulicy Hożej

(f) W najb liższych dniach roz-

Ogłoszenie p rog ram u w yborczego F ron tu  
Narodowego o tw ie ra  w  całej p e łn i kam panię 
w yborczą do Sejm u Polsk ie j Rzeczypospoli
te j Ludow e j.

Obecnie n a jp iln ie jszym  zadaniem w szyst
k ich  te renow ych  kom ite tów  F ro n tu  Narodo
wego, w ie lo tys ięczne j rzeszy jego ag ita to rów  
jes t doprow adzenie do ogółu ludności treści 
program u.

W ie lk ie  to  i zaszczytne zadanie. W ie lk ie  i pocznie się budowa dalszych 
i zaszczytne zadanie m ob ilizow an ia  m iliońo - i b loków  M arsza łkow skie j Dziel- 
w ych mas naszego społeczeństwa w o kó ł p ro- i nicy Mieszkaniowej na zupełnie
gram u, k tó ry  jest zarazem w ytyczną  dzia ła - j bud^w M DM wyznaczono ob 
ńia dla całego narodu i w ytyczną  działania 
dla każdego z nas. W ie lk ie  i  zaszczytne za
danie podniesienia aktyw nośc i najszerszych 
mas, podniesienia poziomu ich św iadom ości— 
świadomości celów, k tó re  przed nam i stoją, 
św iadomości tego o co w a lczym y i  przeciw  
czemu w a lczym y.

W  te j w ie lk ie j kam pan ii uśw iadam iającej 
najszersze masy ludu  pracującego, docie ra ją 
cej do na jdalszych zakątków  k ra ju , budzącej 
wzmożoną aktyw ność po lityczną  i p ro d u kcy j
ną w  najszerszych masach narodu — nie po
w inno  zabraknąć ani jednego członka naszej 
p a rt ii —  aw angardy klasy robotn icze j i czo
łow e j s iły  F ro n tu  Narodowego.

D zięk i te j w ie lk ie j p racy uśw iadam iającej 
p rogram  w yborczy F ro n tu  Narodowego tra f: 
do w szystk ich  obyw a te li k ra ju , zapali serca 
i  u m ys ły  m ilio n ó w , zm ob ilizu je  je  d la w ie l
k ie j i  św ię te j sp raw y  O jczyzny.

szar zam knię ty u licam i: M a r
szałkowską, W ilczą, Hożą i K ru 
czą. Tak w ięc nowa dzielnica 
sięgać będzie aż do u lic y  Hożej, 
a nie ja k  pro jektow ano p ie rw o t
nie do u l. W ilcze j.

W  pierw szym  etapie prac 
przew idu je  się wybudowanie 
na now ym  teren ie 4 budynków. 
Jeden z nich, na jw iększy pow
stanie wzdłuż ul. K ruczej, dwa 
dalsze stanowić będą narożn ik i 
ul. M arsza łkow skie j i W ilczej 
oraz M arszałkow skie j i Hożej. 
C zw arty  ob iekt wzniesiony zo
stanie wzd łuż ul. Hożej. Łącz
na kubatura tych ob iektów  w y 
niesie ok. 200 tys.- m 8.

W najbliższych dniach roz
pocznie się odgruzowywanie te
renów pod nowa zabudowę.

(PAP)
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IVa cześć X IX  Zjazdu 
W KP(b)

(f) M O S K W A  (PAP). Naród 
radziecki nowym ; osiągnięciami 
p rodukcy jnym i w ita  zbliżający 
się Zjazd P artii. .

Robotnicy, inżyn ie row ie  i pra
cow nicy adm in is tracy jn i kom bi
natu hutniczego w  M agnitogor- 
sku zobowiązali się dla uczcze
nia Z jazdu wykonać do 28 w rze
śnia plan 3 kw arta łów , w yko 
nać przed term inem  plan na 
ro k  bieżący i wyprodukow ać do
da tkow o w  drug im  półroczu 
w iększa ilość sta li, su rów k i i 
w a łców ki. Załoga kom binatu 
postanow iła także zaoszczędzić 
drogą obniżenia kosztów włas
nych produkcji 10 m ilionów  ru 
bli.

W ielotysięczny ko lek tyw  za
kładów  „Zaporozstal“ zobowią
zał się przed term inem  wykonać 
plan trzech kw a rta łó w  i w yp ro
dukować dodatkowo tysiące ton 
m etalu.

Utworzenie zjednoczonego fro n tu  narodowego 
ocali F rancję  od groźby faszyzmu i  w o jny

Referat to w. Jacques Duclos na plenum KC FPK
(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik  „H u m a n ité “  o p u b liko w a ł re 

fe ra t Jacques Duclos w ygłoszony na p lenum  K C  F rancu 
sk ie j P a rtii K om un is tyczne j w  dn iu  3 w rześn ia  b r. w  sprawne 
dzia ła lności F P K  zm ierza jące j do zjednoczenia mas ludow ych  
w  obron ie  poko ju . Rozpoczynając swój re fe ra t Jacques D uc
los zakom unikow ał, że jest to ostatn ie posiedzenie K o m ite 
tu Centra lnego odbyw ające się  pod nieobecność M aurice  
Thoreza. Po k u ra c ji w  Z w ią zku  R adzieckim  i  po odzyskaniu  
zdrow ia  M aurice  Thorez p rzygo tow u je  się do p o w ro tu  do 
F ra n c ji, aby objąć znów' swe stanow isko na czele F rancu 
sk ie j P a rti i K om un is tyczne j.

Zebrani p rz y ję li te słowa go- \ ru. o do jrza łości po lityczne j i o 
rącą owacją na cześć Thoreza. ' sile naszej p a rtii.  N ie  docenili:

K om ite t C entra lny — s tw ie r- oni też s iły  k lasy robotniczej i

Blank planuje 
powołanie milionowej 

armii w Trizonii
(f) B E R LIN  (PAP). Jak donosi 

z Duesseldorfu , agencja ADN, 
pow ołu jąc sią na in fo rm acje  
dz iennika „W estfaelische R und
schau“ . boński ..m inister w o j
n y “  Theodor B la nk  podczas 
niedawnych ta jnych  rozmów z 
R idgw ay‘em, zw iększył w yd a t
n ie  p ierw otną ofertę „m ięsa a r 
m atniego“  dla agresywnych 
a tlan tyck ich  s ił zbro jnych. 
B la nk  oznajm ił, że p lanu je  zre- 
k ru tow an ie  w  Niemczech za
chodnich m iliona  m łodych lu 
dz i na podstawie powszechne
go obow iązku służby w o jsko - i 
w  ej.

Sprawozrianie \lcClo\‘a 
o odbudowie przemysłu 
zbrojeniom eqo w Trizonii

(f) P A R Y Ż (PAP). T ygodn ik  ; 
„T r ib u n e  des Nations“  op ub li- i 
kow a l a rty k u ł, zaw iera jący j 
charakterystyczne dane o p ro 
wadzonej przez władze am ery- j 
kańskie  i  rząd boński re m ilita -  
ryzac ji N iem iec zachodnich.

A r ty k u ł stw ierdza, że b. W y- ] 
soki kom isa rz  S tanów Z jedno
czonych w  Niemczech — M c ; 
C loy — złożył sprawozdanie 
szefom sztabu am erykańskiego 
o rezultatach re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich w  okresie 
od 1950 — 1951 do I I  półrocza 
1952 r.

Sprawozdanie to przytacza w  ; 
szczególności c y fry  cha rak te ry - ] 
żujące rozwój po tencja łu  w o- j 
jennego Niem iec zachodnich, j 
M cCloy chw a li Adenauera i je- l 
go „rząd “  za organizowanie p ro 
d u k c ji w o jennej, wskazując, że 
w  Niemczech zachodnich w  
dn iu  1 lipca 1952 r. liczba fa 
b ry k  zbro jeniowych w ynosiła  j 
317. Siedem z tych fa b ry k  p ro - 
du ku jé  czołgi, 5 m oto ry  samo- . 
chodowe, 71 — broń dla od
dz ia łów  zmotoryzowanych, 45 — i 
uzbro jen ie  d la  piechoty, 47 — i 
am unicje, 17 — sprzęt e lek tro 
techniczny. itd . F ab ryk i te w y 
posażone są w  ten sposób, aby 
produkować rocznie 7.300 czół- ; 
gów, 27 tys. sam olotów bo jo - ’ 
wych. 30 ,fys. armat. McCloy 
stw ierdza również, że przesta
w ien ie  p ro d u kc ji fa b ryk  za
chodnio -  niem ieckich, w y tw a 
rzających dobra konsum cyjne j 
na p rodukc ję  w o jenną odbywa i 
się równocześnie ze zwiększe
niem  udzia łu w nich A m e ry - ; 
kanów. Obecnie 523 w ie lk ie  i 
fa b ry k i N iem iec zachodnich 
przeszły pod kon tro lę  kap ita łu  | 
am erykańskiego.

W kilim zdaniach
K R W A W E  S T A R C IA  MV IR A N IE

L O N D Y N , J a k  donosi agencja  
R eu te ra . 4 bm . w  czasie s ta rc ia  m ię - i 
d z y  w o js k ie m  i. s t r a ik u ią c y m  ro b o t-  j 
n i ka m i fa b ry k i  w łó k ie n n ic z e j w  ; 
S em m an ie  (m ias to  po łożone  na ; 
w schó d  od T e h e ra n u ). 5 osób zo- s 
s ta ło  z a b ity c h  a p rzesz ło  20 ra n - ¡ 
n y c h .
S T R A J K  100 TY S . R O B O T N IK Ó W

B U D O W L A N Y C H  W  A U S T R II

W IE D E Ñ . W c z w a rte k , w  A u s tr i i  j 
p ro k la m o w a n o  2 4-godz inny s t ra jk  
ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h . W s t r a j-  i 
k u  w z ię ło  u d z ia ł ponad  100 ty s ię c y  i 
osób. S tra jk u ją c y  ro b o tn ic y  dom a 
g a li się p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y tu . j 
P rz y w ó d c y  fa s z y s to w s k ic h  f r a k c j i  j 
z w ią z k u  w e z w a li sw ych  z w o le n n i
k ó w  do ze rw a n ia  s t ra jk u  i s ta w ie 
n ia  sie do p ra c y . Je dn a kże  te roz- i 
b i la c k ie  m a n e w ry  p o n io s ły  zupe łne  
fia s k o .
S T R A J K  W Ł Ó K N IA R Z Y  W  PER U  !

N O W Y  JO R K . J a k  donosi k o rę -  j 
sp on d e n t d z ie n n ik a  ..N e w  Y o rk  T i-  j 
m es“  z L im y . 35 tysięcy, ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  P e ru  p ro 
k la m o w a ło  s t ra jk ,  k tó r y  s p a ra liż o 
w a ł p racę  56 fa b ry k .

d z ił m. in. Jacques .Duclos -  trw a łośc i jei_ w ięzów  z naszą,
obraduje w  okolicznościach. : P ^ a .  doCi ! m1' * f j  ' A„  „ 4 ___ iego m ożliwości działania, głębik tó re  wym agają od naszej p a r- J S - . -
t i i  szczególnie w ie lk iego  poczu
cia odpowiedzialności wobec 
stojących przed nią  zadań w
walce prowadzonej przez klasę sprzeczności w ew nętrz-

irod francusk i : ,

pa trio tycznych uczuć mas lu-| 
iłow ych oraz stanowczości ichj 
oporu przeciwko polityce rządo-' 
wej. N ie docen ili oni wreszcie

robotniczą , i nar 
przeciw ko po lityce  w o jny , nę
dzy i faszyzmu oraz o ocale
nie pokoju.

nych. k tóre is tn ie ją  i wzmagają; 
się wśród burżuazji francusk ie j.

M usim y więc /.dać sobie spra
wę z tego. że: 1) spisek an ty 
kom unistyczny nie jest byna j- 

, m nie j drugorzędnym  ełemen-
ką zdrady narodow ej tem p o lity k i rządowej, lecz od- 

i faszyzac j i  ! zw ierc ied ia  ściśle treść roz leg łe-
W  dalszym  ciągu swego re fe- j §<> j>la nu - z k trÓf ^  ™ sz? ^  

ra tu  Jacques Duclos scharakte- ; rządzące me rezygnują _ k to -

P o lityka  P in a y ‘a —  p o lity -

tu .jacąues ^  ‘ i r y  zam ierzają znowu realizować
ryzow ał p o litykę  rządu zdrady j ^  w s ffill( ich  środków,
narodowej. Rząd ten, pod egidą uznają 7a stosowne dla za_
swych mocodawców am erykan - pewnienia sobie powodzenia; 2) 
skich, u k n u ł zbrodniczy s p is ę ' , znaczne sukcesy odniesione 
przeciw ko F rancuskie j P a r t ii ; p rzez naszą par t ie  i przez masy 
K om unistycznej, pa rtu , w  k tó re j , j ucjow e w  walce p rzec iw  spi- 
w idz i zdecydowanego przec iw - : skow i w ykazu ją , ja k  w ie lk ie  są
n ika  swej p o lity k i an tynarodo - 
w e j — pow iedzia ł Duclos. Od 
czasu ostatniego plenum  KC, 
k tó re  odbyło się 18 czerwca, w  
walce mas przeciw ko sp iskow 
com osiągnięto znaczne sukcesy'

nasze m ożliwości oporu.
M ówca podkreślił, że n ic nie 

da się osiągnąć bez połączenia 
się wszystkich Francuzów do
b re j w o li z kom unistam i. 
S tw ie rdz ił cm da le j, że człon-

Co praw da ko ła  rządzące n ie  kow ie Francuskie j P a rtii K om u- 
zrezygnowały z wcie lenia w  ży- | n istycznej po w in n i studiować 
cie swoich zbrodniczych p la - m a te ria ły  poświęcone X IX  Z jaz- 
nów. Is tn ie je  jednak m ożliwość dow i W K P  (b). 
zmuszenia ich do dalszego od
w ro tu  i  odniesienia nowych 
zwycięstw  w  obronie w o lności 
i  pokoju.

Z chw ilą  gdy de G au lle  został 
ca łkow ic ie  zdemaskowany przez 
naszą partię , n ie  można ju ż  by 
ło pow ierzyć m u o fic ja ln ie  do-

O drodzenie m ilita ry zm u  
niem ieckiego —  groźbą  

dla F ra n c ji
Rząd waszyngtoński —  m ó w ił 

dalej Duclos —  postanow ił za 
rezerwować N iem com  zachód

konania .p rzew ro tu  faszystów -
skiego, n ie  w yw o łu ją c  g łębokie- , m ilita ry z m u  niem ieckiego, 
go n iepoko ju  i  oporu, w  szere- m  k tó re  zgodziła g. burżuazja 
gach k lasy robotniczej i  w  m a- francuska ze wzgi ędów kłaso- 
sach ludow ych F ra n c ji Wobec sprzecznych z interesem
tego Pm ay kon tynuo w a ł i  roz- J v ___
w ija ł proces faszyrzacji w y k o 
rzystu jąc faszystowskie bo jó w 
k i RPF i ciesząc się poparciem 
znacznej liczby  deputowanych 
należących do RPF.

Zbrodn iczy spisek P in a y ‘a 
załam ał się o siłę p a rtii ko
m unistycznej i opór 

ludow ych

narodowym , w y w o łu je  jednak 
poważne sprzeczności w  łon ie  
obozu im peria listycznego. .N ik t 
nie może temuii zaprzeczyć, że 
p o lityka  A m erykanów  i  ich s łu 
gusów zm ierza w  ostatecznym 
rachunku do stworzenia po tam 
te j stron ie  Renu potęgi m il i ta r 
nej, k tó ra  —  ja k  w iedzą F ra n - 

m a s  ; cuzi z własnego doświadczenia 
I —• zagrażać będzie po ko jow i T 
| stanie się bezpośrednią groźbą 

Am erykańscy podżegacze wo- dla bezpieczeństwa F ra n c ji, 
jenn i i francuscy w ykonaw cy ; Jacques Duclos wspom nia ł o 
ich w o li nie są zadowoleni z na- ] zakusach odwetowców  zachod- 
stro jów  panujących we F rancji, j n io -n iem ieck ich  wobec granicy 
W iedzą oni, że nowa okupacja ; poko ju  na Odrze i  Nysie, ja k  
am erykańska w yw o łu je  ruch rów nież wobec A lz a c ji i  L o ta - 
pa trio tyczny, k tó ry  będzie się j ry n g ii. po czym  m ó w ił o sta- 
nadal rozw ija ł. W iedzą, że nie i now isku  narodu n iem ieck ie - 
zważając na wszystkie kampa- j g0 w  obliczu groźby roż
nie antykom unistyczne partia  j pętania now e j pożogi w o - 
nasza u trzym u je  ścisły związek ; jenne j. N iem iecka R e pu b li- 
z klasą robotniczą, z masami | ka D em okratyczna — pow ie - 
pracującym i m iast i z masami I dzia ł m. in. Duclos — ma pe ł- 
chłopskim i. j ne praw o podejm owania zarzą-

Francuskie koła rządzące dzeń obronnych, k tó re  stanowią 
w raz ze sw ym i insp ira to ram i ! bezsporną gw arancję pokoju, 
zagranicznym i nie zrezygnowa- i Również nasza wspólna z n ie - 
!y byna jm n ie j ze swego spisku j m ieck im i m asami p racu jącym i 
i wyciągną n iew ą tp liw ie  ze I w a lka  przeciw ko re m ilita ry z a - 
swych niepowodzeń konkretne j c ji N iem iec zachodnich i o po- 
w n iosk i co do udoskonalenia ! ko jow e uregu low anie problem u 
swoich metod. W ymaga to od j niem ieckiego nabiera w  m ia rę  
naszej p a rtii wzmożenia czuj- j rozw ija n ia  się w ydarzeń coraz 
ności po litycznej. ; większego znaczenia.

Przede w szystkim  jednak na- i Z ko łe i Duclos zw róc ił uwagę 
leży podkreślić załamanie się I na pogarszanie się sy tuac ji f ra n -  
spisku. Spiskowcy nie m ie li w ła - | cuskich mas pracujących, pod- 
ściwego pojęcia o zdolności opo- ; k'*eślając, że antyrobotn icza po-

l i ty k a  P inay ‘a w y w o łu je  głębo- ; 
k ie  niezadowolenie nawet w  sze- j 
regach ro b o tn ikó w  socja listów , 
w sku tek czego przyw ódcy p a r ti i 
socja listycznej, k tó rzy  począt
kow o ośw iadczali, że n ie  chcą 
przeszkadzać tem u, co nazyw a- 

! l i  „dośw iadczeniem  P in ay ‘a“ , 
m ów ią obecnie o „b a n k ru c - 

! tw ie “ . Równocześnie jednak 
| — pow iedzia ł Duclos — 
j ci rozbijacze k lasy  rob o t

nicze; dokłada ją  w szelkich 
| w ys iłków , ażeby przeszkodzić 
i zjednoczeniu się mas pracu ją- 
j  cych w  ich  w spó lne j walce 
i: przeciwko po lityce P in ay ‘a. N ie- 
I zadowolenie z p o lity k i rządu 
i wzmaga się nie ty lk o  wśród 
| k lasy robotniczej, lecz rów nież 
i wśród urzędn ików , rzem ieśln i- 
i ków , kupców  i  chłopów uważa- 
1 jących P inay ‘a za przedstaw i- 

j  cieia w ie lk iego ka p ita łu  i mo- 
j  nopo łów  kap ita lis tycznych , k tó 
re zagrażają bezpośrednio 
drobnym  i średnim  przedsię
b iorstw om , sy tuac ji p racow n i
ków  państwowych i przysługu
jącem u masom pracującym  pra
wa do s tra jku .

In teresy k lasy robotniczej i 
całego narodu każą uczynić 
wszystko, aby zmusić obec
ny  rząd do ustąpienia 1 uniesz
k o d liw ić  in try g i tych wszyst
kich, k tórzy, podobnie ja k  p rzy
wódcy p a r ti i socja listycznej uda- 

| ją , że walczą przeciw ko P i- 
| nay ‘ow i dokonując jednocześ- 
j nie wsze lk ich m ożliw ych m a- 
| new rów  dla  u trzym an ia  jego 
| rządu lu b  p rzyna jm n ie j dla 
I kon tynuow an ia  jego p o lity k i.

Jak  w iadom o, p o lity k a  Sta- 
! nów  Z jednoczonych zm ierza do 
tego, aby zepchnąć F ranc ję  do 
ro l i  drugorzędnego mocarstwa. 
„A rm ia  europejska“  pod do
w ództw em  am erykańskim  i  z 
d y w iz ja m i zachodnio -  n iem iec
k im i jako  oddzia łam i szturm o
w ym i, powołana jes t n ie  ty lk o  

; do w o jn y  przeciw ko ZSRR i 
i k ra jo m  dem okrac ji ludow ej,
! lecz rów nież do dalszego u ja rz - 
| m ian ia  E uropy zachodniej, a 
j przede w szystk im  F ranc ji.

Zjednoczenie w szystkich
p a trio tó w  francuskich  —  

nakazem  ch w ili
W  te j sy tua c ji stworzenie 

i zjednoczonego fro n tu  narodo- 
| wego w  ' im ię  odzyskania n ie - 
| zaw isłości narodowej i  obrony 
: poko ju  jest n ie  ty lk o  im pera - 
| tyw n ą  koniecznością, lecz po- 
; w inno  stać sie rów nież, dzięki 
| odważnym  i  w y trw a ły m  w y - 
I s iłkom , ja k  na jb liższą m oż li- 
! wością. Jest obecnie n ie w ą t

p liw ie  w ie lu  Francuzów , k tó - 
! rzv nie aprobują w  całości p ro 
gram u komunistycznego, k tó ry  
m y uw ażam y za jedyny 
program  odpow iadający W ca
łe j rozciągłości obecnym i  p rzy
szłym  potrzebom  i  in teresom  
naszego k ra ju . Jednakże ’ liczn i 
spośród tych F rancuzów  ' są 
z nam i zgodni w  poszczegól
nych konkre tnych  zagadnieniach 
i  mogą w spó ln ie  z n a m i u tw o - 

1 rzyć potężny, zjednoczony 
| fro n t narodowy, k tó ry  posta- 
| w iłb y  sobie cele po lityczne i 
I ekonomiczne odpowiadające 
! potrzebom ch w ili, 
i Z jednoczony f ro n t narodowy 
| łączący mężczyzn i  kob ie ty 
| wsze lk ich przekonań i  wyznań 
I oraz wsze lk ie j pozycji socjal- 
j nej m óg łby n iew ą tp liw ie , za 
| wspólną zgodą, postaw ić przed 
j sobą zadanie przyw rócen ia  n ie- 
; zaw isłości F ra n c ji, zniesienia 
| planu Schumana, stanowczego 
I oporu przeciw ko re m ilita ryza - 
| c ji N iem iec zachodnich, w a lk i 
; o pokojowe rozw iązanie prob le
mu niem ieckiego i o położenie 

I kresu w o jn ie  v ie tnam skie j.

Z jednoczony fro n t narodowy 
m ógłby rów nież, za wspólną 
zgodą, postaw ić przed sobą za
danie zapoczątkowania ta k ie j 
p o lity k i ekonom icznej, f in a n 
sowej i  socjalnej, k tó ra  w  ra 
mach gospodarki poko jow e j za
pew n iłaby rozw ój francuskiego 
przem ysłu i  ro ln ic tw a , zaspo
ko jen ie  na jb a rdz ie j palących 
potrzeb mas pracujących, roz
w in ięc ie  na w ie lk ą  skalę odbu
dow y i  budow y dom ów  m iesz
kalnych.

Z jednoczony fro n t narodow y 
m óg łby też postaw ić przed so
bą zadanie obrony swobód de
m okra tycznych przed wszel
k im i napaściam i re a k c ji i  
faszyzmu. T y lk o  f ro n t na
rodow y jednoczący z kom u
n is tam i w szystk ich  p a trio tó w  
może za in ic jow ać p o lity k ę  
odpowiadającą interesom  k ra ju  
i  zapewnić u tw orzen ie  rządu 

; gotowego do rea lizow ania  te j 
p o lity k i.

M ob ilizac ja  mas do obrony 
i poko ju  jest —  s tw ie rd z ił Duclos 
—  ko n kre tnym  zadaniem F ran 
cuskie j P a r t ii Kom unistycznej 
na na jb liższy okres. Chodzi o 
to, aby przygotow ać ogólnokra
jo w ą  chłopską kon fe renc ję  • -  
brońców  poko ju , k tó ra  odbę
dzie się w  P aryżu w  dn iach 22 
— 23 listopada, oraz Kongres 
Narodów  w  O bron ie Pokoju, 
k tó ry  o tw a rty  zostanie w  W ie
dn iu  5 g rudn ia  —  obow iązkiem  
naszej p a r t i i jest czynny udzia ł 
w  przygotow aniach tych  dwóch 
zgromadzeń, k tó re  zadadzą no
w y  cios zbrodn iczym  planom  
podżegaczy w o jennych..

O  je d n o ś ć  z r o b o tn ik a m i 
s o c ja l is ta m i

P ow inn iśm y dołożyć ja k  n a j
w iększych w y s iłk ó w  d la  zjedna
nia  a k ty w is tó w  i  do łow ych o r
ganizacji p a r t i i socjalistycznej. 
N ic n ie  pow inno stanąć na prze
szkodzie zjednoczeniu się ko 
m un is tów  z rob o tn ikam i socja
lis ta m i d la  wspólne j w a lk i. 
W łaśnie dlatego, że przyw ódcy 
p a r ti i socja listycznej dobrze o 
ty m  wiedzą, narzuca ją oni z gó- 

j ry  swoją zbrodniczą rozb ijacką 
, po litykę , sprzeczną z interesa
m i ro b o tn ikó w  socja lis tów  i  ca- 

j  łe j k lasy  robotn icze j. P o litykę  
; tę pow inn iśm y energicznie p ię t
nować, w ykazu jąc robo tn ikom - 

j  socjalistom , że ich przyw ódcy 
dz ia ła ją  w  in teresie  P in a y ‘a, 
k tórego siła op iera się na roz
bieżnościach m iędzy o fia ram i 
jego p o lity k i,  że dz ia ła ją  oni w  

| in teresie  ka p ita lis tów -w yzysk i- 
j waczy, k tó ry c h  mężem zaufania 
i jest P inay, że dz ia ła ją  o n i w  
! in teresie  podżegaczy w o jennych 
oraz ich  p ro w o d yró w -im p e ria li- 
s tów  am erykańskich.

Konieczne jest zarazem, aby 
organizacje p a rty jn e  zw racały 
się z propozyc jam i wspólne j ak
c ji do do łow ych organ izacji pa r
t i i  socja listycznej, k tó re  dotąd 
b y ły  często zaniedbywane.

W zm agając do najwyższego 
i stopnia pracę masową naszej 
; p a r t i i —  ośw iadczył na zakoń- 
' czenie Jacques Duclos —  uda
rem n im y  ostatecznie zbrodnicze 
p la n y  spiskowców, w zm ocnim y 
nasze pozycje i  będziemy w  sta
n ie  w ykonać z honorem  stojące 
przed nam i zadania. Możemy 
spoglądać u fn ie  w  przyszłość, 
możemy być przekonani, że 
dz ięk i naszym n ieustannym  w y
siłkom , utw orzony zostanie po
tężny, zjednoczony fro n t naro
dowy, k tó ry , pobudzając w  ca
ły m  k ra ju  masy do dzia łania, 
zm ieni bieg wydarzeń, ocali 
F ranc ję  od nędzy, ru in y  i. fa 
szyzmu, p rzyw róc i je j n iezaw i
słość oraz zapewni zwycięstwo 

i pokoju.

Pamięć bohaterskich bojowników „Proletariatu“ 
zagrzewa nas do wzmożonej walki o szczęście

i siłę ojczyzny
Przemówienie tow. Franciszka Fiedlera na otwarciu 

wystawy „W ielk i Proletariat“
, Jeszcze nie zab liźn iły  się ra -  
; ny powstania 1863 r., gdy w  za- 
! borze ro sy jsk im  pow sta ły  p ie r- 
i wsze kó łka  socjalistyczne, z k tó -  
| rych  parę la t  później w yros ła  
! p ierwsza klasowa pa rtia  p ro le - 
! ta r ia tu  polskiego —  Socjalno- 
i Rew olucyjna P a rtia  „P ro le ta - 
; r ia t “ .

W  w arunkach szalejącego w  
i k ra ju  te rro ru , w  w arunkach 
n iew o li narodowej i  k lasowej 

! na jleps i synowie narodu po l- 
; skiego rz u c ili w yzw an ie  zabor- 
] com —  Polska nie  da się zakuć 
: w  ka jdany. Powstanie „P ro le - 
! ta r ia tu “  zw iastow ało w stąp ienie 
| na arenę po lityczną naszych 
j dz ie jów  k lasy robotn icze j, k tó ra  
| odtąd coraz bardzie j stawała się 
przodu jącą klasą i  hegemonem 
narodu w  walce o społeczne i 
narodowe wyzwolenie.

Powstanie p a r t i i „P ro le ta 
r ia t “  —  to świadectwo, że czo
łowa część k lasy robotn icze j po
częła św iadom ie zdawać sobie 
sprawę z tego, że k ie row n ic tw o  
w  narodzie (hegemonia) sto
pn iow o przechodzi do k la sy  ro 
botnicze j i że —  ja k  g łos ił już 
program  tzw . B rukse lsk i (1878 
r.) „ t r iu m f  zasad socja lizm u jest 
koniecznym  w a runk iem  pom yśl
ne j przyszłości narodu po lskie
go, że czynny udz ia ł w  walce z 
usta lonym  porządkiem  społecz
nym  jest obow iązkiem  każdego 
Polaka, przenoszącego losy m i
lionów  ludu  polskiego nad in te 
resy sz lachecko-kap ita lis tycznej 
części narodu “ .

Jest historyczną zasługą „P ro 
le ta r ia tu “ , że k ie ro w a ł się za
sadą m arks is tow ską: k ie ro w n i
czą i  decydującą s iłę  w  rew o
lu c ji socja listycznej stanow i 
klasa robotnicza.

H istoryczną zasługą „P ro le ta 
r ia tu “  z L u d w ik ie m  W aryńsk im  
na czele jest zespolenie id e i so
cja lis tyczne j z ruchem  ro b o tn i
czym, stworzenie p a rtii,  n a jn ie 
zbędniejszego czynn ika w a lk i o 
w ładzę, o budowę społeczeń
stwa bezklasowego.

W  k ra ju , w  k tó ry m  srożył się 
niesłychany ucisk narodowy, 
w  k ra ju , w  k tó ry m  k lasy po
siadające niezdolne do przewo
dzenia walce wyzwoleńczo-na- 
rodow ej u s iłu ją  w yzyskać pa
tr io ty z m  mas pracu jących dla  
łam ania ich  w a lk i w yzw oleń
czej, o lb rzym ią  zasługą „P ro le 
ta r ia tu “  pozostanie, że dema
skow ał ob łudę burżuazyjną, że 
p ię tnow a ł je j ugodę z caratem, 
zdradę in te resów  narodowych, 
że n iezm ordow anie pracow ał 
najj w yrugow an iem  z k lasy  ro
botnicze j w p ły w ó w  k las obcych, 
że w p a ja ł w  masy pracujące

świadomość odrębności ich in 
teresów, świadomość klasową i 
socjalistyczną.

W yodrębn ien ie  k lasy  rob o tn i
czej, usam odzielnienie je j, za
ha rtow an ie  w  w a lkach  klaso
wych, przepojenie je j św iado
mością socjalistyczną, św iado
mością je j m is ji dz ie jow e j by 
ło  koniecznym  w arunk iem , by 
klasa robotnicza mogła stać się 
rzeczyw istym  hegemonem na
rodu i  prowadzić go do ro zkw i
tu, do zwycięstwa.

W  tym  też zaw iera się je d 
ność klasow ej i  narodowej w a l
k i  p ierwszej m arks is tow sk ie j 
p a r t i i w  Polsce „P ro le ta r ia tu “ .

P atrio tyzm , k tó ry  g łos ił „P ro 
le ta r ia t“ , to pa trio tyzm  bez 
k rz ty  zaborczości burżuazyjne j, 
bez k rz ty  n ienaw iści do innych  
narodów  i  wyższości jednego 
narodu nad drugim , lecz oparty 
na idei ca łkow itego i  pełnego 
rów noupraw n ien ia  wszystkich 
narodów, oparty  na ide i m oż li
wości i  konieczności pokojow e
go w spó łżyc ia  poko jow e j współ
p racy wszystk ich narodów.

„P ro le ta r ia t“  w n iós ł do po l
skiego ruchu robotniczego ideę 
in te rnac jona lizm u pro le ta riac 
kiego 1 ideę tę n iezm ordowanie 
k rzew ił. In te rnac jona lizm  „P ro 
le ta r ia tu “  znalazł n a jd o b itn ie j
szy w yraz  w  tym , że g łos ił i  re
a lizow a ł b ra te rs tw o  b ro n i re
w o lu c ji po lsk ie j z rew o luc ją  
rosyjską, a um ow a zaw arta z 
„N arodną W olą“  stanow i n ie 
jako  testam ent po lityczny 
„W ie lk iego  P ro le ta r ia tu “ .

Jest wreszcie skarb  nieoce
n iony, k tó ry  „P ro le ta r ia t“  pozo
s ta w ił w  spuściźnie po lskiem u 
ruchow i rew olucyjnem u. Bez
graniczne oddanie spraw ie w y 
zwolenia narodowego i  społecz
nego, h a rt rew o lu cy jn y , o f ia r
ność i  poświęcenie n ie  co fa ją 
ce się przed śm iercią i  śm ierć 
przezwyciężające, ża rliw a  w ia 
ra  w  klasę robotniczą, w  zw y
cięstwo socjalizm u, czystość m o
ra lna  bo jo w n ików  R ew o luc ji — 
ty m  szlakiem  pó jdz ie  po lski 
ruch rew o lucy jny, znacząc d ro 
gę nieustraszonej w a lk i boha
terstwem , często śm iercią mę
czeńską znanych i  nieznanych 
żo łn ie rzy re w o lu c ji po lskie j.

N ie  zapominając o wszyst
k ich  błędach „P ro le ta r ia tu “ , 
błędach, k tó re  zaw ażyły na 
późniejszych losach polskiego 
ruchu  robotniczego, błędach, 
k tó re  m usim y rzucić na tło  h i
s to rii, poddać k ry tyczn e j a n a li
zie, dziś w  70 rocznicę założe
n ia  p a r t i i sk ładam y „P ro le ta 
r ia to w i“  ho łd  za w artośc i t rw a -

łe, słuszne, n ieśm ierte lne, w a r
tości p rzy ję te  i rozw ijane przez 
S D K P iL , KPP, PPR i PZPR.

„H isto ryczną zasługą te j pa r
t i i  — m ów ił o „P ro le ta ria c ie “  
na Kongresie Z jednoczeniowym  
towarzysz B ie ru t — jest to, że 
wniosła  ona po raz p ierw szy 
do świadomości polskiego p ro 
le ta ria tu  najogólniejsze zasady 
m arks is tow sk ie j ideo log ii rew o
lu cy jn e j. W pa ja ła  ona w  polską 
klasę robotniczą zasadę so lida r
ności m iędzynarodowej, uczyła 
ją , że us tró j kap ita lis tyczny  jest 
systemem o zasięgu św ia tow ym  
i usunąć go może ty lk o  rew o lu 
cy jna  w a lka  p ro le ta ria tu  zor
ganizowana pod hasłem „M a n i
festu Kom unistycznego“ : „P ro 
le tariusze w szystkich k ra jó w  
łączcie się“ .

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa zrealizowała żądania p ro 
gram u 1882 r.: W ładza — w  rę 
kach ludu, praca — zaszczytem 
i  obowiązkiem.

„P o lska Rzeczpospolita Ludo
w a — czytam y w  W ie lk ie j K a r
cie Wolności, w  naszej K onsty
tu c ji Ludow e j — naw iązuje do 
najszczytniejszych, postępowych 
tra d y c ji Narodu Polskiego i n - 
rzeczyw istn ia idee w yzw o
leńcze po lsk ich mas p racu ją 
cych“ .

Taką tradyc ją  pełną chw a ły  
i  bohaterstw a jest tra d yc ja  
„P ro le ta r ia tu “ .

Niech w ięc pamięć o p a rtii,  
k tó ra  w a lką  bohaterską, p rzy
m ierzem  z Rewolucją  rosyjską 
torow ała  drogę Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej, niech 
pamięć i  p rzyk ład  „P ro le ta r ia 
tu “  będzie dla w szystkich pa
trio tów , wszystkich uczciwych 
Polaków  „przenoszących los m i
lionów  ludu  polskiego nad in te 
resy szlachecko-kap ita lis tycz- 
ne...“ , niech będzie jeszcze je d 
nym  bodźcem do skupienia się 
w okó ł F ron tu  Narodowego, pod 
przew odnictw em  klasy rob o tn i
czej i  je j p a rtii,  pod m ądrym  
k ie row n ic tw em  niezłomnego pa
tr io ty  i  in te rnac jona lis ty  tow a
rzysza B ie ru ta , do skupienia się 
dla zabezpieczenia n iepodległo
ści naszej, naszych granic, dia 
budow y ojczyzny p ięknej i s il
ne j, s ilne j przede w szystk im  
pa trio tyzm em  i  entuzjazmem 
swych synów i córek, o jczyzny 
dobrobytu, ośw iaty i  k u ltu ry  
mas, ojczyzny, o k tó re j m arzy li, 
o k tó rą  w a lczy li, za k tó rą  życie 
oddawali na jlepsi synowie .na
rodu polskiego, bohaterscy bo
jo w n icy  Socjalno -  R ew olucyj
nej P a r t ii „P ro le ta r ia t“ .

A m erykan ie  nadal bezprawnie 
un iem oż liw ia ją  pow ró t dzieci po lskich

do k ra ju
W  am erykańsk ie j s tre fie  oku

pacy jne j w  Niemczech zna jdu je  
się w ie le  tysięcy dzieci po lskich, 
oderw anych od rodz in  i  prze
mocą w yw iez ionych  przez h i
tlerow skiego okupanta z Polski 
do N iem iec w  celu w ynarodo
w ienia.

Od 8-m iu  la t Rząd P olsk i n ie  
usta je w  w ys iłkach , by dzieci 

| te zosta ły zwrócone rodzinom  i 
j k ra jo w i ojczystemu.

Łam iąc zobowiązania zaciąg- 
| nięte w  układach m iędzynaro- 
| dowych, zapewniających repa

tr ia c ję  dzieci uprow adzonych w  
swoim  czasie przez h itle row ców , 
w ładze am erykańskie  w sze lk im i 
sposobami u tru d n ia ły  lu b  un ie -

Naród niemiecki domaga się anulowania 
wojennego „układu ogólnego“ i przeprowadzenia rokowań 

w celu pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego
Uchwały plenarnego posiedzenia Izb y  Ludowej

(f) B E R L IN  (PAP)- Jak już  donosiliśm y, w  d n iu  5 w rze - | dzieckie j zostaną osiągnięte, j 
śnią b r odbyło  się 25 p lenarne posiedzenie Izby  Ludow e j i je ś li naród n iem iecki poprze |

• a  i i - i  • „ i  i a k tyw n ie  zaw arte w  m ej p ro -.Niemieckiej R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j. pozycje, je ś li bedzie wa lczył
Na wniosek Rady M in is tró w  | nie noty rządu radzieckiego do j e(̂ n om yślnie i stanowczo o po- |

N iem ieckie j R epub lik i Demo- | rządów trzech m ocarstw  za- ; k o j o w e  uregu low anie problem u 
kra tyczne j Izba Ludow a omó- chodnich w  spraw ie Niemiec. : niernieckiego i  je ś li sprzeciw i j 
w iła  treść not rządu radzie- ; Następnie Izba Ludowa u - j gl.^ ra ty f ik a c ji „u k ła d u  ogółne 
ckiego z 23 sierpn ia do rządów | chw a liła  jednom yśln ie  odezwę j g0„

m o ż liw ia ły  po w ró t naszych dzie
ci do k ra ju . W  celu zamasko
w an ia  tego bezpraw ia pozoram i 
legalności zosta ły u tw orzone w  
am erykańsk ie j s tre fie  Niemiec, 
na podstaw ie tzw . ustawy N r 11, 
sądy am erykańskie, k tó re  nie 
licząc się z p ra w a m i k ra ju  o j
czystego i  rodzin  sam owolnie 
decydują o losie po lskich 
dzieci.

Na podstaw ie tych decyzji 
dzieci po lskie  są przeważpie za
trzym yw ane w  Niemczech lub  
wywożone do innych  k ra jó w , w  
tym  do USA. W  ten sposób w ła 
dze am erykańskie  u trw a la ją  
s k u tk i zbrodn i ' h itle row sk ich  
wobec narodu polskiego.

A a  m a r g in e s ie

Reklama
Angicl-kl koncern filmowy 

„29-tit Ceritury l os“ reklamuje 
w Nieni-zecli zachodnich swój 
film  o hitlerowskim generale 
Rommlu. Ostatnio w wielu pis
mach zaehodnio-niemłeekich u- 
Uazalv się olbrzymie ogłoszenia, 
na których widnieje zdjęcie 
głównego bohatera w pełnej ga
li. obsvieszonego swastykami i 
..¡Żelaznymi Krzyżami“ oraz pod
pis:

„Nawet UFA nie mogłaby le
piej nakręcić tego film u“.

Jak wiadomo UFA była urzę
dowym hitlerowskim koncer
nem filmowym propagującym 
rasizm 1 inne ludobójcze teorie 
Hitlera i gloryfikującym jego 
zbrodnie Dziś angielska wy
twórnia filmowa chwali się. że 
jest iuż równie hitlerowska, jak 
niesławnej pamięci UFA.

Tego rodzaju wyznanie nie 
przysporzy może zbyt wielu w i
dzów filmom ,.20-th Century 
Fox“, ale z pewnością zostanie 
powitane z zadowoleniem przez 
m ’arodajoe kola za oceanem.

Jest ono przecież dowodem, że 
angielski koncern filmowy wier
nie wypełnia amerykańskie dy
rektywy i robi, co może, dla 
faszyzmu i wojny.

K A D

do narodu niem ieckiego 
rezolucję.

Precz z bońskim  paktem  
w o jennym ! Żądamy konferen- 

, T . r ,, , •  \ ! R f i  c ji czterech mocarstw' w  celu
O d e z w a  I z b y  L u d o w e j N K D  pJokojowego uregUiow an ia pro-

do narodu niem ieckiego ijiem u niem ieckiego! Żądamy
ja k  najszybszego zawarcia tra k 
ta tu  pokojowego z Niem cam i, 
przyw rócenia jedności naszej 
o jczyzny i przeprowadzenia w'ol- 
nych w 'yborów w  całych N iem 
czech!

R ezolucja Izb y  Lud o w ej 
N R D

trzech m ocarsriy zachodnich w 
spraw ić  Niemiec.

O ś w ia d c z e n ie  
m in is tra  D ertin g era

Po zagajeniu posiedzenia przez Odezwa Izby  Ludow e j NRD 
przewodniczącego Izby J. D ieck- j do narodu niem ieckiego s tw ie r- 
manna złożył oświadczenie m in i-  | d za m. in .: r
ster spraw zagranicznych NRD | N iem cy . i  N iem k i! P a trioc i I 
Georg Dertinger. j niem ieccy!

Naród n iem iecki ’ — s tw ie r- j yj- na jb liższych dniach ma | 
dz ił m. in. D e rtinger — chce j  nastąpić ra ty f ik a c ja  separa ty- (
żyć w p rzy jaźn i z narodam i j stycznego uk ładu  zawartego w  j
cafego św iata i odbudowując | Bonn i tym  samym los N ie- 
swą pokojową gospodarkę chce ; m i ec ZOstanie przesądzony. Po- I Rezolucja Izby Ludow'ej NRD 
osiągnąć poprawę w a runków  | dzia ł N iem iec na dw ie  części j stw ierdza m. in.:
bytu. Naród n iem iecki nie j będzie usankcjonowany, a N iem - | Naród n iem iecki w ita  z uzna-
chce zaw ierać żadnych k o a lic ji j cy zachodnie staną się okupo- \ n iem  propozycje rządu radziec-
ani sojuszów wojennych, w y - J w aną i u ja rzm ioną częścią n a - ) kiego om ówienia na konferen-
m ierzonych przeciwko k tó re - j szej  ojczyzny oraz g łów nym  | c.ń czterech^ m ocarstw  sp iaw y 
m uko lw iek  z państw, którego | poligonem  przygotow ań do no- ^ r_fJJ’oto'VanA1T̂ „ ^ ^ ^ tU 
s iły  zbrojne w a lczy ły  przeciw - ; wej w o jn y  św iatow ej, 
ko Niemcom. j „U k ła d  ogólny“  —  to  groź-

Taka p o lityka  gw aran tu je  j ba bratobójczej w o jn y  N iem -
bezpieczeństwo naszych sąsia- j ców przeciw ko Niemcom, to
dów na Wschodzie. — narodu i groźba nowej w o jn y  europej-

j polskiego i  narodu czechosło- j skie j. N ie w o lno  do tego do-
I wackiego, lecz nie w  m n ie j-  | puścić! Is tn ie je  realna i  p ro -
szym stopniu gw aran tu je  ona 
bezpieczeństwo w szystkich m i
łu jących pokój łudzi zajętych 
twórczą pracą w  Londynie, 
Paryżu. Rzymie, czy też gdzie 
indzie j

Po przem ówieniu m in . Der
tingera odbyła sie dyskusja, w  

I k tó re j w z ię li udzia ł liczn i de- 
j putow ani do Izby Ludow ej, 
podkreśla jąc o lb rzym ie  znacze-

sta droga pokojowego roz
strzygnięcia problem u niem iec
kiego. Drogę te wskazuje nota 
rządu radzieckiego z 23 sie rp
nia.

Propozycje rządu radzieckie
go odpowiadają zarówno in te 
resom narodu niem ieckiego, ja k  
i  interesom  pokoju i  bezpie
czeństwa narodów  Europy.

Cele wskazane w  nocie ra-

wego z N iem cam i, sprawy 
utworzenia rządu ogólnonie- 
mieckiego, sprawy przeprowa
dzenia w olnych, ogólnoniem iec- 
k ich w yborów  oraz te rm inu 
w yco fania z N iem iec w o jsk 
okupacyjnych.

Cały naród n iem iecki jest 
zainteresowany w  rozstrzygnię
ciu zagadnień, k tó re  m ają być 
omówione na kon ferencji czte
rech m ocarstw . Czyż nie jest 
rzeczą jasną, że naród niem iec
k i m usi być wspóln ie reprezen
tow any przy om aw ian iu  tych 
spraw. W  toku rokowań m iędzy 
przedstaw icie lam i Izby Ludo
w e j NRD i  zachodnio-niem iec- 
kiego parlam entu federalnego

mogą być w yrów nane różnice 
zdań i może być zńaieziony 
w spólny punk t w idzenia w  spra
wach mających żywotne zna
czenie dia naszego narodu.

N aród  n iem iecki domaga się 
anu low ania  wojennego „uk ła d u  
ogólnego“  j  przeprowadzenia 
przez cztery m ocarstwa roko 
w ań w  sprawie Niemiec.

W  zw iązku z tym  Izba Ludo
w a N iem ieckie j R e pu b lik i De
m okra tyczne j postanawia:

W ybrać delegację i  polecić 
je j, by  przekazała prezydium  
zachodnio-niem ieckiego p a rla 
m entu  federalnego pismo z od
pow iedn im i propozycjam i dla 
wszystk ich deputowanych pa r
lam entu.

U poważnić tę delegację — w  
w ypadku , je ś li deputowani do 
parlam entu  federalnego w y ra 
żą gotowość osiągnięcia poro
zum ienia, ja k  tego pragnie ca
ły  naród n iem iecki, —  do prze
prowadzenia rozm ów w  spraw ie 
w ydelegowania przedstaw icie li 
N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra
tyczne j i zachodnio-niem ieckie j 
R e pu b lik i Federalnej do udzia
łu  w  kon fe ren c ji czterech m o
cars tw  i  w  rozm owach na te
m at szczegółów u tw orzen ia ko 
m is ji d la  zbadania w a run ków  
przeprowadzenia w o lnych  ogól- 
noniem ieekich w yborów  oraz 
na tem at usta len ia te rm in u  roz
poczęcia działa lności te j kom is ji.

U tw orzen ie te j k o m is ji po
w inno  nastąpić ja k  na jszybcie j, 
ażeby nie  tracąc czasu rozpo
cząć akcję  w  k ie ru n k u  p rzyw 
rócenia jedności Niemiec.

Członkam i de legacji zostają 
w yb ra n i deputow ani do Izby 
Ludow e j H erm ann M atern , O tto  
Nuschke, K a r l Ham ann, H e in 
ric h  H om ann i  E rns t Golden- 
baum.

Amerykanie grożą 
nowymi bestialstwami w Korei

Rokowania w Panmundżoo
(f) P E K IN  (PAP). — A g e n c ja ; go m anew ru tw ierdząc, te  so

dow ych  C h in  podaje: tów  jest w ykonać w a ru n k i 51
Korespondent dziennika „D a ily  j paragrafu p ro jek tu  porozunne- 

W orker“  donosi z Panmundżon, nia w  spraw ie roze jm u, tw ie r-  
że przewodniczący am erykań- dząt równocześnie, że w  n iew o

l i  am erykańskie j zna jdu ją  się\ sk ie j de legacji roze jm ow ej H a r- 
1 rison groz ił na posiedzeniu w  
dn iu  4 bm. rozszerzeniem w o j
ny bakterio log icznej i zniszcze
niem całej ludności K ore i pó ł
nocnej je ś li Koreańczycy _ nie 
w yrzekną się swych jeńców  i 
nie p rzy jm ą u ltim a tu m  am erj'- 
kańskiego.

H arrison uc iek ł się do nowe

l i  am erykańskie j 
jedyn ie  83 tysiące jeńców.

W odpowiedzi generał Nam 
Tr ośw iadczył, że A m erykan ie  
muszą repatriow ać około 11S 
tysięcy jeńców, w  te j i c/.I.ie 
20 t y s ię c y  C h iń c z y k ó w .

W  rozmowach nie osiągnięto 
żadnego postępu.

W  ostatnich dniach M in is te r
stwo Spraw  Zagranicznych, w  
zw iązku z w ym ianą not w  tej 
sprawie, przesłało do Am basa
dy USA dalszą notę, w  k tó re j 
domaga się ponownie w ykona
nia  przez rząd Stanów Z jedno
czonych jego zobowiązań i  po
w ro tu  dzieci po lskich do k ra ju . 
Nota zaw iera kategoryczny pro
test przeciw ko uzurpow an iu so
bie przez w ładze i sądy am ery
kańskie prawa do decydowania 
o losie dzieci polskich.

Nota w ykazu je  na podstawie 
p rzyk ładów , że sądy am erykań
skie naruszają zasady prawa i  
elem entarne wzglądy ludzkości 
odryw a jąc nadal dzieci po lskie 
ód rodzin i  k ra ju  ojczystego. 
Sądy te k ie ru ją  się antypolską 
p o lity k ą  w ładz am erykańskich, 
lega lizu jąc s k u tk i zbrodn i h i
tlerow skich .

Nota stw ierdza, że wszelkie 
decyzje wydane bezprawnie na 
podstaw ie jednostronnych za
rządzeń w ładz am erykańskich 
nie mogą posiadać żadnej mo

r y  p raw ne j i nie będą przez 
władze polskie uznawane.

(PAP)

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). —  Do

wództw o naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow ej w  kom unikacie  
ogłoszonym w  Phenjanie w  
dn iu  6 bm. stw ierdza, że je d 
nostk i koreańskie j a rm ii ludo - 

i w e j !vraz z oddzia łam i ochotn i

ków  ch ińsk ich kon tynuow a ły  
w a lk i z naciera jącym  n iep rzy
jacielem.

D n ia  6 bm. strzelcy -  n i
szczyciele sam olotów zestrzeli
l i  2 i  uszkodzili 1 samolot n ie
p rzy jac ie lsk i.

140 rocznica bil wy pod Borodino
(f) M O S K W A  (PAP). Dn ia 7 

września up ływ a  140 rocznica 
b itw y  pod Borodino. W  b itw ie  
te j w o jska rosy jsk ie  pod do
wództwem  znakom itego wodza 
M icha ła  K utuzow a zadały decy
dującą klęskę w o jskom  Napo
leona.

Na pole b itw y  borod ińskie j 
znajdu jące się w  odległości 100 
km  od M oskw y p rzybyw a ją  w y 
cieczkowicze 7. różnych części 
k ra ju , by  zwiedzić muzeum bo- 
rod ińsk ie  i  inne zabytk i zw iąza
ne z tym  histo rycznym  w ydarze
niem.

Budowa kombinatu prasowego 
„Neues Deutschland“ A

(f) B E R L IN  (PAP). — Robot
n icy  za trudn ien i p rzy budow ie 
kom b inatu  prasowego dz ienn i
ka „Neues D eutschland“ na 
placu K uestringe r w  B erlin ie , 
w  k tó ry m  m ieścić się będą 
pomieszczenia d ru k a rn i i  redak-

c ji, odda li do uży tku  pierwszą 
halę maśzyn.

Na uroczystości z okazji za
kończenia pierwszego odcinka 
budow y przem ówienie w j'g łos ii 
red ak to r naczelny „Neues 
D eutschland“  R udo lf H e rrń - 
s ta d i

Zgon Jóiefa W ęgr/Ą iia
^ m a rł  p rzeżyw szy  la t  68 Józef 

»»ęśrz.yn, je d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  
a r ty s tó w  sceny p o ls k ie j.

D łu g o le tn ią  p race  a r ty s ty c z n ą  
rozpoczą ł J ó ze f W ę g rzyn  w y s tę p a - 
m  na w ie c z o rk a c h  a m a to rs k ic h , u - 
rzą dza n ych  p rzez m łod z ież  szko ln ą  
w  K ra k o w ie . Z w ró c ił  w ów czas na 
s ieb ie  uw agę ja k o  W yso ck i w ..N o 
cy  L is to p a d o w e j“  W ysp iań sk ie go . 
G a b ry e la  Z a p o lska  w p ro w a d z iła  
m łod e g o  a r ty s tę  do u tw o rz o n e g o  
p rzez  s ieb ie  zespo łu  „S c e n y  W o l
n e j“ , gdzie  d a ł sie poznać ja k o  w ie l
ce o b ie c u ją c y  ta le n t. P ra k ty k u je  
nas tę pn ie  u P a w lik o w s k ie g o  we 
L w o w ie , po czym  w s tę p u je  do ze
sp o łu  T e a tru  L ud o w e g o  w  K ra k o 
w ie .

W r . 1905 L u d w ik  S o lsk i, k tó r y  
o b ją ł w ów czas k ie ro w n ic tw a  T e a 
t ru  M ie js k ie g o  w K ra k o w  ie, an ra 
t u je  W ę g rzyna  do sw ego zespo łu , 
gdzie  ta le n t a r ty s ty  w szech s tro n n ie  
d o jrz e w a .

W  r. 1913 a r ty s ta  w ch o d z i w s k ła d  
zespołu T e a tru  P o lsk ie g o  w W a r
szaw ie  pod d y re k c ją  A . S zy fm a n a . 
Na scenie  te j s tw a rz a  szereg w y b i t 
n ych  k re a c ji ,  p rzede w s z y s tk im  w 
re p e rtu a rz e  tz w . m o n u m e n ta ln y m  
( „ I r y d io n “ , „B a lla d y n a “ , „ K o r 
d ia n “ , „ D z ia d y “ , „W y z w o le n ie “  i 
in n e ), w o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  
w y s tę p u je  z a ró w n o  w T e a trze  P o l
s k im  ja k  i w  te a tra c h  m ie js k ic h , 
o p a n o w u ją c  co raz  cenn ie jsze  ro le . 
T u i  p rzed  w y b u c h e m  o s ta tn ie j 
w o jn y  tw o rz y  na scenie T e a tru  
P o lsk ie g o  k a ry k a tu rę  p o lity c z n ą  
H it le ra  w sztuce S baw a „G e n e w a “ . 
F a k t te n  sp ow o d ow a ł późn ie jsze  n- 
w ię z ie n ie  a r ty s ty  p rzez  G estapo, 7. 
k a ź n i h it le ro w s k ie !  a r ty s ta  w yszed ł 
zn iszczony  f iz y c z n ie .

Po w y z w o le n iu  k ra U i a r ty s r  > w y 
s tę p u je  w  Ł o d z i w T e a trze  W o jska  
P o lsk ie g o , g ra ją c  m . in . w  . .B u rz y “  
S ze ksp ira  i w  „Z a g a d n ie n iu  ro s y j
s k im “  Sim onow-a.

S to p n io w a  u tra ta  s ił n ie  pozw-a- 
la je d n a k  a r ty ś c ie  w ró c ić  do n o r
m a ln e j p racy  te a tra ln e j,  chor p ra 
ca ta  n iego czeka ła , a on sam 
ta k  i t j  p ra g n a ł.

S m ie if  Józefa  W ę g rzyna  o k ry w a  
ża łobą  c j- ły  p o ls k i ś w ia t te a tra ln y .
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Delegatka chłopów na centralne dożynki

Józefa B orkow ska z grom ady Kościeleczki, gm ina Kałdow o, pow. M a lbo rk , została w ybrana  
delegatką na centra lne dożynki w  K rakow ie . W yw iązuje się ona wzorowo z rea liza c ji zobow ią

zań wobec państwa. Na zdjęciu : B orkow ska ze sw ym  ośm iom iesięcznym synem
«Foto c a f  — G ole

P i e rw s i gośc ie  w  K ra k o w ie
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

S tary  K ra kó w  odm łodnia ł je 
szcze raz. Żyw e wstęgi sztan
da rów  biało-czerwonych, czer
wonych, zielonych, niebieskich 
naruszyły spokój patynowanych 
dachów starośw ieckich kam ie- 
niczeik i kościołów. K ra kó w  już 
żyje dożynkami.

Rozległe B łonie to  m iasto na
m io tów , różnego rodzaju w y 
s taw  gospodarczych, ilu s tru ją 
cych przy pomocy zdjęć, w y k re 
sów osiągnięcia polskiego ¡rol
n ic tw a  w  Polsce Ludowej, 
w zrost w yda jności zbóż, rozw ój 
hodow li.

W yrosły  nam io ty  i  w  parku 
Jordana, k tó re  p rzy ję ły  już 
p ierwszych gości p rzyby łych  ze 
wszystkich krańców  Polski, za
m ieszkali ju ż  tu  delegaci z gro
mad, spółdzie ln i p rodukcyjnych 
PGR i POM, wśród k tó rych  nie 
b ra k  m is trzów  urodza ju i  ho
dow li. Jako w yróżn ien i uda li się 
w  sobotę na spotkanie z przo
dow n ikam i Now ej H u ty , wśród 
k tó rych  w ie lu  jeszcze ta k  n ie
dawno m ieszkało także na wsi, 
z k tó rych  w ie lu  przyby ło  do No
w e j H u ty  w łaśnie ze wsi.

K im  są ci ludzie, delegaci na 
ogólnopolskie dożynki? Oto 
z w o jew ództw a poznańskiego 
p rzy jecha ł W acław  Nowotny. 
Od 13-go roku  życia ha row a ł w  
Jankow icach, .powiat poznański, 
w  dobrach hrabiego ¿ W ileck ie
go. W spomina jeszcze — ja k  to 
za całoroczną robotę w span ia
łom yś lny  hrab ia w ynosił im  na 
dożynkach po k ie liszku wódki. 
H rabiem u plony — forna lom  
kie liszek. Dziś N owotny jest 
członkiem  zarządu spółdzie lń '1 
p rodukcy jne j w  tychże- Janko
wicach. Całą duszę w kłada  w 
swą pracę, w  gospodarcze i o r
ganizacyjne umocnienie spół
dzielczego gospodarstwa. W  du
żej m ierze jem u należy zawdzię

czać, że spółdzielnia zebrała w  
roku bieżącym .przeciętnie po 
30 k w in ta li pszenicy z 1 ha, ży
ta po 29 k w in ta li, jęczm ienia 
po 32 kw in ta le , owsa po 24 
kw in ta le . Dziś N ow otny święci 
zarówno w łasne ja k  i  wszyst
k ich  pracujących chłopów  do
żynki.

P rzyjecha ł m łody  tra k to rz y 
sta z zespołu PGR W ojn icę 
(woj. opolskie), S tefan M arcak. 
Jak oka w  g łow ie p iln u je  swe
go „U rsusa“ , na k tó ry m  zobo
w iązał się w  roku bieżącym w y 
konać 1.350 ha o rk i średniej.

— W ykonam  na pewno —  m ó
w i. —  Przecież do 1-go czerwca 
m iałem  ju ż  634 ha.

Wśród ko lorow ych s tro jów  
Z iem i L u b u s k ie j. m iga wesoła 
tw arz  Z o fii M erm er z grom ady 
N iw ica  (pow. Żary, w o j. zielo
nogórskie); dzielna i  ak tyw na 
cz łonkin i gm innej rady kobiecej 
nie ty lk o  sw ój ca ł” - w o lny  czas 
poświęca pracy społecznej, ale 
bierze a k tyw n y  udz ia ł w  kon 
tra k ta c ji, sama przyk ładow o dla 
innych uregu low ała ju ż  ca łko
w icie wszystkie zobowiązania 
wobec państwa.

Genowefa Kenek pracu je  ja 
ko księgowa w  spó łdz ie ln i ■ .pro
du kcy jne j S tom onin (pow. In o 
w rocław , w o j. bydgoskie). Czy 
ogranicza się jednak ty lk o  do 
pracy w  biurze? T ak się -potra
f iła  urządzać, że i zaległości w  
kńęgow an iu  nie m ia ła  i przy 
żniwach na po lu pomogła. Tak 
po tra fiła  przem ówić do kobiet, 
że ja k  jedna w yszły  w  tym  ro
ku do pracy,

Ze spokojnym  -poczuciem do
brze spełnionego obow iązku 
przy jechał przewodniczący spół
dzie ln i p rodukcy jne j w  Gości- 
sław iu (pow. Środa S ląskaLA n- 
drzej Kom ar. ;

Piękne w y n ik i gospodarcze 
spółdzielni Gośclsław, częste

rozm owy cz łonków  spółdzie ln i z 
oko licznym i gospodarzami in 
d y w id u a ln ym i spowodowały, że 
w  8-m iu  wsiach sąsiadujących 
z Gościsławiem, pow sta ł^  w  tym  
roku .nowe spółdzielnie produk
cyjne.

' W idz im y w śród białostoczan 
Jana Emeliańczy-ka z grom ady 
Boćki (B ie lsk Podlaski), k tó ry  
na 6-h e k ta ro w ym  gospodar
stw ie  hodu je 3 k ro w y , zakon
tra k to w a ł i sprzedał państwu w  
ubieg łym  roku  7 tuczn ików , w  
roku  zaś bieżącym 4.

*
M azur E m il A leksander przy

b y ł z dalekiego pow ia tu  M rągo
w o (w  w o j. olsztyńskim ). Jeden 
z p ierwszych w  swej gromadzie 
Bagnowo M ałe uregu low ał wszy. 
s tk ie  zobowiązania wobec pań
stwa. B y ł o.n in ic ja to rem  w  swej 
gromadzie zorganizowania ze
społu lik w id a c ji,  odłogów.

W ie lu  z niich przyjechało — 
najlepszych, przodujących. I  
Stanisław. Kędziora z grom ady 
Rykoszyn (woj. kie leckie), jeden 
z organ 'za to rów  spółdzielni p ro
du kcy jne j i W ojciech Jamroz z 
K as ink i M a łe j (woj. k rakow 
skie), uczestnik s tra jku  ch łop
skiego. a dziś ro ln ik  odznaczony 
Z ło tym  Krzyżem  Zasługi za 
wzorową hodowlę, S tan is ław  
Pudziak z grom ady P iotrow ice 
(powiat lubelski).

S po tka li się w  Now ej Hucie 
przodownicy w s i z przodowni
kam i młodego socjalistycznego 
przemysłu.

A  w  niedzielę św ięcić będą 
swój, w ie lk i dzień, dzień u ro 
dzaju i  w ięz i z klasą rob o t
niczą.

A N A TO L R YSZCZUK

Młodzież zgłasza się 
do szkół 

przysposobienia 
zawodowego

(f) Każdego dnia dziesią tk i 
chłopców i dziewcząt zgłaszają 
się do Kom endy Stołecznej 
Powszechnej O rgan izacji „S łu ż 
ba Polsce“  z prośbą o sk ie ro 
wanie do szkół przysposobie
nia zawodowego. Szkoły te 
przygotow ują  nowe kad ry  gór
n ików , hu tn ików , w łókn ia rzy , 
p racow n ików  przem ysłu budo
w y  maszyn górniczych, p rzem y
słu ceramicznego, m etalowego, 
chemicznego, szklarskiego i  in 
nych.

W  osta tn im  czasie Kom enda 
Stołeczna PO „S P “  sk ierow ała 
do szkół przysposobienia zawo
dowego 70 osób, w  ty m  w ie le  
dziewcząt, k tó re  będą się uczy
ły  w  Szkole B udow y M aszyn 
Górniczych. (PAP)

L U D Z IE  PRACY O SWOIM 
PROGRAMIE W Y B O R C Z Y M

Jesteśmy razem 
z m iędzynarodowym  ruchem  

spółdzielczym
Spółdzielczość polska swoje 

doroczne św ięto obchodzi jako 
św ięto m iędzynarodowe, choć 
fo rm a ln ie  reakcyjna większość 
K om ite tu  Centralnego M iędzy
narodowego Zw iązku Spółdziel
czego pozbawiła nas członko
stwa w  międzynarodówce spół
dzielczej. N ic nie łączy nas z 
burżuazyjna k lik a  k ie ru jącą  w 
MZS, k tó ra  da ła się użyć jako 
narzędzie obozu im peria lis tycz
nego i  dąży do rozbicia jedno
ści światowego ruchu spółdziel
czego. A le  równocześnie — nic 
n ie  dz ie li nas od mas ludo 
w ych  zrzeszonych w  organiza
cjach spółdzielczych różnych 
k ra jó w  świata. W prost prze
c iw n ie  — łączy nas z masami 
lu do w ym i całego św iata w spó l
na w a lka  nie ty lk o  o dem okra
tyczny cha rak te r spółdzielczości 
i  je j o rgan izacji m iędzynarodo
w e j, ale nade wszystko w spó l
na w a lka  o pokój. Łączą nas 
n ierozerw alne w ięzy przy jaźn i 
i  b ra te rs tw a ze spółdzielcam i 
Z w iązku  Radzieckiego, k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej. Chińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej i  NRD oraz 
z postępowym i spółdzielcam i 
k ra jó w  kap ita lis tycznych.

I  w łaśnie dlatego naszym do
rocznym  św iętem  jest M iędzy
narodowy Dzień Spółdzielczości.

Bilans osiągnięć 
na M iędzynarodow y D zień  

Spółdzielczości
Polska spółdzielczość spożyw

ców przychodzi na tegoroczny 
M iędzynarodow y Dzień Spół
dzielczości z pow ażnym i osiąg
n ięc iam i w  zakresie pogłębie
n ia  swej dzia ła lności gospodar
czej i podniesienia jakości p ra 
cy. Spółdzielczość spożywców 
przeszła długą drogę doj»zewa- 
n ia  ideologicznego. Znane są po
wszechnie je j poprzednie błędy, 
k tó re  dzięki pomocy k ie ro w n ic 
tw a naszej p a rtii,  należą ju ż  do 
przeszłości.

Dziś dla każdego naszego ak
ty w is ty  i  d la  każdego szerego
wego członka spółdzie ln i spo
żywców jest rzeczą jasną, że u - 
zupełnienie w a łk i o ilość — 
w a lką  o jakość o tw orzy ło  now y 
etap w  rozw oju spółdzielczości 
spożywców w  w arunkach w ła 
dzy ludowej. Świadomość tego 
i  um iejętność w iązania codzien
ne j rea lizac ji zadań gospodar
czych z zadaniam i i  pracą po
lityczną  powodują, że coraz le
p ie j służym y masom pracu ją
cym , że w rogow i klasowem u co
raz tru d n ie j znaleźć pożywkę 
dla dyskredytow ania handlu 
uspołecznionego.

Stanisław Will osiński
prezes Z a rz ą d u  Z w ią z k u  
S p ó łd z ie ln i S p o żyw có w

W  d ług ie j walce o podniesie
nie poziomu zawodowego i  ideo
logicznego, aparat gospodarczy 
ZSS zm ien ił się i  do jrza ł p o li
tycznie. O fia rn ie  i  z oddaniem 
pracują dziś dziesią tk i tysięcy 
naszych pracow ników , z uporem  
i  n ieustępliwością walcząc z 
wrogą p ło tką, spekulacją i  pa- 
r.ikarstw em , przechodząc na co
raz szersze stosowanie soc ja li
stycznych metod pracy.

Najlepszym  tego potw ierdze
niem  jest włączenie się 75 p ro 
cent ogółu naszych pracow n i
ków  do ruchu współzawodnic
tw a pracy. Nasi pracow nicy 
m an ifes tu ją  swą łączność z 
przodującą w  budow n ic tw ie  so
c ja lis tycznym  klasa robotniczą, 
tysiącam i zobowiązań. M ia ło  to 
miejsce w  roku  bieżącym w  10 
rocznicę powstania PPR d la  u - 
czczenia 60-lecia urodzin  tow . 
B ie ru ta  i  na cześć 1 M aja, w  8 
rocznicę Odrodzenia Polski, z 
okaz ji Z lo tu  M łodych Przodow
n ik ó w  —  budowniczych P o lsk i 
Ludow ej.

Nasz apara t wnosi swój po
ważny w k ła d  w  um ocnienie 
spó jn i m iędzy m iastem  & wsią. 
Spółdzielczość spożywców, re 
prezentująca 18.000 sklepów, 
1.820 p iekarń, 800 masarń, 300 

w y tw ó rn i w ód gazowych i  1.700 
zakładów  zbiorowego żyw ienia, 
sta ła  v się w  w arunkach w ładzy 
ludow ej dużym  dparatem  go
spodarczym, pracującym  dla 
zaopatrzenia mas pracujących.

W ytyczn e  V I I  P lenum  —  
drogowskazem  w  lik w id a c ji 

błędów
Te n iew ą tp liw e  osiągnięcia 

n ie  mogą przysłon ić nam  is tn ie 
jących braków , k tó re  poku tu ją  
jeszcze w  aparacie gospodar
czym spółdzielczości spożyw
ców. Są one widoczne zwłaszcza 
w zestawieniu z w y tycznym i 
V I I  P lenum  K C  PZPR. D la te
go też po V I I  P lenum  po d ję li
śmy uporczywą w a lkę  o dalsze 
uspraw nien ie dzia łania naszego 
aparatu oraz o usunięcie w ystę
pującego tu  i  ówdzie m arno
traw stw a  i  błędów  w  organiza
c ji pracy.

W  szczególności niedostatecz
ne są jeszcze w y n ik i w  zakre
sie podniesienia jakości naszej 
p ro d u kc ji oraz rozszerzenia m a
sy tow arow e j przez szersze w y 
korzystyw anie  źródeł zdecentra
lizow anych . N ie zdo ła liśm y je 

szcze w  pe łn i zahamować p ły n 
ności kad r i  n ie  rozw iąza liśm y 
w  p raktyce  zagadnienia rezerw  

kadrow ych. Drogą nasilonej 
k o n tro li i  wzmożonego in s tru k 
tażu oraz uspraw nia jąc stale 
naszą księgowość, toczym y na
da l n ieustęp liw ą w a lkę  z groź
ną u nas chorobą, ja ką  są m an
ka. N ie w y tę p iliśm y  rów nież 
istniejącego jeszcze w  aparacie 
gospodarczym spółdzielczości — 
b iu rokra tyzm u.

Jakość posiłków  w  naszych 
zakładach zbiorowego żyw ienia 
jes t jeszcze przedm iotem  słusz
nej k ry ty k i ze s trony konsu
m entów. Dalszego uspraw nien ia 
i  pogłębienia wym aga rów nież 
praca organów samorządowych.

D zięk i V I I  P lenum  K C  PZPR 
zdo ła liśm y u jaw n ić  liczne n ie 
dociągnięcia naszego aparatu 
gospodarczego, a wytyczne za
w a rte  w  uchw ałach V I I  P lenum  
są dla wszystkich ogn iw  nasze
go apara tu drogowskazem dla 
dalszej pracy i  w a lk i. Zaryso
w u jący  się przełom  w  pracy a- 
paratu gospodarczego spółdziel
czości spożywców po V I I  P le
num  doprowadzim y do końca, 
przestaw iając ca łkow ic ie  spół
dzie ln ie i  . oddziały okręgowe 
ZSS na now y s ty l pracy.

K am pania  w yborcza
to spraw dzian  naszego 

patrio tyzm u
Z na jdu jem y się obecnie w  to 

ku  w ie lk ie j kam pan ii po litycz
nej, ja ką  są w yb o ry  do Sejmu 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo 
w ej. Do te j w ie lk ie j kam pan ii 
k o le k tyw  pracow niczy i  samo
rządow y spółdzielczości spożyw
ców w łączy ł się szeroko. F ron t 
Narodow y jednoczy wszystkie 
twórcze s iły  naszego narodu. 
Spółdzielczość polska rea lizu je  
hasła F ron tu  Narodowego w  
p raktycznym  swoim  dzia łaniu, 
jako  bezparty jna organizacja 
masowa.

1 m ilio n  800 tysięcy członków 
zrzeszonych w  spółdzielczości 
spożywców, to ludzie  często róż
nych przekonań, ale d la  wszyst
k ich  n ich najwyższą troską i  
na jw yższym  dobrefn jest Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, praca 
d la  Jej w ie lkośc i i  d la  Je j roz
w o ju .

Wzmożoną naszą aktywność 
po lityczna w  okresie kam pan ii 
wyborczej podbudujem y zw ięk
szeniem w y s iłk ó w  dla usp raw 
n ien ia  pracy aparatu gospo
darczego spółdzielczości spo
żywców —  ta k  aby w łaściw ie  
w ykonyw ać stojące przed na 
m i zadania.

Umowa o współpracy 
między Państwowym 

Teatrem Powszechnym 
a załogą FSO

(f) Zespół Państw. T ea tru  
Powszechnego naw iązał w  lu 
ty m  br. współpracę k u ltu ra l
ną z załogą F a b ry k i Samocho*- 
dów Osobowych na Żeraniu.

W spółpracę tę, k tó ra  ju ż  w  
okresie próbnym  dała cenne 
w y n ik i,  postanowiono p rzyp ie 
czętować zawarciem  um ow y.

Podpisanie um ow y odbyło się 
w  dn. 6 bm. w  Państw. Tea
trze Powszechnym.

W  m yśl um ow y Państw. Te
a tr  Powszechny obejm ie op ie
kę nad pracą k u ltu ra ln o -a r ty 
styczną, prowadzoną w śród za
łog i FSO, w  szczególności k ie 
rować będzie pracą sekcji d ra 
matycznych, recyta to rsk ich  i  
ba le towej w  zakresie a r ty 
stycznym.

Państw. T ea tr Powszechny 
udostępni załodze FSO w  m oż
liw ie  najszerszym zakresie na 
byw anie b ile tów  u lgow ych na 
w ystaw iane przez te a tr sztu
k i, występować będzie z w ła 
snym  repertuarem  na teren ie 
FSO oraz udostępni przedsta
w ic ie lom  FSO, a w  szczegól
ności ko łom  dram atycznym , 
recy ta to rsk im  i  ba le towem u 
obecność na próbach. (PAP).

W ykonał 6 norm 
rocznych

(f) W  w o j. k a to w ick im  o zw y 
cięskim  zrea lizow aniu 6 norm  
rocznych doniósł ostatn io m ło 
dy p rzodow n ik  pracy z R yb 
n ick ie j F a b ry k i Maszyn G ór
niczych kow a l Jan M iku łka , j 
w yróżn iony za osiągnięcia we 
w spó łzaw odn ictw ie  odznaką 
przodow nika pracy.

Jan M ik u łk a  b y ł delegatem 
m łodzieżowej załog i fa b ry k i na 
Z lo t M łodych  P rzodow ników — 
budowniczych P o lsk i Ludowej. 
Po pow rocie  z W arszaw y nie 
os łab ił tem pa swej pracy, prag
nąc szczytowym i osiągnięciam i 
w ype łn ić  ś lubowanie ‘ zlotowe.

D zięku jąc na uroczystym  ze
b ra n iu  załog i za życzenia i  
przyznane m u nagrody za 
przedterm inow e w ykonan ie  6 
norm  rocznych Jan M ik u łk a  zo
bow iąza ł się do 1955 ro ku  w y 
konać dalszych 6 no rm  rocz
nych. (PAP).

Mowę publikacje 
wyd. „Książka i Wiedza“

(f) N akładem  w yd. „Książka 
i  W iedza“  wyszła z d ru ku  w  
m asowym  nakładzie  broszura 
„D y re k ty w y  X IX  Z jazdu P a rtii 
w  spraw ie piątego pięcioletniego 
p lanu  rozw o ju  ZSRR na lata 
1951 —  1955“ . (P ro jek t KC
W KP(b),) i  teks t zmienionego 
s ta tu tu  P a r t ii (P ro jek t KC 
W KP(b).)

W  zw iązku z 70-leciem „W ie l
kiego P ro le ta r ia tu “  ukazało się 
nakładem  w yd. „K s iążka  i  W ie
dza“  nowe w ydan ie  pracy Jana 
M ło ta  (Szymona Dicksteina) 
„K to  z czego żyje?“ . Słowo 
wstępne napisała Żanna K or- 
manowa. Nowe w ydan ie  ma 
p iękną szatę gra ficzną i  zaw ie
ra  rep rodukc je  ok ładek szeregu 
w ydań te j ks iążk i w  różnych ję 
zykach oraz p o rtre t autora.

(PAP)

W ARSZAW A. —  Szczelnie 
w y p e łn ili robo tn icy  w ie lką  salę 
św ie tlicy  SFO na Żeraniu, w ie 
lo k ro tn ie  żyw io łow o m anifesto
w a li na cześć F ro n tu  Narodo
wego, sojuszu robotn iczo-ch łop
skiego, na cześć P o lsk ie j Rze
czypospolitej Ludow e j i  je j 
Pierwszego Budowniczego — 
Prezydenta Bolesława B ieruta.

„P rog ram  F ron tu  N arodowe
go m ów i o dalszym, w span ia
ły m  rozkw ic ie  naszej ojczyzny. 
M am y niezachwianą pewność, 
że program  ten zostanie zrea
lizowany, bo W ładza Ludowa 
zawsze w  pe łn i w ykonyw a ła  
wszystkie zapow iedzi“ . —  m ó
w i ł  wśród ok lasków  inż. M o to r- 
n ik .

B ezparty jny  p rzodow n ik  p ra 
cy frezer K ie rzkow sk i s tw ie r
dz ił: „M yślę , że każdy z nas 
pow in ien ju ż  teraz zastanowić 
się, co może zrob ić na swoim 
odcinku, żeby pomóc naszemu 
Rządowi Ludow em u w  urzeczy
w is tn ien iu  pięknego program u 
Wyborczego F ro n tu  Narodowe
go. Ja pode jm uję  się szkolić 
m łodszych tow arzyszy pracy i 
opracować p ro je k t uspraw nie
n ia  p racy w  naszym  wydziale. 
Jeśli każdy z nas usp raw n i coś 
na swoim  odc inku  pracy, to  fa 
b ryka  nasza stan ie  się p ra w 
dz iw ym  socja listycznym  zak ła
dem. Z ta k im i osiągnięciam i 
godnie pó jdz iem y do u rn y  w y 
borczej“ .

—  Załoga b iu r p ro jektow ych 
M iastopro jekt — S to lica zebrała 
s'ę w  godzinach po łudniow ych 
na masówkach, w ita ją c  ogłosze
nie Program u W yborczego F ron
tu  Narodowego.

Pracownicy, k tó rz y  s tw o rzy li 
p ro je k ty  now ych dzie ln ic socja
lis tyczne j W arszaw y —  M D M  i  
M uranowa. T rasy W -Z , Koła, 
Grochowa, M łynow a , M iro w a  i  
innych , d a li w  sw ych w yp ow ie 
dziach w yraz  pe łne j solidarnoś
ci z P rogram em  W yborczym .

„Sądzę, że n ie  ma w  Poisce 
a rch itek ta— m ó w ił inż.' arch. E u 
geniusz W ie rzb ick i la u re a t na
grody państwowej w  ro ku  u - 
b ieg łym  —  k tó ry  b y  n ie  b y ł en
tuz jastą g igantycznej odbudo
w y  i  budowy, k tó rych  jesteś
m y św iadkam i i  w  k tó ry c h  sa
m i b ierzem y bezpośredni udzia ł. 
Każdy z nas zdaje sobie spra
wę, że ta k  w ie lka  skala re a li
zacji jest m ożliw a ty lk o  w  u - 
s tro ju , k tó ry  obecnie m am y. N ie 
ma wśród nas tak ich , k tó rych  
by n ie  porw a ła  wspaniała ro 
m an tyka w ie lk ic h  bu do w li p la 
nu sześcioletniego“ .

„M asow y udzia ł wszystkich w  
now ych w yborach da w yra z  w o
l i  wzięcia udzia łu  w  rea lizac ji 
tych  w span ia łych zadań, k tó re  
przed nam i s taw ia P rogram  
F ron tu  Narodowego“  —  s tw ie r- j 
dz ił tow . pro f. inż. arch. Bog
dan Lewandowski.

Dobra droga
Czy w id z ia ł k to  przed w o jną  

kobietę tokarza, sz lifie rza lub  
frezera? B y ły  to zawody tzw. 
„m ęskie“ . P rzy  obrab iarkach 
p racow a li mężczyźni. Jeżeli 
wśród n ich  znalazła się kobieta, 
w iadom o było, że to sprzątacz
ka.

Dziś, m y  kob ie ty, zajęłyśm y

należne nam  miejsce, stałyśm y 
się pe łnopraw nym i obyw a te lka 
m i naszej Ludow ej O jczyzny.

W  naszym zakładzie pracuje 
w ie le  kob ie t tokarzy, sz lifie rzy, 
frezerów, kon tro le rów  p ro du k
c ji itp . M am y brygady kobiece, 
współrządzim y zakładem. Opa
now ałyśm y maszyny, nauczy
łyśm y się produkować n a jb a r
dziej precyzyjne narzędzia i  
przyrząd3'’. W  zawodzie tra k to 
wane jesteśmy na ró w n i z męż
czyznami. Nasza kobieca b ryga
da toka rzy  w y ra b ia  średnio 170 
procent norm y.

P ragniem y dobrobytu, d la 
tego też podnosim y wciąż 
swoje k w a lif ik a c je , b ierze
m y udz ia ł w e współzawod
n ic tw ie . Chcemy iść szybko 
naprzód i  dlatego będziemy 
w a lczy ły  o pokój w szystk im i si
łam i.

Rozumiemy, że w arunk iem  
w yw alczenia poko ju  jest zespo
len ie  się całego naszego narodu 
w  jedną silną całość. —  Trzhba 
odeprzeć wszystkie zakusy w ro 
ga narodu polskiego. D latego 
też z radością przyw ita łyśm y 
P rogram  W yborczy F ron tu  Na
rodowego. Proste, szczere słowa 
Program u w skazują nam  drogę 
prawdy, drogę dobrobytu i  t rw a 
łego szczęścia.

Dotychczas w ykonyw a łam  160 
sztuk rozw ie rtakó w  dziennie. Na 
cześć w yborów  zobowiązałam 
się wykons^wać 200 sztuk i  nie 
m ieć p rzy  tym  braków .

LU C Y N A  ZABOROW SKA
to k a rz  Z a k ła d ó w  im . Ś w ie r

cze w sk ie g o  W arszaw a

Mówi pracująca wieś
W ybory, do k tó rych  się p rzy

gotow u jem y są na jp iękn ie jsze, 
ja k ie  mogą być, d la  po lskich 
chłopów. Tak, ja k  czytam y w  
Program ie W yborczym  Narodo
wego F rontu , staliśm y się za 
W ładzy Ludow ej p ra w d z iw ym i 
współgospodarzami k ra ju , a pań
stwo ro b i wszystko, byśmy go
spodarowali opłacaln ie i  ż y li co
raz dostatniej.

K orzystam  z maszyn ro ln i
czych, z nawozów sztucznych, 
z pasz treśc iw ych  i  dlatego na 
m oim  gospodarstwie m am  te 
raz i  na syte żs^cie dla m oje j 
rodz iny i  na odstawy dla robo t
n ik ó w  z m iasta.

D la  n ich  w łaśnie zam iast w y 
znaczonych 450 li t ró w  m leka od
dałem  w łaśnie ponad 2000 l i 
trów . Na to, żeby m ie li mięso 
odstaw iłem  120 procent tuczn i
ków, a p lan  s ie rpn iow y odstawy 
zboża także w ykona łem  z nad
wyżką.

Teraz, gdy Program  W ybor
czy Narodowego F ron tu  m ów i o 
tym , że w  plan ie 5-le tn im  
d la  w s i p rzy jdz ie  dalsza e lek
try fik a c ja , . w ięce j maszyn i  
nawozów, szeroka m e lio rac ja  — 
to  m y  in d y w id u a ln i ch łop i od
pow iadam y na to  jeszcze w ię k 
szą troską o W3'ższe p lony i  
lepszą hodowlę.

W idzim y, że lu do w y rząd 
idzie do nas rzete ln ie, ń ie  z 
czcz.3rm i obiecankam i. W  p ro 
gram ie m ó w i się o tym , co o- 
siągnęliśm y w  robotniczo- 
ch łopskim  sojuszu i  o tym , o 
co ram ię  w  ram ię  z rob o tn i-

| kam i b ić się będziemy, poma- 
| gając m iastu, by  n ie  m ia ło  
j trudności, n i z chlebem, n i z 
i mięsem. Spekulanta, wroga — 
po tra fim y przepędzić precz.

W m oje j grom adzie wszyscy 
j ZSL-ow cy, wszyscy pracujący 
j pójdą do w yborów  głosować na 
| kandydatów  Narodowego F ron - 
I tu, pójdą w.ybrać Sejm, k tó - 
I ry  nas, chłopów, razem z ro - 
) bo tn ikam i poprowadzi do do- 
| b roby tu  i szczęścia.

TO M A SZ DROZD  
p rz e w o d n ic z ą c y  G m in ne g o

K o m ite tu  W yko n a w cze g o  Z S L  
B o re k  S ta ry  (pow . Rzeszów)

Młodzież —  na czoło!
L U B L IN . —  E dw ard Jakub

czyk —  przodow nik  pracy, 
stojący na czele m łodzieżowej 
brygad3r p rodukcy jne j w  na- 
rzędziowni, w  Zakładach W y
twórczych Sprzętu In s ta la cy j
nego w  P on ia tow ej tak  m ów i
0 Program ie W yborczym  F ron 
tu  Narodowego:

„K tó ż  bardzie j an iże li my, 
m łodzi, może zrozumieć wagę
1 znaczenie P rogram u W ybor
czego F ro n tu  Narodowego. Za
w ie ra  on w łaśnie to, co m y 
czujem y, przeżywam y i  na co 
pa trzym y. Czy ja  syn chłopa 
m ałorolnego m ógłbym  przed 
w o jną  m arzyć o nauce, o ta 
k im  Ż37ciu, ja k ie  obecnie p ro 
wadzę?

Pochodzę ze w s i Głodno. 
Głodno i chłodno bsdo też i 
m nie i m em u rodzeństwu. 
Pracowałem  w raz z bra tem  u 
ku łaka, b.y za ca ły ro k  zaro
bić na jedną wspólną parę bu 
tów. Polska Ludowa o tw o rzy
ła przede m ną w ro ta  szkoły, a 
p lan  6- le tn i zaprow adził m nie 
do naszej w span ia łe j fa b ryk i.

Czy słyszał k to  przed tym , 
żeby ro b o tn ik  uczęszczał do 
Technikum , ta k  ja k  w łaśn ie  ja? 
Jestem na IV  ro ku  Techn ikum  
wieczorowego. A  po ukończe
n iu  będę da le j s tud iow ał. Chcę 
zostać inżyn ie rem , wznosić nowe 
fa b ry k i, rea lizować p lany  uprze
m ysłow ienia, o k tó rych  m ów i 
P rogram  W yborczy, odpłacić 
O jczyźnie Ludow e j za to wszy
stko, co m i dała, za p iękną 
przyszłość, ja ką  o tw ie ra  przede 
mną i  tys iącam i tak ich  ja k  ja.

M oja brygada w yra b ia  180 
procent no rm 3% ale teraz będzie, 
m.y jeszcze len ie j pracować. 
Chcemy przy jść do u rn y  w y 
borczej n ie  ty lk o  z k a rtk ą  a le i 
z osiągnięciami p rodukcy jnym i. 
M y  m łodzi po tra fim y  ocenić to, 
że możemy uczestniczyć w  w y 
borach —  w  naszych w yborach“ .

To mi dała 
Polska Ludowa

PO ZNAN. —  W  Zakładach ; 
P rzem ysłu M etalowego im . Jó
zefa S ta lina  w  Poznaniu rad io 
węzeł przez ca ły dzień ogłaszał 
w y ją tk i P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego. Ze w z ru 
szeniem słuchał słów P .ogram u 
Z M P -ow iec  K a ro l D u tkow iak , 
p ra cow n ik  W yda jn i Oddziału 
W4. O świadczył nam : „O d | 
dziecka jestem  częściowo spa. j 
ra liżow an y W  okresie przed- !

! wo jennym , jako  sierocie grozi
ło m i po prostu życie żebrr :ze,

I w  nędzy j poniewierce. Po w y . 
i zwoleniu, skierowany przez M i-  
! n isterstw o O pieki Społecznej 

do Państwowego Zakładu 
Szkolenia Inw a lid ów  otrz3rm a- 
łem  przeszkolenie fachowe ł 
dzisia j m am  dobi-e w a ru n k i p ra - 

I cy, nieźle zarabiam, mam za- 
| pew n iony nie ty lk o  dzień dz i- 
I siejszy ale i  ju tro . Z P rogra
mu W 3rborczego F rontu  N aro- 

j dowego widzę, do jakiego celu 
i dążymy, i  cieszę się, że taka 
; piękna czeka nas przyszłość.
' P rogram  m ów i wyraźnie, że 
) trzeba pracować coraz lepie j i 
w yd a jn ie j. Ja powiem  jedno: 
jestem szczęśliwy, że ja  — sie
ro ta — w  O jczyźnie Ludow ej 
znalazłem  najlepszą, n a jtro 
skliwszą m atkę ; dla te j m a tk i 
ucz3rnię wsz3rstko“ .

Już w bliskiej przyszłości
ŁÓDŹ. Społeczeństwo Łodzi 

z radością i  aprobatą p o w i
ta ło  P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego. K ra jaczka  Zakła
dów Przem ysłu Dziew iarskiego 
im . E m ilii P la ter, W ik to r ia  
F ryc, m ów i nam ze wzrusze
niem :

— „P rzed w o jną chciałam  
kształcić swoją córkę, ale robot
n ik  i robotnicze dziecko nie by
ło dla sanacji człow iekiem . N ie 
dopuszczono je j; nawet do egza
m inu. Dziś m am  zięcia inżyn ie -

; ra, córka pracuje. Nasz Rząd 
i nie zawiedzie n igdy zaufania 
! k lasy robotniczej, a to zaufanie 
i zdobył sobie ju ż  tym , co zrea- 
j lizow a ł i rea lizu je . Dlatego P ro
gram  W yborczy F ron tu  N arodo.

; wego jest i  m oim  program em “ .
M łoda in s tru k to rk a  szwalni 

tychże zakładów  A lin a  Szaliń
ska stw ierdza, że każde słowo 
program u przepojone jest pra
wdą.

—  Ja sama niedawno jeszcze 
b3Tłam  szwaczką i  za dobrą p ra
cę zostałam awansowana na in 
s truk to rkę  i o tym  w łaśnie mó
w i przecież nam program , op i
sując przeszłość i  teraźniejszość. 
Jeśli chodzi o to wszystko, co 
m am y zrealizować w  przyszłości 
to w yłącznie zależy to  od nas sa
m ych. od naszej pracy; w 
te j pracy nie pozw olim y sobie 
przeszkodzić ani im peria listom , 
ani agentom. A  p rzy jac ió ł mam y 
dobiwch i mocnych — Związek 
Radziecki.

W acław  Dziagie l tkacz przo
do w n ik  pracy P o łudn iow o-Łódz- 
k ic h  Zakładów  Przem ysłu Pa
sm anteryjnego w ykonu jący  po
nad 135 proc. p lanu miesięczne
go ośw iadczył naszemu w ysłan
n ik o w i:

—  To, co m ów i nam  nasz 
P rogram  W yborczy jest n a j
szczerszą praw dą i  to można za
wsze sprawdzić w  życiu.

P rzypom n ijm y sobie ty lk o  co 
zasta liśm y tu  w  Łodzi na Ba
łu tach  natychm iast po wo jn ie . 
Same gruzy i brud, a dziś w y 
starczy ty lk o  przejść się na Ba
łu ty , popatrzeć na nowe park i, 
domy mieszkalne d la  ludzi pra
cy, aby zrozumieć, że to co czy
tam y w  program ie, to  nie są 
ty tko  słowa, nie obiecanki, a 
realna przyszłość, k tó rą  w  na j- 
bliższym czasie zobaczymy, k tó 
rą sami będziemy realizować.

Z a g ra ła  w oda na  tu rb in a c h
d ych o w sk ich

Z konferencji fizyków 
w Spalę

(f) W  ram ach kon fe ren c ji na
ukow e j fiz y k ó w  w  Spalę czło
nek A kadem ii N auk ZSRR pro f. 
W. Fok w y g ło s ił w  dn. 5 bm. 
re fe ra t pt.* „K ry ty k a  poglądów 
Bohra na m echanikę kw a n to 
w ą “ .

Na referacie obecni b y li m. in, 
przedstaw icie le M in . Szkolnic
tw a  Wyższego i  W ydz ia łu  N auki 
K C  PZPR. (PAP)

Mówi rektorzy wyższych 
szkól artystycznych

(f) M in is te r K u ltu ry  i  Sztuki 
pow o ła ł nowych re k to ró w  w yż
szych szkół artystycznych.

Na stanowisko rek to ra  A k a 
dem ii Sztuk P lastycznych w  
K ra ko w ie  pow ołany został pro f. 
M ieczysław  W ejm an, na stano
w isko rek to ra  Państw. Wyższej 
Szkoły M uzycznej w  K rakow ie  
—  d r S tefania Łobaczewska, na 
stanowisko re k to ra  Państw. 
Wyższej Szkoły M uzycznej w  
Sopocie —  pro f. F lo ria n  Dąb
row sk i. (PAP)

W ysoka, jasna hala lśn i czy
stością. Błyszczące n ik le m  i  la 
k ie rem  maszyny, rów no, ja k  
żołnierze w  bacznej postawie, 
poumieszczane 'są ebonitowe pu 
dełka aparatów na tablicach. 
W szystko bezbłędnie, n iena
gannie działające, ja k  w  n a j
spraw nie jszym  zegarku. Od 
czasu do czasu dyżu rny  m a
szynista sprawdzi wskazów ki a - 
pa ra tu ry , zanotuje coś w  rap o r
cie z pracy e lektrow n i.

Dychów. Najw iększa, na jno 
wocześniejsza w  Polsce e lek
tro w n ia  wodna.

Ju lia n  Tomczak, suwnicowy, 
w odzi w zrokiem  po sali.

Podchodzi do nas i  tow . Ed- 
I w a rd  S p ir3rdoniuk, starszy m a
szynista i  już  tak  na w y ry w k i 
opow iadają.

W  ciężkiej walce i  trudach 
ro d z ił się Dychów...

—  To by ło  w  roku  1950 — 
tow. S p irydo n iu k  pa trzy  w  gó
rę  na potężną suwnicę o no
śności 75 ton —  nadeszła w ó w 
czas ta  suw nica ze Z w iązku  Ra
dzieckiego. N ie by ło  tu  nawet 
dźw igów. Trzeba by ło  części rę 
cznie w yładow yw ać. A le  n ie  to 
spraw ia ło  na jw iększy k łopot. 
G orzej by ło  z jazem. G run t 
przeciekał, f i la r  się ch y lił. T rze
ba by ło  zeskalać grunt. Praco
w ałem  przy tym . R obiło  się, co 
było  trzeba. N ik t  w tedy  na 
k w a lif ik a c je  swoje n ie  zw racał 
uwagi.

Trzeba zaznaczyć, że tow . 
S p irydo n iu k  jes t z zawodu m a
szynistą, pracow ał w  e lek trow n i 
ciep lne j. Co go sprowadziło na 
Dychów, do ciężkie j, p ion ie r
sk ie j pracy? P erspektywa ju 
tra . W iedzia ł, że budu je  potę
żną e lektrow nię , że ją  potem 
będzie obsługiw ał. N ie ba ł się 
żadpej pracy. N ie ba ł się t ru d 
nego, ciężkiego odm ulania ssa
kó w  tu rb in . N ie ba ł się, gdy 
opuszczano go w  dzwonie 12 
m e trów  pod wodę.

A le  to oddzielna h istoria . 
Otóż: by spuścić wodę z kanału 
górnego, co by ło  konieczne w  
pewnej fazie robót, trzeba było  
unieść zastawkę tu rb in y . N ie 
b3rło  wówczas dzisiejszych 
w span ia łych mechanizmów. Jak 
założyć pod n ią  stalowe liny? 
Na n u rkó w  trzeba by _czekać 
k ilk a  dn i. A  czas na g lił. Ód te-

Celina Kulik

go zależały inne prace. Opu
ścił się S p irydo n iu k  na dno, 12 
m etrów  pod wodę i  przepraco
w a ł tam  b lisko  dw ie godziny. 
Czy się nie bał? — ależ tak. 
T y lko  od strachu silniejsze 
by ło  poczucie nakazu chw ili, 
zrozum ienie konieczności. Ś w ia
domość tego, po co pracuje.

—  Spójrzcie na ha lę — m ów i 
Tom czak —  tu  zna jdowała się 
cała góra skrzyń z częściami, 
maszyn. B y ł to okres nasilone
go montażu, gdy 36 godzin nie 
schodziło się z suwnicy. Ja 
każdą cząstkę te j maszymy znana 
na pamięć, każdą podawałem.

A  części tych  było... i  Tom 
czak wodzi ręką wokół, bo m u 
słów  zabrakło  na określenie ilo 
ści —  góra cała, pełna ha la i 
jeszcze na dziedzińcu. Teraz to 
cóż, te dw ie  g łow ice na w ie rz 
chu, ale zajrzeć ty lk o  w  głąb: 
potężna sztuka...

M ija  nas w łaśnie k ie ro w n ik  
ekipy' radzieckich specja listów , 
inż. F ila re tów , k iw a  głową w  
stronę S p irydon iuka  i  rzuca 
k ró tko :

— Haroszyj maszynist.
Jest w  tych słowach i  w  to 

nie  pochwała dla zdolnego ucz
nia, je s t uznanie d la  robotn ika, 
k tó ry  w  k ró tk im  czasie opano
w a ł trudne  ta jn ik i k ie row ania  
skom plikow aną aparaturą.

Z jaw ien ie  się na h a li inż. F i-  
la re tow a jest bodźcem do no
w ych wspomnień.

—  Uczył m nie in żyn ie r ra 
dziecki. N azyw ał się Barków . 
Tego nazw iska do końca życia 
n ie  zapomnę — m ów i S p irydo
n iuk . Co to b y ł za człowiek... 
N ie lic z y ł się n igdy z godzina
m i pracy. Zawsze chętny do na
uczenia czegoś, do pomocy. 
Wszystko, czego się tu ta j nau
czyliśm y, zawdzięczamy specja
lis tom  radzieckim .

I  znów  w raca ją  wspomnienia 
z budow y o trudach, k tó re  m a
ją  za sobą.
■ B j l  to okres prac3r przy koń 
czeniu m ontażu pierwszego tu r 
bozespołu — opowiada S p iry 
doniuk. —  B rygady podejm o
w a ły  zobowiązania. B rygady 
Leśnika, Czmajducha i  Szczy
pińskiego skracały czas m on ta -

[ żu każdego wyłącznika, genera- 
! tora, transfo rm atora, 
i W reszcie nadszedł m om ent 
| p róby pierwszego turbozespołu, 
i Co to b3'ło  za święto, gdy po 
i raz pierwszy zakotłow ała się 
| woda pod tu rb iną , gdy maszy- 
! na zaczęła się kręcić. Praco

w a liśm y w tedy 48 godzin bez 
p rzerw y, oczy bo la ły  ze zmęcze
nia, ale pa trze liśm y z zapartym  
tchem.

Maszynę puszczał w  ruch  
m a js te r radziecki. Gdy ruszyła, 
załoga ściskała się i  całowała 
z radości. Jakby się człow iek 
z żoną i  dzieckiem  w ita ł.

I  teraz, ja k  wówczas, śm ieją 
się oczy S p irydon iukow i, pa trzy 
porozum iewawczo na Tomczaka, 
a ten p rzytaku je .

—  Tak, tak, tego się n ie  za
pom ina. B udu jem y i  maszyny 
i ludz i. Józef Bernat, s ta r
szy maszynista ze zw ykłego ro 
bo tn ika , H e n ryk  L ic k i,  pomo
cn ik  m aszynisty z w a rto w n ika  
straży przem ysłow ej, Józef M o
rus masz3-nista z rob o tn ika  p la 
cowego, Bolesław  Kostrzewski, 
masz3m ista z w a rto w n ika  s tra 
ży przem ysłow ej, Czesława K a r-  
n icka, e le k tryk  z pracow nicy 
stołówki... K tóżby ich wszyst- 

i k ich w y liczy ł?
W raz z twórczą pracą do jrze- 

| wa ła i  świadomość ludzka. O r- 
j ganizacja p a rty jn a  Dychowa za- 
j czynała od n ik ły c h  początków. 
Dziś w  szeregach p a r t i i skup iła  

| najlepszych. 26 procent człon- 
! ków  załogi — to członkowie 
| p a rtii.
I Dychowska organizacja pa r

ty jn a  to m oto r załogi. Czuje 
! się dzia łanie tego m otoru  zw ła
szcza w  trudn ych  momentach.
’ T ak  by ło  niedawno przed odda
n iem  e le k tro w n i do eksploata
c ji.

Trzeba by ło  przyśpieszyć tem 
po. Egzekutywa postaw iła tę 
spraVe w  centrum  swej co
dziennej pracy. Zwołano zebra
nie  pa rty jne . I  pa rtia , ja k  na 
awangardę przystało, zaczęła od 
siebie.

Na zebraniu w  dn iu  13. V I I I .  
52 r. tow. Zapała podejm uje 
zobowiązanie skrócenia te rm inu 
w ykonan ia  au tom atyk i o 2 dni. 
Tow. inż. B ob ińsk i w  im ien iu

ZM P-owców , k tó ry m i się op ie
kuje, dek la ru je  360 roboczogo- 
dzin do dyspozycji dy rekc ji. 
Tow. Tomczak zobowiązuje się 
pracować na suw nicy bez ogra
niczenia czasu. Tow. Szm idt, z 
w arsztatów  mechaniczn3Tch — 
postanawia skrócić te rm in  w 3r-  
konania zam ówień o 4 dni. Tow. 
T rop  z a d m in is tra c ji — oddaje 
15 godzin do dyspozycji k ie ro w 
nictwa...

N aza ju trz  odbyła się masów
ka załogi. Za prz3’kładem  człon
ków  p a r ti i poszli bezparty jn i.

M noży ły  się zobowiązania. 
W iele b3'ło  zobowiązań — 
wszystkie dotrzymano.

Tow. Adam  Dom in iak, I  se
kre ta rz  organ izacji pa rty jn e j, 
nie ty lk o  wspom ina przeszłość, 
ale pa trzy w  przyszłość. W idz i 
ju trze jszą w a lkę  o coraz wyższy 
poziom kad r nowej e lek trow n i, 
o wyższy poziom szkolenia p a r
ty jnego, o lepszą, codzienną 
torskę o człowieka, o sprawną 
pracę e lektrow ni.

Dziś p racu ją  ju ż  tu rb in y  D y
chowa, zakończył się tru d  bu
dowy. Przed budow niczym i — 
codzienna, czujna praca przy 
eksploatacji.

N ow y ten, w span ia ły  obiekt, 
dostarczy energ ii e lektryczne j 
w o jew ództw om : zielonogórskie
mu, poznańskiemu, w ro c ław 
skiem u i — co jest rzeczą nie
zm iernie ważną — pomoże 
innym  e lektrow n iom  w  okresie 
szczytowego zapotrzebowania na 
energię.

E lek trow n ia  im . Lu dw ika  Wa
ryńskiego w  Dychowie pracu
je. Dychów — jeszcze jedno 
świadectwo pokojowej, tw ó r
czej pracy polskiego narodu, 
św iadectwo w ie lk ie j p rzy jaźn i i 
pomocy radzieckie j, świade
ctwo wciąż rosnącego, so
cjalistycznego uprzem ysłow ie
nia  k ra ju , świadectwo przo
dującej. techn ik i, wreszcie — 
szkoła kad r m łodych specja li
stów.

*
S pokojn ie p łyn ie  rzeka Do- 

brawa.
W ystarczy jednak przekręce

nie kon taktu  w dychowskiej 
nastawni, by wody je j zagrały 
w okó ł tu rb in y , by siłę swą 
p rze tw orzy ły  na. m ocodajny 
prąd dla  naszych m iast i  wsi.
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Odznaczenia państwowe 
dla dziennikarzy i pracowników 

prasy
W  8 bm  w  Domu D zienn ika- |

r z a  im . Ju liana B iu n a  w  W ar- : D e r f e l  — „Z y c ie  W a rsza w y '* . 
S Z a w ie  odbyła się uroczystość j S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i 
dekorowania odznaczeniami Z y g m u n t b u d z y ń s k i  — D y r .  de i. 
państw ow ym i dz ienn ikarzy i | L u b l in .  W a n da  b a w o ł e k  — 
pracow n ików  prasy.

P iecowy M ic h a ł K o w a l n ie  
spuszczając w zroku  z obraca
jących się ram ion nadgam ia - 
czy, k tó re  m ia row ym  ruchem 
podsuwają p iry t  do w a łu  p ie 
ca, c iągnie da le j rozmowę: 
„W ięc z ty m i p iecam i do praże-

, , , ------ -------------  . . . . . .  n ia p iry tu  m ie liśm y t ru -
D ekorac ji odznaczonych doko- . «  ^ , , 5 ^  | dności, wszystkie gazowały

.C h ło p ska  D ro g a " , I re n a  B E D N A 
R E K  — „ T r y b u n a  R o b o tn ic z a " , Jó -

/

U w i e r z y l i  we własne siły
Wanda Suchecka

ło  w  szczecińskich zakładach, przeprow adzić szereg rem on
tów . Jednocześnie p rzypom n ia 
no sobie o ekspertyzie rzeczo

na! k ie ro w n ik
1 w yd aw n ic tw  KC  PZPR. Ste
fan Staszewski 
p rzyb y łych  na 
członka K C  PZPR — redaktora 
naczelnego „T ry b u n y  L u d u “  Le 
ona Kasmana, prezesa ZG Sto
warzyszenia Dzienn ikarzy P o l
skich — H enryka  K o ro tyńsk ie - 
eo oraz redaktorów  naczelnych i dychi z I

P -obo tn icza ", R om a n  C Z A M A S S K I 
— ..G azeta  p o z n a ń s k a " , Jó ze f 

w  obecności \ D Z IA T Ł O W IC K I — In sp , Dz. P ap ., 
u r o c z y s to ś ć ' J e rz v  D Z IE W IC K I — „G lo s  p ra c y " ,  
u r o c z y |  L e o p o if l F R A G S T E IN -G IS E R  — K a 

to w ic e  E d m u n d  G Ł Ą B IK O W S K I — 
„G ło s  W y b rz e ż a " , M a r ia n  G R E G O - 
RE V — D y r .  dei. G dańsk , A d a m  
J A N S O N  — to k a rz , Jan  K A L K O W - 
S K I — „D z ie n n ik  p o ls k i" ,  S ta n is ła w  
K O iŁ O W S K I — „S z ta n d a r  M ło - 

J a d w ig a  L E W IC K A  — K ie r .  
Janusz L IT W IN, —  , 1 u  S ekc. Gosp., Janusz L IT W IN  —

i  przedstawicieli poszczególnych | > > r)z ien n lk ' z a c h o d n i" ,  ja n  ł a n -
G O W S K I — „D z ie n n ik  Z a c h o d n i" ,  
K a z im ie rz  J A 2 W IE C K 1  — „G ło s  
W ie lk o n o is k i" .  P a w e ł M R O Ź  — D y r . 
I I I - e j  D e le g a tu ry , L u c ja n  P IE K A R Z  
— „G a z e ta  K ra k o w s k a " ,  M a rk u s  
R A W S K I — D y r .  D eleg . B ydgoszcz, 
B o g da n  R E IC H A R T  — „G a z e ta  R o
b o tn ic z a " , H an n a  S A M S O N O W S  ,vA 

,G łos R o b o tn ic z y " , S ta n is ła w

pism.
O d znaczen i z o s ta li:
K rz y te m  o l ic e r s k im  O rd e ru  O d

ro d z e n ia  P o ls k i
I re n a  G R O S Z — „G ro m a d a  — 

R o ln ik  p o ls k i" .
K rz y ż e m  K a w a le rs k im  O rd e ru  O d

ro d z e n ia  P o ls k i
Tadeusz G A L IŃ S K I -  „ T ry b u n a  

R o b o tn ic z a " , Z y g m u n t JO L L E S  — 
d y r .  In s ty tu tu  p ra s y , H e n ry k  K O - 
R O T Y N S K I _  „Z y c ie  W a rs z a w y " , 
A d a m  R A Y S K I — N a c z e ln y  D y re k 
to r  R SW  p ra sa , A le k s a n d e r S Z P A - 
K O W IC Z  — „T ry b u n a  L u d u " .

Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i
Z o f ia  A R T Y M O W S K A  — „ T r y b u 

na  L u d u " ,  R om an  C H A Ł U P K A  D y r. 
D r u k a r n i — O ko p o w a , W a c ła w  
C Z Y N C Z Y S  — „D z ie n n ik  P o ls k i" ,  
M . E IL E -K W A S N IE W S K I — „ P rz e 
k r ó j " ,  Ja cek  G R O S Z K IE W IC Z  — 
„G ło s  R o b o tn ic z y " . W in c e n ty  K R A 
S K O  — „S ło w o  L u d u " ,  S ta n is ła w  
L U D K IE W IC Z  -  „S z ta n d a r  M ło 
d y c h " ,  B ro n is ła w a  M E R Z  — A g e n 
c ja  R ob o tn icza , S ta n is ła w  MO-J- 
K O W S K I — „G lo s  W y b rz e ż a " , A n 
to n i P E R Ł O W S K I — „G ło s  Szcze
c iń s k i" ,  A d a m  P E R Ł O W S R I —

S Z M IG IE L S K I — l i t o g r a f  -  K a to 
w ic e , Tadeusz S Z A F A R  — „ T r y b u 
na R o b o tn ic z a " , S te fa n  W A L C Z E W 
S K I — to k a rz . W ito ld  W Ł O D K O W - 
S K I — „G a z e ta  P o z n a ń s k a ", Cze
s ła w  Z A W IS T O A V S K I — g ise r — 
S m o lna .

B rą z o w y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i 
T adeusz B R A N D E B U R A  — „G a 

zeta  P o m o rs k a " . Jó ze f L E S Z C Z Y Ń 
S K I — „C h ło p s k a  D ro g a " , W ito ld  
L E S K I — „N o w a  W ie ś ", M a r ia n  
Ł U G O W S K I — „G a z e ta  P o m o rs k a " , 
J e rz y  M A T U S Z K IE W IC Z  — „G ło s  
W y b rz e ż a " , B o g u m iła  P IE C Z O N K O - 
W A  — „G a z e ta  K ra k o w s k a " ,  S te fa n  
P IE C U C H  — m a g a z y n ie r, Leon  
T A L B IE R Z  — „R o b o tn ik  R o ln y " .

N a  za koń cze n ie  u ro c z y s to ś c i o d b y ł 
| s ic k o n c e r t  c h o p in o w s k i w  w y k o -  
’ nan l*, c z o ło w e j p ia n is tk i  p o ls k ie j 
| — H e s s e -B u k o w s k ie j. (P A P )

Poprawiają się warunki bytowe 
w hotelach robotniczych 

woj. krakowskiego

M im o ekspertyzy rzeczoznaw
ców, k tó rzy  wysoko o k re ś lili 
moc p ro du kcy jną  zakładu, przez 
szereg m iesięcy p lanu  n ie  w y 
konywano.

Z p ro du kc ją  szło ja k  z ka 
m ienia. W ąskie gard ło  stano
w iły  piece do w ypa lan ia  p ir y 
tu , gdzie raz po raz zdarzały 
się przestoje. P rodukc ja  była 
niska i  kosztowna, m iędzy in 
nym i przez wyższe, n iż  p rze w i
dyw a ł plan — zużycie su row 
ców. Do tego dochodziły często 
trudnośc i z wodą, ponieważ 
pom py dostarczające wodę do 
chłodzenia kwasu fu n kc jon ow a
ły  słabo.

W  te j sy tua c ji w ym agające j 
sprężystego k ie ro w n ic tw a  i  szu
kan ia  sposobów w y jśc ia  z tru d 
ności, dy re kc ja  1 personel tech
n iczny z a tra c ili się i  bezradnie 
opuśc ili ręce. Zam iast w a lk i bo
jo w e j i  codziennej nastąp iła  z 
ich  strony kap itu lac ja .

— „P la n  za w yso k i“ , „trzeba  
przebudować część agregatów “ , 
„na  bazie is tn ie jących  urządzeń 
nie  w yko na m y zadań nakreślo
nych planem “  —  taka op in ia, 
k tó ra  zrodziła  się p rzy  b iu rk u  
dyre k to ra  i  części p racow n ików  
p ionu  technicznego, zaczęła co
raz częściej przen ikać do zało
gi, powodując pewną de m ob ili
zację.

G d y b rak  jest s ilne j w ia ry

W iększość załogi s trac iła  w la

niem ożliw ie. W ytrzym ać by ło  
trudno. M usie liśm y w  maskach 
pracować. M is trz  zm ianow y nas 
rugał, że p iecow i w in n i, że p ie
ce nieuszczelnione. A  ja k  p rz y 
jecha li w  lip cu  ci z Gdańska, to 
się okazało, że w ieża, k tóra 
jest połączona z piecam i, by ła  
„zam ulona“ . Ładow a liśm y p i
r y t  do pieców, a p ro d u k c ji n ie 
raz nie by ło , bo i skąd. To tak 
p rzyk ładow o, ja k b y  wymagać, 
żeby się ogień p a lił,  ja k  kom in  
zatkany. Teraz to co innego.
Popatrzcie sam i“ .

Nałożywszy grube rękaw ice 
tow . K o w a l o tw ie ra  zaw ór p ie
ca, skąd bucha czerwony żar.

—- P a li ja k  złoto. S ie rpn iow y 
p lan w yko na liśm y  z nadwyżiką.
A  1 w  lip cu  n ie  by ło  gorzej —
107 procent p lanu. Zarob iłem  
w tedy  przeszło 1900 zło tych. A  
daw n ie j, naw et połowę tego z 
trudem  się wyciąga ło . B y l i
śmy ciągle poniżej p lanu.
W styd wspominać...

Towarzysze ze szczecińskich 
zakładów  nawozów fosforow ych 
niechętn ie  w ra ca ją  do przesz
łości, od ległe j od dn ia dz is ie j
szego o k ró tk ie  w łaśc iw ie  60 
dn i ka lendarzow ych , a jedno
cześnie —  prze łom ow ych i  n ie 
zm ie rn ie  ważhych d la  załogi.

Pomyśleć ty lk o  —  jeszcze dwa 
miesiące wstecz zakłady szcze- j rę w  to, że zakład k ie d y k o lw ie k  
c ińsk ie  s ta ły  na szarym  końcu | stanie na nogi. Tego o p o rtu n i-  
i  m ia ły  op in ię  jednych z n a j-  j zmu i  n ie w ia ry  n ie  p o tra f ił p rze- 
słabszych. K rzyw a  p ro d u k c ji łam ać niedostatecznie s iln y  a k -

(f) Ch łop i z prze ludn ionych 
w s i p rzybyw a jący  do pracy na 
nowe w ie lk ie  budow le w  w o j. 
k ra ko w sk im  zna jdu ją  coraz lep
sze w a ru n k i bytowe.

W  N ow ej Hucie powiększono 
osta tn io ilość m ie jsc w  hotelach 
pracow niczych ó 3,5 tys. łóżek.

Szeregu in w e s tyc ji zm ierza ją
cych do popraw y w a run ków  by 
tow ych  w  hotelach p racow n i
czych dokonało ostatn io K ra 
kow sk ie  Przem ysłowe Z jedno
czenie Budow lane, k tó re  odno-

nych ho te li pracow niczych jest 
ho te l A nd rychow sk ich  Z a k ła 
dów Przem ysłu Bawełnianego.

W ydatne j popraw ie  u leg ły  ró 
w n ież w a ru n k i bytow e miesz
kańców  ho te li pracow niczych w  
Jaw orzn ie — rob o tn ików  z a tru 
dn ionych p rzy  budow ie s iłow n i 
oraz nowej kop a ln i „Kościusz
ko “ .

W  całym  w o jew ództw ie  k ra 
kow sk im  przy  w ie lk ic h  ob iek
tach przem ysłow ych budu je  się 
hotele robotnicze. M. in. 6 no-

w iło  zespół ho te li p rz y  u l. K o - j w ych ho te li d la  rob o tn ików  Za 
no pn ick ie j w  K rakow ie . j k ładów  im . Dzierżyńskiego po-

W  in n ym  zespole ho te li ; w sta je  w  Tarnow ie. Nowe ho- 
K P Z B  zam ieszkiwanym  przez ; te le robotnicze budu je  się ró- 
ok. 400 robo tn ików , o tw a rto  do- i w nież w  N iedom icach przy Fa- 
skonale wyposażoną św ietlicę , bryce P ap ieru i  Celulozy, w  
Odnowiono tu  rów nież łaźnie, a j M yd in ika ch  dla rob o tn ików  
w pomieszczeniach m ieszkał- , PPRK N r 9 oraz w  Dw orach 
nych zainstalowano kuchenk i dla rob o tn ików  budującego się 
do podgrzewania posiłków . 1 tam  w ie lk iego  kom b ina tu  che- 

Jednym  z wzorowo urządzo- micznego.

lD ‘ a rf« m o < ri sp» r <owe
k o n k u re n c ji  te i n ie  s ta r to w a ł chn- 

! r y  S zw a rg o t. B ra u n  (N R D ) na o- 
s ta tn im  o k rę ż e n iu  rozpoczą . p ię k n y  
f in is z  i w y g ra ł z duża  -ó ż n ic a  p rzed  
C h o m ic z e w s k im  i  O le w iń sk im  w  
czasie 31:47,2 co ie s t n o w y m  re 
k o rd e m  N R D .

od początku roku  znajdowała 
się tu  poniżej 100 procent. I  t y l 
ko jeden raz w  k w ie tn iu  br. 
podniosła się do 100.

Od lipca  załoga szczecińskich 
zakładów  zrob iła  o lb rzym i k ro k  
naprzód. O lb rzym i, bo z ostat
niego m iejsca — w ysunę ła się 
na jedno z pierwszych.

A le  zanim  do tego doszło, na 
s tąp iło  tu  w ie le  zmian..

P ro du kc ja  szła ja k  
z kam ien ia

W  I  kw a rta le  br. podobnie 
zresztą ja k  i  w  I I  żle się dz ia-

znawców, k tó ra  od dwóch tygo
dn i leżała w  b iu rk u  dyrek to ra  
Halaczyka. (A  to w a rto  rów nież 
podkreślić  — ekspertyza ta — 
zaw iera jąca szczegółowe w y 
tyczne odnośnie procesu techno
logicznego w  szczecińskich za
k ładach leżała przez k ilkanaście  
m iesięcy w  C en tra lnym  Zarzą
dzie).

Rem onty i  zainteresowanie się 
w y tyczn ym i ekspertów , b y ły  
p ie rw szym  k rok iem , zm ie rza ją
cym  do popraw y i  prze łam ania 
trudnośc i w  zakładzie. A le  
w łaśc iw y  prze łom  dokonał się 
w tedy, gdy do szczecińskiej fa 
b ry k i zaczęły nap ływ ać w  po
czątkach lipca  ochotnicze e k i
py fachow ców  z różnych zakła
dów: z Żydow iec, Kędzierzyna 
i  Gdańska, k tó re  w iedząc o 
trudnościach, z ja k im i b o ry 
k a ją  się ich  szczecińscy koledzy, 
postanow iły  przy jść  im  z po
mocą.

Ekipa z Gdańska zdała 
egzamin

Na najcięższy odcinek p ro 
d u k c ji p rzy jechała grupa fa 
chowców z Gdańska. W  skład 
je j w ch od z ili doświadczeni fa 
chow cy —  tacy, ja k  m is trz  zm ia
now y tow . Halena, p iecowy P io
trow sk i, czy m is trz  zm ianow y 
Skolm owski.

W  zakładach szczecińskich 
p rzy ję to  ic h  serdecznie, ale na 
dnie k ry ła  się n iew ia ra , k tó ra  
sięgała głęboko korzen iam i w  
powszechnie panu jącym  prze
świadczeniu, że tu  ju t  „sam  
diabeł n ie  pomoże“ , że b y l i  in n i 
i  też n ie  d a li rady.

Z te j „ogn iow e j p ró b y " tow a
rzysze z Gdańska w ysz li jednak 
zwycięsko. W ykorzys tu jąc  swoje 
35-le tn ie doświadczenie, m is trz  
Halena zabra ł się z m ie jsca do 
p rzep łukan ia  zam ulonej w ieży, 
k tó ra  ham ow ała pracę p rzy  p ie
cach. Zabrano się rów nież do na 
p raw ien ia  uszkodzonej dm ucha
w y, znaleziono i usunięto p rzy 
czynę źle fu n kc jon u ją cych  pomp.

—  N auczyliśm y się w ie le  od

ty w  p a rty jn y . W  rezu ltac ie  — 
płynność personelu p rzyb ie ra ła  
niepokojące rozm iary . Każdego 
n iem a l miesiąca opuszczało za
k ła d  20 do 30 robo tn ików .

Zgłaszali się i  no w i do pracy.
A le  tych  b y ło  n ie w ie lu  i  n ie 
d ługo na ogół „p ró b o w a li tu  
szczęścia“ . N iew ykonyw an ie  
p lanów  i  no rm  przez częste po
stoje agregatów o d b ija ły  się na 
zarobkach, k tó re  b y ły  niższe 
niż w  innych  zakładach. Szli 
w ięc tam , gdzie b y ły  lepsze 
w a run k i.

W  po łow ie czerwca k ie ro w 
n ic tw o  techniczne postanow iło  I naszych ko legów  z Gdań

ska i  trzeba przyznać, że po
m og li nam  stanąć na rów ne 
nogi —  pow ta rza ją : piecowy 
K o w a l i  apara tow y S tępnow ski i  
inn i.

N ajważnie jsze jednak jest to, 
iż  grupa z Gdańska przekonała 
załogę, że is tn ie jące trudności 
można pokonać. G rupa ta po r
w a ła  i  zaraziła „szczecin iaków“ 
swoim  entuzjazm em  i  uporem  
w  pracy.

Z m ien iła  się atm osfera we 
wszystk ich oddziałach p ro du k
cy jnych . B iado len ie  i  opo rtu 
n izm  —  zastąpiła codzienna, u - 
parta  w a lka  o plan.

Nasta ły dn i w ype łn ione go
rączkową pracą. K ro k  po k ro 
ku usuwano trudności przepro
wadzając napraw ę agregatów i 
częściową zm ianę procesu tech
nologicznego. Z dn ia  na dzień 
s iln ie j zespalała się teo ria  z p ra k 
tyką , przez wspólne narady no
w e j d y re kc ji z pionem  technicz
nym , brygadzistam i i  m a js tram i.

Podczas gdy w  rub ryka ch  w y 
konania p lanów  dobowych z ja 
w ia ła  się coraz częściej liczba 
110 procent i 120 procent, robot
n icy  na „superfosfacie“  wspóln ie 
z kolegam i z Kędzierzyńskiego 
K om b ina tu , w ypow iedz ie li w a l
kę usta lonym  norm om , b iją c  je  
na głowę.

Szybkie tem po pracy 1 wyso
k ie  przekroczenie no rm  uzyski
w a ły  zwłaszcza g rupy transp o r
towe, k tó re  pod hasłem  „każda 
tona nawozów m usi ja k  n a j
szybciej zasilić  spółdzielcze i 
in dyw idu a ln e  po la“  p rzygoto
w y w a ły  do w y s y łk i dzień w  
dzień do 25 wagonów super- 
fosfatu.

Więcej troski o szczecińskie 
zakłady
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O r k i  s i e w n e

Zaw ody lekkoatle tyczne  
Polska —  N R D

W  d ru g im  d n iu  za w o d ó w  le k k o 
a t le ty c z n y c h  P o lska  — N R D  nas: 
re p re z e n ta n c i na 10 ro z e g ra n y c h  
k o n k u re n c ji  z w y c ię ż y li w  8 i  p ro 
w adzą  w  p u n k ta c ji  po  d w ó ch  d n ia ch  
za w o d ó w  132:87 (m ę żczyźn i 97:67. k o 
b ie ty  35:20).

D ru g i d z ie ń  za w odów  p rz y n ió s ł 
szereg n ie s p o d z ia n e k  w  pos ta c i 
n ie o c z e k iw a n y c h  z w y c ię s tw  naszych 
z a w o d n ik ó w . W k o n k u re n c ja c h  k o 
b ie c y c h  P o lk i o d n io s ły  p o d w ó jn e  
z w y c ię s tw a : w  b iegu  na  200 m  i w  
oszczepie. W rz u c ie  oszczepem  z w y 
c ię ż y ła  n ie sp o d z ie w a n ie  D o b rz y c k a  
d o b ry m  w y n ik ie m  43.04 p rzed  re - 
Jco rdz is tką  ' P o ls k i C ia ch ó w n ą  42,12.

W k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  n a j
w ię k s z a  r ^ s p o d z ia n k a  b y ł b ie g  na 

~ ' s ta r tu  p ro w a d z ili

M istrzostw a C R Z Z
W sobotę  w  d ru g im  d n iu  le k k o 

a tle ty c z n y c h  m is trz o s tw  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h  ro ze g ra n o  dalsze  e li-  j 
m in a c je  i f  n a jy  k o n k u re n c ji .

D o b ry  w y n ik  u zyska  w  t ró js k o -  
k u  Z d a n o w ic z  z G ó rn ik a . O s iągną ł 
on  vz e lim in a c ja c h  14.40. N a jc ie 
kaw szą  k o n k u re n c ją  d ru g ie g o  dn ia  
za w o d ó w  b y t b ie g  na  10.090 m . w  
k tó r y m  R usek z K o le ja rz a  za ją ł 
c z w a rte  n rre jsce  za u c z e s tn ic z ą c y 
m i w  zaw odach  m ię d z y p a ń s tw o 
w y c h . B .a u c h e m  (N R D ) 1 re p re z e n 
ta n ta m i P o ls k i C h o m ic z e w s k im  i400 m  p p i. O d .

d w a j re p te z e n ta n c . N R D . le d n a k  na
« ■ ••» tm c h .m e tra c h  z a n ta k o w a ł^ ic h  I «  p o  d n i f , lm  d n l„  za w odów  w  p u n-
TT .o d . M a k o m a s k l. k to .y  p. k ta c j i  z rzeszen iow e ! p ro w a d z i K o te 
ria  ta ^m .e  w y p rz e d z ił S choiza. (oba., I j a rz  . 135 p ^ t.  p rzed  B u d o w la n y -

je d n a k o w y m  czasie 55,6)
W  b ie g u  na 800 m  K o rb a n  i P o 

trz e b o w s k i z w y c ię ż y li p e w n ie . W 
b ie g u  na 200 m  K is z k a  i M ach  p ro 
w a d z i li  od s ta r tu  do o s ta tn ic h  m e 
t r ó w .  a d o p ie ro  p rzed  taśm a M a
cha w y p rz e d z ił s c h u ltz . W  s k o k  i w  
d a l G ra b o w s k i z a p e w n ił sobie  z w y 
c ię s tw o  w  o s ta tn im  s k o k u  (7,13).

R ep re ze n tan c i N R D  o d n ie ś li z w y 
c ię s tw a  je d y n ie  w  s k o k u  w zw yż . 
M e le r  u z y s k a ł w ysoko ść  133 cm  
p rz e d  L e w a n d o w s k im  ró w n ie ż  185 
cm  o raz  w  b ie g u  na 10 ty s . m . W

127 p k t.  i  S ta lą 111,5 p k t.

G w a rd ia  (K ra k ó w ) —  
O W K S  (K ra k ó w ) 2:2

W sobotę  w  m oczu o m is trz o s tw o  
I  l ig i  p i łk a r s k 'e j  d e rb v  lo k a ln e  
K ra k o w a  G w a rd ia  — O W K S  z a k o ń 
czy  >y sie w y n ik ie m  re m is o w y m  2:2 
(2:2). B ra m k i d la  G w a rd ii  z d o b y li:  
M o rd a rs k i i K o h u t , d la  O W K S  — 
K ro c z e k  i W ię ce k ,

Państwowe Gospodarstwo Rolne w  Popydłorcle poru. w ie lu ń sk i kończy p luń orek siewnych. 
Na zd jęc iu : przodujący tra k to rzys ta  Józef K rzem ianow ski z pom ocn ik iem  Józef Królewiczem,

k tó rzy  w y k o n u ją  po 140 procent no rm y  CAr lo t- szar

W ciągu dwóch osta tn ich m ie
sięcy w  zakładach nawozów fos
fo row ych  dokonał się przełom. 
D z ięk i socjalistycznej pomocy, 
jaką  okazali zakładom  szczeciń
sk im  koledzy z innych zakładów, 
załoga uw ie rzy ła  we w łasne si
ły  i  bo jowo zabrała się do pracy.

Sprawa p ro du kc ji i  w a lk i o 
p lan do ta rła  do każdego stano
w iska roboczego i do świado
mości każdego robotn ika. T rze
ba w idzieć, ja k  po skończonej 
p racy g ru p k i ro b o tn ikó w  śledzą 
p iln ie  na tab licach w y n ik i ob ra
zujące w ykonan ie  dobowych i 
zm ianowych planów.

W czora j najlepsze w y n ik i uzy
skała zm iana tow . N iedba łk i, 
dziś — zm iana tow . Jaszczyszy- 
na.

I  to  żywe zainteresowanie 
tym  w szystkim , co się dzie je 
w  zakładzie —  jest w idoczne w 
w ykonan iu  z nadw yżką w  lipcu  
i s ie rpn iu , podwyższonego o k i l 
ka procent przez załogę — 
p la n u .

Załoga szczecińskich zakładów 
w kroczy ła  na dobrą drogę. Z ro 
biono tu  w ie le , ale i  w ie le  zo
stało do zrobienia, m. in. spra
wa szkolenia zawodowego, stoi, 
ja k  dotąd, na m artw ym  punkcie.

A by  u trw a lić  swe osiągnięcia, 
dużo w y s iłk u  i pracy musi je 
szcze w łożyć zarówno nowa dy
rekcja , ja k  i uzdrow iony z bez
radności pion techniczny, k tó ry  
prowadzoną obecnie w a lkę  o u- 
sfa lenie w łaściwego reżim u te 
chnologicznego w  oparciu  o eks
pertyzy, pow in ien  doprowadzić 
do końca.

W ięcej uw ag i i  tro s k i p o w i
n ien poświęcić szczecińskim za
k ładom  i  C en tra lny  Zarząd, ja k  
i  K o m ite t D z ie ln icow y Szczecin- 
Port. Socja listyczna pomoc, oka
zana szczecińskim  zakładom  
przez rob o tn ików  i  tech n i
ków  z Gdańska, K ędzie rzy
na dow iodła, że od dobre j 
o rgan izacji pracy, od w y trw a ło 
ści w  pracy, od in ic ja ty w y , za
leży pokonanie na jtrudn ie jszych  
nawet trudności i  w ykonyw an ie  
p lanu.

(f) 6 bm. w  Teatrze Polskim  
w  W arszaw ie odbyła się Cen
tra ln a  A kadem ia z okaz ji M ię 
dzynarodowego D n ia  Spółdzie l
czości, k tó ra  zgrom adziła b lisko  
tys iąc przedstaw ic ie li organiza
c j i  spółdzielczych.

A kad em ii przew odniczył p re
zes Naczelnej Rady Spółdzie l
czej d r K o łodz ie jsk i. W  prezy
d ium  akadem ii zasiedli: w ice 
p rem ier K o rzyck i, m in is te r 
H and lu  W ewnętrznego D ie trich , 
zastępca członka B iu ra  P o lity 
cznego K C  PZPR D w orako w 
sk i w icem in is te r O brony N a ro 
dowej, Szef Sztabu G eneralne
go gen. b ron i Karczyc, przed
staw icie le s tronn ic tw  po litycz 
nych i  o rgan izacji społecznych, 
czołow i działacze spółdzielczy — 
przedstaw icie le organ izacji
spółdzielczych oraz przodownicy 
pracy.

Prezes K o łodz ie jsk i odczytał 
pozdrow ienie przesiane przez 
Prezydenta B ie ru ta  dla spół
dzielców po lsk ich z okaz ji M ię 
dzynarodowego D n ia  Spó łdzie l
czości. Pozdrow ienie zebrani 
p rz y ję li gorącą m anifestac ją  na 
cześć Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta .

Następnie w yg łos ił przem ó
w ienie w  im ien iu  Rządu m in i
ster H and lu  W ewnętrznego d r 
Tadeusz D ie trich .

W  im ie n iu  Centralnego Z w ią 
zku Spółdzielczego przem aw ia ł 
wiceprezes CZS —  Kuszewski.

Z ab ra ł nastęonie głos sekre
ta rz  C entra lne j Rady Z w iązków  
Zawodowych —  K ow alczyk, 
k tó ry  ośw iadczył m. in .: „C en
tra ln a  Rada Z w iązków  Zaw o
dowych z żyw ym  zainteresowa
n iem  śledzi rozw ój spółdzielczo
ści 1 z zadowoleniem  stw ierdza, 
że w  trzec im  roku  naszej 6- la tk i 
spółdzielczość polska w ykona ła  
ju ż  ponad 50 proc. tych  zadań, 
ja k ie  w yznaczyła je j w ładza lu 
dowa na ca ły okres p lanu 6 
letniego.

CRZZ udz ie li poparcia Na 
czelnej Radzie Spółdzielczej _ i 
Centra lnem u Z w iązkow i Spół
dzielczemu i  będzie czynnie 
współdzia ła ła  w  pracy nad u 
ak tyw n ien iem  dzia ła lności or 
ganów samorządu spółdzielcze
go.

Zebrani na akadem ii, wśród 
ok lasków  i  okrzyków  na cześć 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta , 
u c h w a lili jednogłośnie tekst l i 
stu do Prezydenta, w  k tó rym  
zapewniają, że dołożą w szelkich 
starań, aby w ykonać zadania, 
postaw ione przed spółdzielczoś
cią.

Uczestnicy akadem ii u c h w a l i l i  
rów nież teksty  depesz do P re
zyd ium  O gó lnokra jow ych Do
żynek w  .K rakow ie , do organ i
zacji spółdzielców radzieckich 
„C entroso juz“ , do Naczelnej 
O rganizacji- Spółdzielczości K o 
reańskie j R e pu b lik i Ludow ej o- 
raz do M iędzynarodowego Z w ią 
zku Spółdzielczego.

Następnie zebrani na Cen
tra ln e j A kad em ii przedstaw icie
le spółdzielczości p rz y ję li jed 
nom yśln ie D eklarac ję  W yborczą 
spółdzielców po lskich, k tó ra  
głosi m, in .:

,,Uczestnicy C entra lne j A k a 
dem ii w  W arszaw ie z okaz ji 
M iędzynarodowego D n ia  Spół
dzielczości —  w  im ien iu  wszy
s tk ich  spółdzielców polskich 
w ita ją  z radością powołanie 
Ogólnopolskiego K om ite tu  W y-

JVq półce z ks iążkami

Pod słońcem Dalekie j Północy
T ic h o n  S io m u s z k in  „ A l i le t  odchodz i w  g ó ry " .  P ow ieść. 

T h im . M a r i i T ra c z e tv s k ie j. W y d . „K s ią ż k a  i W ie d z a ", W a r
szaw a 1952, s tr . 508.

M ieisce akc ji — na jda le j na , w iliz a c ji“ . kup iec i p rzem ytn ik  
pó łnocny wschód w ysun ię ty  w  jedne j osobie, A m erykan in  
p u n k t Zw iązku Radzieckiego, i Charlie. Za drogocenne fu te rka  
graniczący z A laską. Półwysep i gronosta jów  i lisów  p o la rn ym  
Czukocki. Czas akc ji — p ie rw - za k ły  m orsow i skóry b ia łych 
sze lata w ładzy radzieck ie j na ! n iedźw iedzi daje m ie jscow ej lud 
tvch  po larnych terenach. nosci gumę do żucia „ogm stą

O d z n a c z o n a  Nagrodą S ta linów - wodę", prasowaną herbatę, ry-
ik ą  powieść S iomuszkina „ A -  toń, czasem zelazny cza jn ik, 

odchodzi w góry“  zaczyna nóż, ig ły , lub  w dowod w ie lk ie jli te t
się bez wstępu, gw ałtow nie , au
to r  od razu wprowadza czyte l
n ika  w  w ir  rozgryw ających się 
w ypadków . Z w yp raw y  na m o r
fy  powraca bohater powieść, 
A lite t.  Wrażenie, ja k ie  pow ró t 
jego w yw ie ra  na mieszkańcach 
nadbrzeżnej osady, ton. w ja 
k im  zwraca sie do swych tow a
rzyszy po lowania — świadczą, 
że jest on tu ta j kim ś w  rodzaju j 
udzielnego księcia.

Dawno z m ilk ły  już  salwy 
„A u ro ry " , w ładza radziecka po
konała in te rw entów . Na dale
k ie j ziem i czukockie j życie p ły 
nie jednak jeszcze tak, ja k  przed 
la ty . W  głębi k ra ju , w  tundrze 
pasą się o lbrzym ie  stada na 
w po i dz ik ich  renów. Na w ybrze
żu ludność za jm u je  się po lowa
n iem  na fok i. m orsy gdy 
szczęście dopisze — na w ie lo ry 
ba, czasem naw in ie  sie ' b ia ły  
niedźw iedź, czasem w padnie w 
nastaw iony potrzask po larny 
b ia iy  lis. W  jarangach tlą  się 
zrobione z mchu i tłuszczu la m 
py  — by ło  to jedyne źródio 
św ia tła  w dług ie  miesiące po
la rne j nocy. Mało k to  z Czuk
czów posiada strzelbę, mało k tó 
ry  może zrobić wystarczające 
zapasy mięsa. Do ja rang zaglą- 
da głód. .

A le  na tym  wybrzeżu żyje 
przedstaw ic ie l zachodniej „c y -

łask i — strzelbę. Pom ocnikiem  
jego i  praw ą ręką jest bogacz 
m ie jscow y A lite t. To on orga
n izu je  polowania. N a jleps i ło w 
cy, k tórzy, nie posiadając od
pow iednich łodzi i b ron i, nie 
m og liby sami w yp ra w ić  się na 
m orskiego zwierza, są na jego 
usługi. A li te t  jest s ilny, ma

broń

pragną ł poszukiwać i  ła tw ie j
sze znacznie do zdobycia są fu 
tra. Przez dwadzieścia la t m ie 
szka na ty m  półwyspie, bęgaci 
się z roku  na ro k  i  w yzysku je  
m ie jscową ludność nie w yłącza
jąc w łasne j żony — C zukczynki 
i  w łasnych dzieci.

Na tych krańcach św iata czu
je się tak  bezpiecznie, że nawet 
w iadom ości o w ybuchu i  zw y
cięstw ie re w o lu c ji p ro le ta riac 
k ie j p rzy jm u je  obojętnie. Tak 
obojętn ie , że czyta jedyn ie  ze
szłoroczne gazety.

A le  rew o lu c ja  jednak, czy pan 
C harlie  chciał, czy nie chciał, 
do ta rła  do C zukotk i. A m e ry k a 
n in  zetknął sie z n ią  po raz 
p ierw szy bezpośrednio, gdy je 
den z m yś liw ych  A jje , sprzeda
jąc m u skórkę lisa po la r
nego, sam postaw ił cenę. N au
czył go ta k  postępować spot- 

' ' z ja rang

ności i postępu a św iatem  w y 
zysku, n ie w o li i  zacofania.

W  nadzw yczaj ba rw n y  i  p la 
styczny sposób odm alowując 
życie, zwyczaje i  w ierzen ia lu 
dów  da lek ie j północy au tor 
równocześnie pokazuje p ie rw o t
ny w yzysk b iedaków  przez bo
gaczy, k tó ry  w  ty m  na w pó ł rodo 
w ym  us tro ju  ju ż  w yraźn ie  w y 
stępował, pokazuje rów nież się
gające aż tu  m acki am erykań
skiego im p e ria lizm u  w  postaci 
kupców, p rze m ytn ikó w  i  wresz
cie współpracującego z k o n tr-

cy  am erykańscy, bożki n ie  da
w a ły  ju ż  pomocy — porąbał je 
na k a w a łk i —  ale w  now ym  ży
c iu  A lite t  m iejsca znaleźć nie 
może. A lite t. odchodzi w  do
s łow nym  i  w  sym bolicznym  
znaczeniu.

A  nowe życie to ru je  sobie 
drogę pow o li i  żmudnie. T ru d 
no by ło  przezwyciężać stare za
korzenione przesady, trudn o  b y 
ło zorganizować pierwsze spół
dz ie ln ie  łow ieckie . Czukczowie 
odnosili się do n ich n ieu fn ie . 
I  tu  na pomoc u s tro jo w i p rzy -

rew o luc jon is tą  Sablerem  szpie- | szła  technika — łodzie moto-

najlepszą łódź, najlepszą , . , .
palną, p rzy jaźn i się z „M e ry -  kany  w  jednej 
kan inem “ Charliem . um ie z n im  p rzeds taw ien i K om ite tu  Re 

dostają się w o lucyjnego R osjan inrozm awiać, jemu Żuków ,
najlepsze tow a ry . W  czasie m ie - i k tó ry  p rzyw ióz ł tu  „now e
sięcy głodu, A lite t  da je w spó ł- I p ra w o “ . B y ł to pierwszy w y -  
m ieszkańcom mięso i  tłuszcz, za j padek, by k tó ryś  _ z tute jszych 
co w  roku  następnym  ściąga I „dz ikusów “  p rze o w s ta w ił się 
o b fity  haracz w  postabi fu te r. | panu Charliem u. Od tego czasu 
On rów nież jest pośrednik iem  | C harlie  s trac ił spoko.) ńucha^ 
m iędzy am erykańsk im  kupcem 
a koczu jącym i w  tundrze ho
dowcam i renów. A  prócz wszy

ga am erykańskiego Nicka.
W  tru d n e j pracy w yku w an ia  

nowych dróg, przewodniczący 
K o m ite tu  Rewolucyjnego Łoś 
w raz z garstką p rzyby łych  tu 
kom un is tów  i  kom som olców 
zna jdu je  -so juszn ików  wśród
m ie jscow ej b iedoty. „N ow e p ra 
w o“  jes t dobre, bo bierze w  o- 
bronę biedaków  -— s tw ie rdza ją  
Czukcze i  w okó ł K o m ite tu  Re
w o lucyjnego zaczyna powstawać 
czukocki ak tyw . O rgan izu ją  się 
Rady Kodowe, pow sta ją  spó ł
dzie ln ie  łow ieckie . Nowe zaczy
na zwyciężać stare. Topnie je 
au to ry te t Charliego, gaśnie
gw iazda A lite ta . A le  nie p rzy
chodzi to  ła tw o. Nowe życie ro -

borczego F rontu Narodowego 
pod przew odnictw em  ukochane
go przyw ódcy Narodu, P rezy
denta B o le s ła w a B ie ru ta , oraz 
Pro-gram F ron tu  Narodowego, 
jako  w yraz dążeń i  pragnień, 
nu rtu ją cych  najszersze rzesze 
spółdzielców.

Obok Polsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej i s tronn ic tw  
dem okratycznych, obok zw iąz
ków  zawodowych i innych or
ganizacji społecznych — pol
ski ruch spółdzielczy jest czło
nem F rontu  Narodowego, k tó 
rego Program  zapewnia najszer
szy rozw ój różnych fo rm  ruchu 
spółdzielczego.

Spółdzielczość w  Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej stanow i 
składową część p lanow e j uspo
łecznionej gospodarki.

Wobec doniosłego wydarzenia, 
ja k im  jest ogłoszenie P rog ra 
m u W yborczego F ro n tu  N aro
dowego, zgrom adzeni w  im ie n iu  
polskiego ruchu spółdzielczego 
oświadczają, że:

zwiększą swoje w y s iłk i d la  
ja k  najlepszego obsług iw an ia lu 
dzi pracy w  mieście i na w s i w  
punktach sprzedaży, skupu i  
w  punktach usługowych,

zwiększą i polepszą jakość 
produkowanych surowców 1 ar
tyku łó w , służących dla zaspoko
jen ia  potrzeb gospodarki naro
dowej i lu dz i pracy,

zmierzać będą do rozszerzenia 
ruchu spółdzielczego wśród 
drobnych producentów —  chło
pów i rzem ieśln ików  —  na w si 
i w  mieście.

Spółdzielczość polska, rea lizu
jąc swoje zadanie w ychow ania 
nowego człow ieka, u s iln ie j n i i  
dotąd pracować będzie:

nad podniesieniem uświado
m ienia społeczno -  politycznego 
szerokich rzesz członkow skich i
pracowniczych,

nad pogłębian iem  łączności a 
postępowym i spółdzielcam i ca
łego św iata, a w  szczególność’, 
ze spółdzielcam i Zw iązku Ra
dzieckiego i  k ra jó w  dem okra
c ji ludow ej.

Zebrani zw racają się do 
w szystk ich  członków i  pracow 
n ikó w  organ izacji spó łdziel
czych z apelem: 

o solidarne poparcie P rogram u 
F rontu Narodowego 1 ^z ię c ia  
czynnego udzia łu w  pracach k o 
m ite tów  w yborczych F ro n tu  
Narodowego,

o wzmożenie swych w y s iłk ó w  
i socjalistycznego współzawod
n ic tw a  d la  w ykonan ia  p lanów  
gospodarczych.

„N iecha j w yb o ry  do Sejmu, 
najwyższego organu w ładzy 
ludu  polskiego, _ staną się m a
n ifes tac ją  pa trio tyzm u  rzesz 
spółdzielców na rzecz w ie lk ic h  
celów, rea lizow anych przez na
sze pokolenie, na rzecz socja
lizm u  i  po ko ju  oraz szczęścia 
naszej O jczyzny“ .

Uczestnicy akadem ii gorąco 
m an ifes tow a li na rzecz F ron
tu Narodowego, w a lk i o po
kó j i p lan 6-le tn i. D ługo nie 
m ilk ły  ok lask i i o k rzyk i na 
cześć pokoju, na cześć Prezy
denta Bolesława B ie ru ta , na 
cześć W ie lk iego Chorążego 
P oko ju Józefa Stalina.

W  części artystyczne j akade
m ii w ys tąp iły  zespoły spółdziel
n i pracy, w yróżnione na cen
tra ln ych  e lim inac jach  Festiw a
lu  M u zyk i Polskie j.
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A . D o m b ro w s k is  i  E. R u h lls

m\

p a r t i a  a n g i e l s k a

g ra n a  n a  IV  m ię d z y n a ro d o w y m  
tu r n ie ju  w M ię d z y z d ro ja c h  

w  cz e rw c u  1952 r.

rowe. Te zdoła ły przekonać na
w e t ta k  zawziętego p rze c iw n i
ka  wsze lk ich zmian, ja k im  b y ł 
w ie lk i łow ca Lok, k tó ry  na 
w szystkie  argum enty radziec
k ic h  towarzyszy w ysuw a ł n ie 
zm ienn ie swój jedyny argum ent
__ zapa łk i „m eryka ńsk ie “  palą
się naw et na w ie trze  a radziec
ką trudno  zapalić. A le  n ieprze
jednany, dum ny i  pewny siebie 
L o k  podczas polowania na m or
sy został zwyciężony przez b ry 
gadę kobiecą po lu jącą na łodzi 
m otorow ej. B y ł to d la  n iezw y
ciężonego dotąd łow cy wstrząs, 
k tó ry  ob a lił cały jego do tych
czasowy św iatopogląd. Po te j 
porażce L o k  przyszedł do prze

stk ich  m ate ria lnych  dóbr, prócz 
poparcia Charliego ma jeszcze 
do pomocy dobre i złe duchy, 
gdyż o jciec jego Korauge jest 
szamanem.

W szechw ładnym  jednak pa
nem tego k ra ju  jest posiadają
cy bogato zaopatrzone m agazy
ny i w ie lk ie  kon to  w  am erykań
skim  banku z w yk ły  m orderca 
i p rze m ytn ik  — Charlie. k tó ry  
uc iek ł na te tereny przed w y 
m iarem  spraw ied liw ośc i i szyb
ko doszedł do w n iosku , że 
cenniejsze

i
od tego czasu zaczyna się 
zm ierzch jego pom ocnika A l i 
teta.

N arodziny w ładzy radz ieck ie j 
w  k ra ju , gdzie ludność rządz i
ła się odw iecznym i n iep isanym i 
p raw am i zw ycza jow ym i, gdzie 
p ien iądz m ia ł wartość jedyn ie  
am uletu, w  k ra ju  gdzie is tn ia ł 
jeszcze us tró j rodow y, gdzie ani 
jeden z m ieszkańców nie um ia ł 
„rozm aw iać z pap ie rk iem “ , co 
w  tu te jszych pojęciach oznacza
ło  um ieję tność czytan ia — jest 
treścią powieści. G łów nym  m o
torem  a k c ji jes t potężny kon -

, U1J . . .___ __ f l i k t  m iędzy now ym  praw em  —
n iż  złoto, którego tu  I praw em  spraw iedliw ości, w o l-

dzi się w  ciężkie j, o fia rn e j p ra - I wodniczącego_ K om ite tu  Rewo- 
cy, w  coraz s iln ie j rozpala jącej [ lucy jnego Łosia i  ośw iadczył, 
sie walce. A lite t  nie k a p itu lu je  : „P opatrzy łem , popatrzyłem  i 
bez sprzeciwu. P rzeciw ko no- j  postanow iłem  przystąp ić _ do 

m  prawom , k tó re  w y trą ca ją  j spó łdzielni. Ja jestem  w ie lk i
‘ łowca, a z w y k li łow cy m nie w y 

przedzili. B aby enm aka jskie 
m nie  w yp rzed z iły ! M o to r m nie 
w yp rzed z ił!“

Egzotyka da lek ie j północy od 
dawna pociągała lite ra tó w . Ca
ła  p le jada pisarzy poświęciła 
je j swoje powieści. A le  nawet 
w  najlepszych, pe łnych k r y ty 
cyzmu, oskarżających pow ie
ściach i  opow iadaniach Londo
na umęczony m ieszkaniec da le
k ie j pó łnocy nie w idz i przed 
sobą lepszego ju tra . Powieść 
S iom uszkina o radz ieck ie j p ó ł
nocy pokazuje na rodz iny  now e-

wy
m u w ładzę z rę k i używa wszel
k ich  fo rm  w a lk i — groźby, sa
botażu, oszustw, zbrodni. Całą 
duszą n ienaw idz i p rzedstaw icie
l i  w ładzy radzieck ie j, n ien aw i
dzi postępowych Czukczów, k tó 
rzy  a k tyw n ie  w łączają się do 
budow y nowego ustro ju , czuje 
jednak, że stare życie odchodzi 
ju ż  bezpowrotnie.

„ A  ty  nie w idzisz — woła z 
rozpaczą do swego ojca szama
na —  te  ze wszystkich stron o- 
toczyło nas nov/e praw o?"

To, w  co daw n ie j w ie rzy ł, 
zbankru tow ało, oszukali go k u p -

go, szczęśliwego, pełnego życia 
ludów  m ieszkających w  pobliżu 
K ręgu  Polarnego. A u to r poka
zu je  powstanie p ierwszych 
szkół, szp ita li, in s ty tu c ji k u ltu 
ra lnych  w yzw o len ie  kobiety... 
Zahukan i i  zabiedzeni łowcy 
poczuli się pe łnopraw nym i oby
w a te lam i. N ie  stało się to od 
razu, świadomość w łasne j god
ności i  w a rtośc i n ie  zrodziła 
się u n ich z dn ia  na dzień. Ten 
proces narodzin  nowego życia 
op isu je  z w ie lk im  ta lentem  Sio
m uszkin.

Obecnie Czukotka, w  k tó re j w  
roku  1923 n ik t  jeszcze nie  um ia ł 
„rozm aw iać z pap ie rk iem “ , ma 
swoje w łasne p iśm iennictw o, 
swoje szkoły i  zakłady nauko
we, w ysy ła  m łodzież na u n iw e r
sytety i  do in s ty tu tó w  nauko
wych. N ie zam ieszkują je j już 
rozproszone rody zależne od 
kupca, od bogacza, od szamana. 
Jest to ju ż  n a ró d 'w o ln y , nieza
leżny, budu jący swą w łasną 
k u ltu rę . S iom uszkin przedstaw ił 
w  sposób artys tyczny proces 
fo rm ow an ia  się narodu nie  w  
w arunkach  kap ita lizm u , lecz 
proces przekszta łcania się rodów 
w  naród, z przeskoczeniem eta
pu kapita lis tycznego.

M ów iąc o charakterystycznych 
w łaściwościach by tu  i rozw oju  
k ra jó w  i re p u b lik  Wschodu, to 
warzysz S ta lin  powiedział, że 
polegają one:

„Po pierwsze na tym, że re
publiki te są wolne od ucisku 
imperialistycznego.

Po wtóre na tym, że rozw ijają  
się one 1 konsolidują jako na
rody nłe pod egidą burżuazyl- 
nego ustroju, lecz pod egidą 
Władzy Radzieckiej. Jest to fakt 
bezprzykładny w historii, a jed 
nak jest to fakt".

O fo rm ow an iu  sie narodu pod 
egidą W ładzy Radzieckie j na
pisał S iom uszkin swoją bogatą 
w  zagadnienia powieść. Powieść 
o tym , ja k  p rzy św ie tle  zorzy 
po larne j zabłysło jasne słońce

' M M ^
G a w lik o w s k i.  C za rn a :

M a t w  2 pos. 
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P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  p a r
t i i  M a rs h a ll — K u p c h lk ,  C h icago  
1925 r . J a k  p o w in n y  te raz zagrać  
b ia łe?

B ia łe : S.
S. Szabo.

1. C4 e5 2. Sc3 ds 3. g3 15 4. GgS 
Sf6 5. e3 Ge7 S. Sge2 0—0 7. 0—0 c,S 
(ob ie  s tro n y  b a rd zo  szyb ko  zeszły  z 
u ta r ty c h  śc ieże k  te o r ii ,  je d n a k ż e  
g o rz e j na ty m  w y s z ły  b ia łe , k tó re  
są p o zb a w io n e  c e n tru m , a Ic h  cza r- 
n o p o lo w y  gon ie c  n ie  m a d u ż y c h  
p e rs p e k ty w ). 8. d4 GeS (znaczn ie  
lepsze b y ło  8. ...e4!, ś c ie ś n ia ją c  w  
te n  sposób p o z y c ję  b ia ły c h ). 9. b3 
He8 10. Ga3 Sa6 11. ds GdU (n a le 
ża ło  g ra ć  11. ...G f7). 12. b4 Sc7 13. CS 
W d8 14. 14? ( k i lk a  n ie d o k ła d n o ś c i 
p o p e łn io n y c h  p rzez cza rne  d a ło  b ia 
ły m  dużą  in ic ja ty w ę  na  s k rz y d le  
h e tm a ń s k im  i  w  c e n tru m ; o s ta tn ie  
je d n a k ż e  p o su n ię c ie  b ia ły c h  je s t 
b łę d e m , n a le ża ło  g rać  14. b5! z g ro ź 
bą 15. c :d6 ; je ś l i  14... Sc:d5, co 
w y d a je  się n a jle p sze , to  15. e:d5 S:c3
16. S:c3 Ge6 17. d :e7! W :d l 18. e :f8 H  +  
H :f8  19. W f :d l  i  b ia te  m a ją  2 w ie ża  
i  gońca  za h e tm a n a  i  2 p io n y , co 
p o w in n o  im  ła tw o  w y s ta rc z y ć  do  w y  
g ra n e j) . 14 .... Sc:d5 c:d5  16. G :d 3 >  
K h 8  17. Gg2 (n ie z ro z u m ia łe  je s t d la 
czego b ia te  n ie  g ra ły  17. G :b7)
17. ...G b5! 18. Hc2 5g4! 19. G c l (te ra z  
cza rne  z d o b y ły  in ic ja ty w ę ,  a b ia ło  
zm uszone  są do  co raz  p a s y w n ie j-  
szych  posun ięć) 19. ...e4! 20. Sd4 (do 
o f ia r y  Jakości b ia ie  są zm uszone ; 
je ś l i  20. W d l to  20. ...G f6 21. W b l Gd3 
itd .)  20. . . .G : f l  21. G : f l  G f6 22. h3 
d :c5  23. b :c5  S:e3! 24. G:e3 G :d4 
25. G :d4 W :d4  26. W b l Hc8 i  b ia ło  
p o d d a ły  się.

wschodu. Z. KW IECIÑSKA

Prenumerata Prasy Radzieckiej
na ro k  195 3

Z a m ó w ie n ia  n a  p re n u m e ra tę  ra d z ie c k ic h  d z ie n n ik ó w  1 czasopism  
na  r o k  1953 p r z y jm u ją  ju ż  d e le g a tu ry  „R u c h u “ , u rz ę d y  i agenc je  
p ocz to w e , lis to n o sze  o raz  k o lp o r te r z y  spo łeczn i w  za k ła d a c h  p racy  
i  w  szko ła ch . D la  z a g w a ra n to w a n ia  c ią g ło ś c i p re n u m e ra ty  za leca sic 
z a m a w ia n ie  d z ie n n ik ó w  i  czasop ism  ra d z ie c k ic h  n a  ja k  n a jd łu ższe  

o k re s y  p re n u m e ra ty  (p ó ł ro k  lu b  ro k )
N o w y  K a ta lo g  p ra s y  ra d z ie c k ie j na  r . 1953 z a w ie ra  298 ty tu łó w  d z ie n 
n ik ó w  i  czasop ism  ra d z ie c k ic h  w  ję z . ro s y js k im  z n a s tę p u ją c y c h

d z ia łó w :
C e n tra ln e  d z ie n n ik i 1 czasop ism a ZS R R  — D z ie n n ik i i  czasop ism a 
R e p u b lik  Z w ią z k o w y c h  — C zasop ism a s o c ja ln o  -  e k o n o m ic z n e  i spo
łeczn o  -  p o lity c z n e  — C zasop ism a n a u k o w e  — G o sp o da rka  n a ro d o w a , 
te c h n ik a , p rz e m y s ł, b u d o w n ic tw o , tra n s p o r t  — G o sp o da rka  w ie is k a  
i  leśna , g o sp o d a rka  ry b n a , w e te ry n a r ia  — M e d y c y n a , b io lo g ia , f iz jo 
lo g ia  — L ite ra tu ra  p ię k n a , k r y ty k a ,  sz tu ka  — K u ltu ra ,  o ś w ia ta , p e 
d a g o g ik a  — C zasop ism a ilu s tro w a n e , b ib l io g ra f ia ,  s p o r t — C zasopism a 

d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y .

K a ta lo g  p ra s y  ra d z ie c k ie j na r . 1953 m ożna  o trz y m a ć  
w  p la c ó w k a c h  „R u c h u “  i  P o cz ty , u k o lp o r te ró w  spo
łe c z n y c h  o ra z  w  B iu rz e  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
P . P . K .  „R u c b “ i  W arszaw a , u l.  K o s z y k o w a  31.
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TRYBUNA LUDÜ

Źródło dodatkowych mocy
Stefan Więckowski

t  NOTATNIKA
WARSZAWY

G łów ny energetyk Warszaw- 
0  h i l c l a r ł l  n k r p s o i w r h  \sk ich  Zakładów  B udow y U rzą 

dzeń Przem ysłowych przegląda W ZBU P czynią starania, aby w
«  • r ł - n  - » n l r t e a l i - i  e ł A T s r n u n / i «  e f r t n v \ n  I t f

ja k  na jkró tszym  czasie uzyskaćPKP i liOiminíliHi'ii i akta zakładu dotyczące gospo- 
; darowania energią elektryczną, 
j P orów nuje  w ykresy, dobowego 
zużycia e lektryczności, bada a r- 

; kusze w skaźników  ekonom icz- 
| nych planowanych i uzyska- 
| nych, bada kszta łtow an ie się 
j w spółczynnika w ykorzystan ia  
j mocy, analizu je  wysokość po
niesionych przez zakład opłat 
za pobraną energię elektryczną. 

Nie trudno  jest zrozumieć na-

w W ZBU P rozw ija  się pom yśl
nie. M ów ią  o tym  liczby. W  ro 
ku 1950 zakład zużyw ał 449 k i

niż W ZBUP. A le  to, że n ie  j ska) w  dn iu  2 bm. o godzi 20 | tryczną. | przem iany społeczne, rosnące z j przem ian społecznych, ba li się,
mogą one poszczycić się podob- j pracow ały 3 duże s iln ik i, cho-J Do prowadzenia w łaśc iw e j g o - j każdym  dniem. _ j że stracą „dobrą  służącą",
nym i w yn ika m i ja k  W ZBUP, ; ciąż zakłady nie  m ia ły  pozwo- i spodarki energią e lektryczną | Bo kim że ja  byłam? Prosta 

lowatogodzm  na 1 tonę goto- j świadczy o n iedocenianiu tak  j len ia  na korzystanie z n ich  o i nieodzowna jest świadom a i  zo r- I w ;« i-ka vna M a ia r la t 4
1 w e j p rodukc ji. W roku  nastąp- ważnego problem u ja k im  jes t ¡te j porze (szczyt jes ienno-z im o- ! ganizowana praca jednostek | J a , y  ją  ,
j nym  zakład wygospodarował j oszczędność energii. j w y). Sklep M H D  n r 181 (A l. j odpow iedzia lnych za tę  gospo- Pasłam Sćsi i  k ro w y . G dy le

126 kW h na tonie, tzn. zużywał j  T  ____ ,i „ „ . i  : Świerczewskiego) byw a z regu ły  i darkę. N ie mogą m ieć m iejsca
323 kW h na 1 tonę produkc ji. 

A le  głównego energetyka nie ■
| mogło to zadowolić, gdyż w spó ł
czynn ik w ykorzystan ia  mocy 

¡kszta łtow a ł się nisko osiąga-
i iac wartość 0,56. Wobec te - , ,  , ,
go trzeba by ło  szukać m iejsc, : ło w n e g o  energetyka, czy tez 
w  k tó rych  występow ało m a r- prowadzącego spraw y adm im - 
notrawstwo. Zwrócono uwagę': stracyjne, doprowadzają do 
na chodzące luzem maszyny, I m arnotraw rem a o g ro m n ych m o 
na s iln ik i o mocy w iększej n iż ich rozm iarze świadczyć
konieczna do pracy maszyny

pmlmiejskiej 1’hS
Punktualny dojazd do dziel

nic centralnych miasta i szyb
k i powrót do miejsca zamie
szkania .jest dla m ieszkańców  
W ielkiej Warszawy zagadnie
niem bytowym dużej wagi.

Tysiączne rzesze mieszkań
ców stolicy korzystają z sy
stemu ulg, biletów miesięcz
nych czy okresowych, które 
są świadectwem troski władzy 
ludowej o zabezpieczenie in 
teresów świata prący.

Jednakże zdarzają się w y
padki. że interesy te przez 
przedsiębiorstwa komunika
cyjne nie zawsze są dostrze
gane i należycie chronione.

Do wielkości problemu uro
sła dla mieszkańców Włoch 
na przykład sprawa miesięcz
nych biletów W KD, które nie 
są honorowane przez linię 
elektryczną PKP. Mieszkaniec 
Włoch, który nie może zdą
żyć do śródmieścia na czas, 
ho kolejka się opóźniła, chcąc 
dojechać do miasta trakcją  
elektryczną PKP, musi wy
kupywać przejazd jednorazo
wy. Oba dworce dzieli odle
głość kilkudziesięciu metrów' 
i możność korzystania z obu 
lin ii za okazaniem tego sa
mego biletu miesięcznego jest 
dla tysięcy mieszkańców 
Włoch dojeżdżających do cen
trum  sprawą niemałej wagi.

PKS poszła dalej. Podróż
ni korzystający z je j usług 
przy wykupywaniu biletów 
miesięcznych obowiązani są 
przewidzieć godziny powrotu 
do domu. Ci, którzy nie zgło
szą się na wyznaczoną go
dzinę odjazdu muszą zgła
szać się do kasy, która wyda 
im talon na następny prze
jazd, o ile jeszcze są miejsca.

To nie jest wyjście z sy
tuacji! PKS powinna zdać so
bie sprawę z faktu, że pasa
żerowie l-ie istnieją dla w y
gody PKS, lecz odwrotnie:
PKS dla wygody pasażerów.
Ustalenie dla wygody PKS 
na miesiąc naprzód powrotów 
do domów przez mieszkańców 
świadczy, że w PKS zadomo
wiło się mniemanie: „nos dla 
tabakiery“.

Takie podejście do intere
sów świata pracy mieć m iej
sca nie może. Przedsiębior
stwa komunikacyjne powinny 
w7 interesie ludzi pracy, dla 
których pracują, sprawy tego 
rodzaju rozwiązywać w spo
sób życiowy, a nie mechani
czny.

Tysiące mieszkańców W iel
k ie j Warszawy tego od nich 
oczekują. (wj)

Brygada młodych
monterów * Z W IT  zostaiy natychmiast przekazane

wykonała su me /.¡ulania m h d , w s s  i  poszczególnym

w spółczynnik mocy rów ny 
0,9 (teoretyczne m aksim um  w y 
nosi 1,0).

P rzy k ła d y  nieznajom ości 
rzeczy i beztroski

j zować moc s iln ik ó w  napędza
jących. Bo przecież s iln ik  n ie - i Gdy w spom inam  m oje dzieciń-

wobec tego n ie  stw° ’ a P *1™?
stałego siedzenia 8° « o d r t n  j przestrzegać, aby s ib lik l n ie  by -
e n e r g ią  r i e k t r y c z n ą  W a r s z a w :  } y  ^  b i& g u  j a ł o w y m  N a le ż y

s^ a , W ytT orn ia  . ,jĘ' , , , p lanować obróbkę mechanicznąchodowych co miesiąc p łac i k a - m aszyny \
ry  za n isk i wspo czyn i y. j uw zgjgCiR;eniem pełnego w yko -

Moje 250 procent normy 
to mój glos za Polską Ludową

Irena Szczeihura

Są rów nież inne przyczyny j rzystan ia  mocy. Poza tym , 
s tra t energ ii: n iepotrzebnie pa- j oznaką dobrze prowadzonej go
lące się lam py i  g rze jn ik i, s il-  : spodarki energią są no rm y je d - 

W W arszawie są zakłady p ra - j n ik i pracujące m im o zakazów j nostkowe zużycia energ ii e lek- 
cv, przedsiębiorstwa i in s ty tu - ; w  okresie szczytowego obcią- j tryczne j.
cje, k tó re  m ają dużo lepsze w a - i żenią e lek trow n i itp . o to  podstawowe elem enty

w et nie fachowcow i, że gospo- | ru n k i dla ekonomicznego gospo- i w  Stołecznych Zakładach j skutecznej w a lk i o oszczędne, . . .
darowanie energią e lektryczną j darow ania energią e lektryczną, i G raficznych (ul. P odskarb iń- ; gospodarowanie energią e lek- j rza-l3 się na widoczne ogromne : me dostrzegła zaszłyc v. o.mji

rdzeniarka, p rz o d o w n ic a  
pracy w  W a rsza w sk ich  

Z a k ła d a c h  M e c h a n ic z n y c h  — 1

je j pracy i jakość p ro du kc ji 
ciągle wzrasta ły. W yróżniano
mnie nagrodami, o trzym ałam
odznakę przodownika pracy i 
Brązowy K rzyż Zasługi. Zakład 
doceniając m oją pracę w ys ta ra ł

na roześmiane, wesołe dzie
ci spieszące do szkół, gdy
w idzę m ałych „przedszko la- | okupacji. Czerwona A rm ia  w 
kó w “  wesoło ig ra jących  i  pod j swym  zwycięskim  marszu 
opieką dorosłych za jm ujących i zgniotła faszyzm. Nad P o l- j się dla m nie o mieszkanie, 
się „na jpow ażn ie jszym i“ zagad- ; ską zaśw itało słońce. N ie od 
n ien iam i, cha rakte rystycznym i i razu jednakże doszło ono do

mnie. O to  postara li się już  moidla ich  w ieku  — a co to? a po co?
— wówczas radu je  się m oje ser- ] now i „ch lebodaw cy", p iln ie  
ce, a oczy coraz bardzie j rozsze- strzegąc, abym nie zrozumiała.

Lekceważenie zarządzeń w y 
danych o korzystan iu  z energii 
e lektrycznej, zbyw anie sprawy 
„odw a lan iem “ sprawozdań ■— 
zamiast gospodarowania, 
szcie niedołęstwo w ie lu

ośw ietlany w  nocy, po zam
kn ięc iu  6 żarów kam i po 150 
w atów  każda, chociaż przepisy

w re _ | zezwalają na użytkow anie  ̂ w  
vjju r i tak ich  w ypadkach jedne j ża

ró w k i o mocy 60 watów.

przeanalizowano zapotrzebowa
nie mocy dla poszczególnych 
maszyn i urządzeń.

Przyczyny z łe j gospodarki u - 
sunięto. Skutek b y ł tak i, że w  

} lipcu br. zużyto 260 kW h na 1 
| tonę gotowej p ro du kc ji, tzn.
| rozchód energ ii obniżono o da l- 
; sze 63 kW h na tonę. Rachunek 
| za elektryczność zakład zapła- 
| c ił w edług w spółczynnika mocy 
! 0,72. Osiągnięcie to jest tym  

cenniejsze, że poprawę w spó ł
czynnika mocy ? 0,56 na 0,72 
uzyskano na drodze zm ian o r 
ganizacyjnych, a n ie  kosztem 
insta low ania skom plikow anych 
urządzeń.

A le  to nie jest jeszcze ostat
nie słowo zakładu. B iu ro  g łów 
nego energetyka i  cała załoga

może fakt, że w  n ie jednym  
w iększym  zakładzie sto licy 
m arno traw i się przez miesiąc 
ty le  energii ile  potrzeba na o- 
św ietlen ie takiego . m iasta ja k  
ńp. P łońsk czy O twock.

W  W alcow ni M e ta li „W arsza
w a“  przy pew nym  urządzeniu 
pracuje s iln ik  o mocy 194 kW , 
a w ysta rczy łby s iln ik  o mocy 
75 kW . Ż le gospodaruje się ener
gią e lektryczną w  W arszaw
skiej Fabryce P rzyrządów  i 
U chw ytów , gdzie w spó łczynn ik 
mocy w ynosi zaledwie 0,38. W 
Przedsiębiorstw ie B udow nictw a 
Przemysłowego n r 1 (ul. Chełm -

G dyby w szystkie zakłady p ra 
cy, przedsiębiorstwa i  in s ty tu 
cje warszawskie doprow adziły 
swój w spółczynnik mocy p rzy 
n a jm n ie j do 0,7, wówczas elek
tro w n ia  m ogłaby przekazywać 
traconą dotychczas bezpowrot
n ie  moc na inne cele np. na 
ośw ietlenie. Ta w yzw olona moc 
w ystarczy łaby do ośw ietlenia 
tak ich  m iast, ja k : Pruszków, 
Żyra rdów , M iń sk  M azow iecki i 
Rem bertów  razem wzięte.

M ożliw ości są w ie lk ie
To są fa k ty , k tó re  pow inny 

zaalarmować i  doprowadzić do 
dokładnej analizy dotychczaso
w e j gospodarki energią e le k try 
czną we w szystkich zakładach 
pracy, przedsiębiorstwach i  in -

fa k ty  form alistycznego sprawo
w ania  urzędu głównego ener
getyka, k tó ry  ogranicza się t y l 
ko  do w ysyłan ia  sprawozdań.
Trzeba gospodarować tak , aby 
by ło  w idać efekty.

Trzeba re jestrow ać i  analizo
wać zużycie energ ii e lek trycz
ne j na jednostkę p rodukc ji.
Znajomość tego w skaźnika po- , 
zwala na po rów nyw an ie  zuży- i zadowolenie je j, srogo kara ła .

Przyjecha łam  wreszcie do 
W arszawy. O ddzia ł Z a trudn ie -

, n ia  skierow ał m nie do W ar- 
dw ie  podrosłam  zm ieniłam  ro - j 5zawsklch Zakiadów  M echa-
dzaj zajęcia. Z pastuszki w ys łu - l n i „  _  L  z  obawą w stąp i-
gu jącej obszarn ikom  i k u ła -  , ” , „  .; lam  na nową drogę życia, ba
kom  stałam  się służącą u „p a ń - ! ,am sią fa b ry k i. Tu jednak spot-
s tw a“  w  mieście. G orzkie  to b y - katam  się z serdeczną troską 
ły  czasy. Gdy m ia łam  la t 15, pa- iu rfz i p j.acv 0 m p ie . Posi ano 
n i s taw ia ła  m nie do b a lii pe łnej j m nie na przeszkolenie, ukończy- 

i b ie lizny, kazała dźwigać k u b ły  ,am kurs j zostałam fachow - 
j z węglem, a za na jm niejsze n ie-

cia energ ii w  poszczególnych 
okresach, pozwala rów nież na 
po rów nyw anie  zużycia energ ii 
z in n y m i zakładam i o podobnej 
p rodukc ji.

Bardzo ważną rzeczą jes t in 
sta lowanie —  w  m ia rę  m ożno
ści —  urządzeń popraw ia jących 
w spó łczynn ik  mocy, a w ięc 
kondensatorów  statycznych, k tó 
re w y ró w n u ją  k ie ru n k i prądu 
i  napięcia.

N iesłychanie ważną rzeczą 
jest w ychow yw an ie  załóg zakła
dów w  duchu w a lk i o oszczęd- 

i ność energ ii e lektryczne j wszę-
ska) jest jeszcze gorzej. W spół- j s tytuc jach stolicy. Trzeba roz- dzie tam, gdzie oszczędzanie 
czynn ik ten w ynosi 0,29. W  j począć energiczną i  skuteczną j jes t możliwe, a m. in . w  prże- 
W arszawSkich Zakładach Prze- j w alkę o uzyskanie oszczędności j strzeganiu pełnego w yko rz y - 
m ysłu Gumowego n ie  ma norm  j energii. < , i stania maszjm i  urządzeń p ro -
jednostkow ych zużycia energii, I D latego też należy przeana li- ' dukcyjnych.

Skończył się okres P olsk i 
przed w rześniowej, m in ą ł m rok

Zm ien iło  się moje życie, ja k  
zm ieniło się życie tysięcy dziew- 

: cząt w ie jsk ich , k tó rym  w  cza
sie panowania obszarników i  
kap ita lis tów  up ływ a ło  w ciem - 

! ności, wyzysku i krzywdzie.

Teraz, gdy nasze zdobycze 
możemy u trw a la ć  przez w yb ory  
najlepszych iudzi do Sejmu, lu 
dzi, k tó rzy  dźw iga li Polskę z 

! gruzów, postanow iłam  zw ięk- 
| szyć swoją w ydajność pracy i  
! zamiast dotychczasowych 200, 
będę w yrab ia ła  250 procent no r- 

i my. Pracą swoją pragnę p rzy - 
I czynić się do szybszego marszu 
| ku socja lizm ow i. Pragnę p rzy - 
| czynić się do w yzw olenia z 
i ciem noty tych dziewcząt, k tó - 

cem' ! re po dziś dzień w ysługu ją
Stara łam  się ja k  na jle p ie j I się jeszcze ku łakom  na wsi i  

pracować. W ydajność m o- ! spekulantom  w  mieście.

Budują swoje miasto
Wyniki prac w pierwszym tygodniu Miesiąca Warszawy

Przedzimowe perypetie opałowe
Jednym  z podstawowych za

gadnień w  zaopatrzeniu ludno
ści W arszawy w  zb liża jącym  

i się sezonie z im ow ym , jest spra
wa opału.

W zorem la t ub iegłych uspo-

czas Dzielnicowego B iu ra  Opa
łowego na u l. D ług ie j 6, bo 
m im o, że DRN przydz ie liła  lo 
ka l, M H D  nie odebra ł doku
m entów.

Składy detaliczne WSS, k tó -
łecznione przedsiębiorstwa roz- | re w  m yś l zaleceń ko m is ji po- 

j poczęły dostawy już  w  m ie- I w in n y  być przekazane M H D  a 
siącach le tn ich . - to  przy u l. u l.: Dygasińskiego

nie sprawdzać w iarygodność da
nych w  zaświadczeniach, w yd a 
wanych dla uży tku  DBO i po
świadczanych przez kom ite ty  
blokowe. Dotychczasowa bo
w iem  p ra k tyka  w ykazu je  na 
tym  odcinku częste n iedopatrze
nia i  niedokładności.

Hotel na Al DM 
będzie gotów 
w- listopadzie

Im ponujące są w y n ik i pracy 
m ieszkańców sto licy  w  p ie rw 
szym tygodn iu  M iesiąca W ar
szawy. T y lk o  w  dwóch, z ogól
nej ilości trzech g łównych punk
tów  prac na teren ie Warszawy, 
w  ciągu pierwszego tygodnia 
pracowało ponad 5 tysięcy m ie - 
s~kańców naszego miasta. P ra-

ga fa b ry k i im . K a ro la  W ójc ika  i ; to udzia ł blisko 4 tysiące osób
z przeszło 250 zakładów pracy. 
W edług prow izorycznych o b li
czeń zbiórka ta przyniosła o 
około 25 procent w ięcej niż w  
pierwsza niedzielę Miesiąca 
W arszawy w roku ubiegłym.

W  dniu dzisiejszym zbiórka 
na Społeczny Fundusz Budowy 
S to licy przeprowadzona będzie 
po raz drugi w  tym  roku.

Do akc ji zb iórkow ej poza

Załoga M D M  wykańcza obec
nie  duży budynek na po łu dn io - j Te ostatn ie 

i w ym  odcinku Placu K on s ty tu c ji, 
w  k tó ry m  znajdzie pomieszcze-

Ins ty tu tu  Łączności.
Ogółem w  parkach P raskim  i i 

na Pow iślu przekopano w  pier- j 
wszym tygodniu 45.000 me
tró w  kw adra tow ych powierzch- ; 
ni, splantowano —- 5000, zagra- i 
biono b lisko  9000 i oczyszczono i 
z chwastów 43.500 m etrów  kw a - 

cowano z zapałem i zrobiono j d ratowych pow ierzchni, 
w iele. Świadczą o tym  w ysoko
przekraczane norm y, k tó rych  i Bardzo dużo ziob iono i  ̂ . •
średnia wynosiła  n iek iedy 150 na terenie trzeciego pu n k tu  prac. m ieszkańcami sto licy i kom :te- 
procent ! obejm ującego duży teren w y -  tam i b lokow ym i czynnie w łącza-

Na teren ie Centralnego P ar- i brzeża Gdańskiego od mostu ko- j ą się artyści scen warszaw- 
ku K u ltu ry  na Pow iślu  dzieln ie lo  Cytadeli aż do parku im. skich, da jąc liczne im prezy roz- 
spisali się: pracow nicy Banku H ibnera. Przez cały tydz.en ryw kow e w  parkach i na p:a- 
Iinwestycyjnego w  W arszawie, dziesią tki samochodów cięzaro- Cach sto licy. Np. dn ia  11 wrzes- 
Państwowego Dom u M a tk i i  ■ wych i ,  wagony ko le jow e usu- n ia  przedstaw ienie pi. ..T o s ię  
Dziecka strażacv I I I  oddziału i w a^T s^ d gruz, a przy  ładow a- pakaze...“  daje zespół Teatru 
uczennice Szkoły P ie lęgniarsk ie j i f i u  pracowało codziennie po k i l -  Państwowego „Syrena". a w 
przy Zarządzie G łów nym  PCK. j kanaście zakładów  z rożnych | na jb liższym  czasie z trzema kon-

dzie ln ic W arszawy.- certam i występuje In s ty tu t im.
Im ponująco w ypadła rów nież i Fryderyka Chopina z udziałem 

pierwsza zb iórka uliczna prze- ; Czerny - S tefańskie j. K ęd ry  i

w  ciągu jednego 
dnia pracy oczyściły z chwastów 
21.000 m etrów  kw adra tow ych

nie nowy hotel stolicy. Ma on l zieleńców. W  P arku P raskim  o- i prowadzona w  ubiegłą niedzie- i Sztompki.
być w ykończony w  listopadzie.

Kom isja , analizując potrzeby i H o te l M D M  dysponuje 190

fia m ie  pracow ali m. in. zalo- i lę w  W arszawie, w  k tó re j wzię- (z)

Pierwsze dostawy dokonane i S kotn ick ie j, Ko łobrzeskie j, C ie- | m ieszkańców sto licy postaw iła poko jam i i  obliczony jest na 
w  miesiącach lip cu  i s ie rpn iu  : szkowskiego, B ytom skie j i  Osso. wniosek podwyższenia d o ty c h - | 350 łóżek. P rzy hote lu  czynna
w ykazały,'ze ta n iezm iern ie  waż | lińsk ich  — nie zostały do tej ; czas0Wych no rm  przydz ia łu  w ę- i będzie restauracja, (z)

pory przez M H D  przejęte. j gj a di a m ieszkańców sto licy, j
Zm iany dotyczą no rm  p rze w i- j

D zie ln ice  bez skiadów
na akcja n ie  została należycie 

i przygotowana, K om is ja  powoła- 
| na przez M in is te rs tw o  H and lu  
i W ewnętrznego dokonała g ru n - opałowych

SF0S symbol ofiarności na rzecz stolicy
Cały k ra j darzy Warszawę m u j z.a ich przykładem  szybko pójdą p iękny plac nowej socja listycz-

tością, cały k ra j da je co dzień i i.une województwa. Nie w ie- ; nej dzie ln icy .Warszawy — Plac
a . , ,  . | dowody swojego przyw iązania ; «Szłeli, że w  całym  k ra ju  pow- : K ons ty tuc ji o trzym ał naw ierz-
dzianych dla m ieszkań z ga . \ l u r h v  I1IP t t  V S lra S Z \ lV  S lfi do n ie j i w ie lk ie j o fiarności, I staną liczne kom ite ty  odbudowy chnię. kandelabry. la tarn ie , 
lub  bez tak  row m ez w ie lo izbo— • i  ■ • •  V współdziała w  dziele budowy | sto licy w  m ałych m iastach, przystank- tram wajow e.

stolicy godnej socjalistycznego | zakładach pracy i szkołach. Nie A czy pamiętacie na co zo-
lub  bez ja k  rów nież w ie lo izbo- 
w ych  zam ieszkałych przez w ię - papierków

pracę.

DR N do wprowadzenia ich w
życie.w planie 6-letnim

B rygada m łodych m onterów  
ZM P -ow ców  w  składzie S ta
n is ław  Capelik, Jerzy Bucholc,
Jerzy Grządka i Eugeniusz W i
śn iew ski z Zakładów  W y tw ó r- j 
czych Przyrządów  Pom iarowych |
im . Janka K rasickiego, w yko - i czasu n iektó re  zalecenia nie 
na ła  swoje zadania p ro d u kcy j-  j zostały wprowadzone w  życie, za- 
ne w  p lan ie  6- le tn im  do 30 | ¿jócając no rm a lny przebieg do- 
e ierpn ia br. ! staw . Dotyczy to przede w szy-

Przodująca ta brygada w ; stkim uruchamiania nowych 
ZW PP systematycznie i  wyso- j  dzjelnicowych biur opałowych 
ko  przekraczała norm y. W  ro- | j związanych z nim i punktów  
k u  bieżącym, do czerwca, b ry -  ! detalicznej sprzedaży opału, 
gada średnio w yrab ia ła  240; dotychczas DRN
procent norm y. Realizując zo- ^ J -
bo w iązani a długofalowe, pod

. . . „ . „ iń . k i  ilość punk tów  opałowych jestprzy czym je j w n iosk i ^  mąf a w  stosunku do pQtrzeb
mieszkańców.

Na Saskiej Kępie na około 
28 tysięcy m ieszkańców czynny 
jest jeden skład detaliczny.

Na M uranow ie  jedno D z ie ln i
cowe B iu ro  Opałowe obsługuje 
aż 16 tysięcy mieszkańców. 
Sprawa u rucham ian ia  składów 
opałowych w  nowopowstałych 
dzielnicach m ieszkaniowych jest 
specjalnie ważna, ponieważ k ie 
row n ic tw a  budów  nie p rzew i
dzia ły potrzeby budow y tak ich  
składów ! Te b łędy należy w ięc 
szybko skorygować.

S tw ie rdz ić  trzeba, że kom isja

Skutki
niezrealizowanych 

zaleceń
Mimo upływu sporego okresu

zostaną wprowadzone w  życie : Na wiosnę bieżącego roku  pi- 
— przypuszczalnie w  bieżącym saliśm y o konieczności energicz- 
tygodniu. N abyw cy, k tó ry m  do- i nej w a lk i z m ucham i. Szczegól- 
starczono ju ż  węgie l według | n ie  przypom ina liśm y o tym  za- 
starych norm  o trzym a ją  różnicę | k ładom  zbiorowego żyw ienia, 
węgla albo w  d ru g im  rzucie j zakładom  służby zdrow ia, k ie - 
pod koniec b r „  względnie będą ' row nictW u handlu, 
m og li odebrać przysługujące im  i W skazaliśm y równocześnie na

| jo w e j 1.008.723 złote. D rugi 
I dzień września podniósł tę su- 
I mę do 1.325.704 złotych.

. - ------- . .  • ! M ieszkańcy sto licy ja k  i lu -
Ilosci w  detalu. szereg p rzyk ładów  m ew łasci- , dj,ie oracv w  ca)vm k ra iu  Wy-

wego ustosunkowania się do te j kazuj we w rześn:u szczególna 
Handel opalem sprawy. W  o d p o w i e d z ą ¡ 'o f i a r n o ś ć ,  ale nje zapom inają o

• U n r n n b A i i io ś  • • . lism y spo ro ' w yjasm en rożnego, swoje . st0licy  rów nież w  innych
skoncentrować w jednym rodzaju. N iestety za w y ja ś n ię - : m =€siącach. W bieżącym roku.

r ę k u  ! m am i nie przyszły czyny. Rezul- | cj a ^0I^ca sierpn ia, w p łynę ło  na
| ta ty  bezczynności nie da ły na j o b u d o w ę  zabytków , ria budo- 

D okonując przeglądu niedo- i siebie długo czekać. W raz z j wę noWych szkół, tea trów , par- 
ciągnięć w  zaopatrzeniu w  opał, | szybkim  wzrostem tem peratu- kdw j ¡nnych ob iektów  użytecz- 
poruszyć należy sprawę ob ec-i ry  p o ja w iły  się w  W arszawie noścj publicznej 68 m ilionów

czy
państwa. | w iedzie li, że z tych kom ite tów  > stały przeznaczone pierwsze pie.

Z ło tów k i wrzucane do puszek powstanie Społeczny K om ite t niądze wpłacone przez Was na
kwestarzy w  pierwszym  dn iu  O dbudowy S to licy, k tó ry  w ska- odbudowe W arszaw y’ Na po-
tradycyjnego bieżącego M iesią- j l i  k ra jo w e j obejm ie spontanicz- moc przy budowie Mostu Po
cą W arszawy da ły w  skali k ra - : ną ofiarność w zorganizowana, natowskiego. Od tego się za

stałą akcję. 1 częlo. I z roku na rok coraz
Dziś w o jew ództw o ka tow ick ie  w ięcej ob iektów  budowanych

przoduje w  dalszym ciągu w  było  przy pomocy Waszych pie-
ofiarnoścj na budowę Warsza- i niędzy. Wasze da tk i dołączały
wy, podobnie ja k  przodowało ; się do o lbrzym ich .sum przćzna-
ju ż  w  roku 1945! czanych corocznie przez Rząd

ilośc i much. W  barach : ziotych.
sieci ' opału. S tw ie rdz ić  tu  trzeba, że i m lecznych, w  sklepach, w za-, o d  pierwszego września 1946 

Anałownrch k tó rvch  ! rozbicie tych zadań m iędzy ; kładach ż y w ie n ia , zbiorowego. : L.oku, z drobnych sum sk ła da -i czynku

dokonała dużej i ’ konkre tne j ne*o systemu rozprowadzania duże

Polski na odbudowe i rozbudo- 
W ósmym z kolei miesiącu wę stolicy i przyspieszały odbu- 

sto licy cały naród patrzy ja k  o- dowę i rozbudowę stołecznego 
fia rn ie  składane z ło tów ki za- i miasta.
mienia.ia m ury  daw n ie j magna- . Most Ś ląsko-Dąbrowski. Pa- 
ckich pałaców na sale w yk ła - ' iac Staszica, zabytkowe kam ie- 
dowe dla studentów Uniw ersy- n iczki na Trasie W — Z. to na- 
tetu W arszawskiego, jak ze spo- stępne ob iekty odbudowywane 
lecznych pieniędzy powstaje przy pomocy społecznych pienię- 
park k u ltu ry  — miejsce wypo- dzy. Potem przyszły inne za?

zabaw ludzi pracy bytkow e budowle, jak pałac~ . rr»Vł , ___ __ _______  __ ^ __  ̂  ̂ _____ ( _ __ __ ____  ______
nie przekazała ! składów  °Pa M H D , WSS i Okręgowe Przed- i Poszły w  ruch t ru tk i i lepy na j nvch’ na odbudowę i budowę W idzi ja k  z gruzów powstaje Kazim ierzow ski, pałac Chcdkie-

ję te  na cześć Z ło tu, ponńm o I M H D  “ 'w  sposób ja sk raw y  ze j s iębiorstwo H and lu  Opałem za- ! muchy. M uchy jednak nie zlę- Warszawy, stolica otrzym ała pól j Stare M iasto, jedna z
i ..-i--,.,,,m „nTsadkiem Tvm  bar- ! opatrzenie to kom p liku je .

k ie j 96 DRN Ochota - z*P0If  7 d . L j  ^ d k re ś l ić  naieży ospałą r e - ' fa liśc i, k tó rych  ciężar zadań N ie w ys traszy ły  much pisma i 
M H D  PTa°PSTmna eD R N rZdotych- akcję n iek tó rych  DRN na w n io - | spoczywa na a rtyku łach  spozy

' sk i uspraw nia jące kom is ji. A wczych i  przem ysłow ych n ie - j przygotow ane do w a lk i z m u- 
czas nie za ła tw iła  sprawy prze- j “¿nahzowaniu '  po- i rzadko w  sposób m ało opera- j ehami. M uch nie ubyw ało —
kazania ło ka łu  we fo c h a c h  ; P r^ec^z p r y  ^  dzfe l.  | ty w n y  podchodzą do zaopatrzę- wręcz przeciwnie, sta ły się p la -
^  “ le M p r ż y S w t ła DRd K h :  | S "  P ia s ta ,  przedstaw icie le | nia , ludności w  opał. Handel

czas lo k a li w  
lesiu

is lo k a li w  A n in ie ,  M iędzy- j , j  w ' zaopatrzeniu | szłości Okręgowe P rzed s ię b io r-i pom yślano o walce z m ucham i,
N a t o m U r t i r i X > r k a c h 1w 1l 'o -  | ludności w  opał n ie  są dla DRN ! stwo H and lu  Opałem, spraw u- gdyby odmuszone zostały wszy-

trudnośc i ja k ie  w y n ik a ły  z w y 
konyw an ia  m ontażu nowego, 
n ie  liczonego w  zobowiązaniach 
tv p u  aparatów, brygada w y k o 
na ła  w  lipcu  302, a w  sierpniu 
331 procent norm y. (w)

Komunikat 
Szkoły Party mej 
przy KC PZPR

S e k re ta r ia t  S tu d iu m  Zaocznego
zawiadamia, że pierwsza konsulta- | sj 0j dotychczas... k row a ! . .. .
cja zbiorowa w m  okresie dla u- . . .  . . i ny zwrocie baczną uwagę j  ] n ia  pozwoli na usunięcie w ie - , , - . : „ i  s . bn d7e_
czestników s tu d iu m  zaocznego grup i Wypadk i te świadczą, ze n ie - : sprawa sum iennej obsługi na- : j niedociągnięć, k tó re  n u rtu ią  i planow  j  oua .
W3 i r ag " k o t s l l M e j  r, II, I k tó re  DRN nie doceniają w  peł- bPyw có w . Tyczy to szczególnie ^ araf 5 Jw p^ l  ■ do nfch PodM w ied -
1 i i i  -  w dniu 16.9. 1952 r. od godz. j n i wagi zabezpieczenia zaopa- | rzete lne j wagi dostarczanego waj ą ham ująco na dobre i szyb- I - ^  admuszanie Jak

. , , . IV v | trzenia. ludności w  opał- ¡ opału co wiąże się z konieczno- . k j e zaopatrzenie w  opał ludno- \
V? * v t i p-  w dniu 13.9. 193?, r! od : Nie bez w in y  są tu  i de ta li- : ścią zaopatrzenia w szystach  ^  sto licy
godz. 14. iśc i wozów w  wagi. K om ite ty  b lo - .  l
c T1iT8m kX « ta »52 T * pUnU pr*‘  i M H D  nie u ruchom ił do tych- : ko we pow inny rów nież sum ien-

n a jm il- j wiczów. pałac Potockich. Teatr 
an i tru tek . | m ilia rda  złotych. j szych dz ie ln ic  dla każdego w ar- i W ie lk i, budowle Corraziego na

Liczby te mówią o w ie lk im  | szawiaka. Kam ien iczka po k a - i placu Dzierżyńskiego i w iele in -
zapewnienie, że wszystko jest j przyw iązaniu całego narodu do i m ieniczce w zbiorowym  trudzie nych.

A n in ie  M iędzy URN by li obecni. Poza tym  [ opałem pow inno objąć w  p rz y - j Jasne, że gdyby wcześniej 
“ ■'edc 

dni 
)WC

na p u n k t opałowy, j Zagadnieniem , na k tó re  dz ie l- | nad detalem.

swojej stolicy.
*

K iedy w roku 1945 mieszkań-, 
cy wojew ództw a katow ickiego 
organizow ali pierwszy w  Polsce 
W ojewódzki K om ite t Odbudo
wy W arszawy nie w iedzie li, że

kału przew idzianym  przez DRN 
W ilanów

jące dotychczas ty lk o nadzór i stkie pomieszczenia, nie byłoby 
ta k ie j sytuacji.

A b y  n ie  pow tórzy ła  się ona 
w  roku  przyszłym  należy przy

A. W IT K O W S K I

bowiem widać na tegorocznym 
I przykładzie muchy nie boją się 
l.nieWykonywanych zarządzeń, (i; i

arch itekta, technika, robotn ika i Obok zabytków powstawały 
m ajstra  odzyskuie dawna świe- : nowe szkoły, przedszkola, nowe 
żość i p ierwotne piękno. ; a rte rie  — ul. N ow otk i, a leja

Za społeczne pieniądze wybu- i Marchlewskiego, 
d owa no nową dziekankę, gdzie Po ośmiu latach praw ie w 
mieści się bursa dla studentek. : każdej dzie ln icy W arszawy w i-  
Z tych samych funduszów dać budow le — ilus trac je  do

' _ hasła wypisanego na budynku
K lubu M iędzynarodowej Prasy 
przy rogu Nowego Ś w iatu: „Ca-

Ti - „ ,  ły  naród buduje swoja s to licę ‘. B u d o w a  n o w e j W a rs z a w y  R K W j a x k o w ;S KA
—  to 3vałka o pokój

] silną Polskę —
to cios

zbrodniarzy wojennych
R A D I O

K A M -o w c y  o d b u d o w u ją  
T ra k t S tarej W arszawy

cze w ie le  do zrob ien ia  przy , ną przy odbudowie fo rm y  histo- 
! P iw ne j, Freta, M ostow ej. A  ; ryczne, m ów iące o ku ltu rze  i 
! robota jes t i  trudna  i  żm ud- j sztuce a rch itekton iczne j naszego 
, na, bo trzeba w ie rn ie  od- narodu w  dawnych czasach, 
i  tw orzyć każdy na jd robn ie jszy 
i detal, zrekonstruować wszystko
to co ocalało i  przedstaw ia w a r
tość. P rzy tym  usunąć szpecące 
naleciałości i  n ieudolne przerób
k i. Czuwają nad tym  znani spe-

Knmunikaf PKR w sprawie wypłat 
ze Społecznego Funduszu Oszczędności

(f) Pragnąc u ła tw ić  ludziom  
pracy szybkie otrzym anie należ- dy zakładowe pow inny dopilno-

P O N IE D Z IA Ł E K  * W R Z E Ś N IA  
P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25. W ia do 

m ości 5.05, 6.0(1, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i. 5*20 K o n c e r t  p o 
ra n n y , 5.45 A n d . d la  b ry g a d  SP. 6-15 
P ieśn i i tańce  p o ls k ie . 6 30 M u z y k a , 
7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.35 
T a rc e  i p ie śn i lu d o w e . 7.30) K a ie n -  

K ie ro w n ic tw a  z a k ła d ó w  i  r a -  d a rz  R a d io w y , s.oo M u z y k a . 0.55 A ud .
d la  k l .  V , 9.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 

0 P rz e rw a . 10.55 A u d . d la  k l.  T.

Historyczne pamiątki
P rzy T rakc ie  p raw ie  każda ka 

m ieniczka ma swoją h istorię , z

S tarów kę2i^ te r ^ SẐ Ĉ o ^ ™ d o m i S ^ k u ż S a t M i ^  i «Hcy. P iwnej_ 13, w  roku  j442_za- — ^  ^achunkach SFO-C, oraz ul. M arszałkow ska 124 pok. 146. i Wety. 17.30 R adeckie m e lo d ie  f il-
Błaszczyk nie p ierwszy raz b y ł j e ą  Antoniego O lszewika, pod-1 s top ro jekt-S to licy . łożony został przez Annę Mazo , dostarczenia b raku jących  w y- 

wiecKą. p ierw szy szpital W ar'ik a z ó w .

M ura rz  E!a=,czyk p rz e iy l « « -  / .  V „ „  u ■»!■■>» j g  S S T S J S S .
le  — jest juz n ie in lody. Jeg z rob iłby  tego rów nież m urarz

5 -  » m b o r a w ,  k .ó ry J a-
bardzie j mu u tk w ił w pam ięc i.! ^ w n a .  M ostowa zne 
I  może dlatego za każdym ra- \  «Jo ̂  swoje.i k r  asy.

rów kęk - d stajćZm u ° i r L r o c z y -  i f ta r y m  Mieście od te io  d m a .: ręcznego Kazika• S g *  „  fc t s t a r e j  i szawy, w  kamieniczce przy ul.
ma kiedy się rozp łakał na Rynku. r z y : Łys iaka i O to linskiego na- O dbudow ują  t r a k t  s ta re j K rz y we ję0i 0 ją  w  X V I I  w ieku

-  Przyszedłem -  m ów i -  h a . Przychodzi tu  często -  z | w e t o to pytać nie trzeba j W arszaw y ; o tw a rta  została pierwsza poczta
Stare M iasto zaraz po wyzw olę- ^w ycza je n ia  i za każdym  razem Dzięki ich pracy, dzięki pracy n r7v , tan i ła w  w  kam ieniczce n r 32 przy R y n - :
n iu  Pamiętam jak  dziś, słońce | w idz i jakąś zmianę. Tam  cos za- całej załogi K A M , k tó ra  z p  e- ; ku Starego M iasta przem awiał
zachodziło jaskrawo, rzu ca ło ' kończono tu znów rozpoczęto., tyzm em  podnosi z ru in  z a b y tk i: tym  iokui : w  roku  1899 Fe liks Dzierżyński,
czerwone blaski na s te rc z ą c e  gdzie indzie j założono dach^., naszej k u ltu ry  _  Stare M iasto O dbudowuje _. -»k- S tare j Wa Xakich pam ią tek jest na S tarów-
Ł? _ hł_ m tfrv  Rynku K iedy tak i zdjęto rusztowanie. staje się coraz piękniejsze, zmie szawy, k tó ry  K i akowskie Frz T rakc ie  w ie le ’
g 1 mm na to L  u ! nia się n iem al codziennie je g o . mieście połączy z nowoczesną w : P izy T l akcie w ie e.
patrzyłem  na to zniszczenie, u j „  • 1 w ve lad przyszłości a rte rią  kom um kacyj-1 T ra k t S ta rom ie jsk i będzie speł-
czu’em w gardle ja k iś  dz iw ny I  rz>7,wyc/.aih * 4  . . . . ną W arszawy — ul. N ow otk i, i n ia ł w  przyszłości bardzo ważne
fkurcz. z oczu pop łynę ły m; łzy. cl O zabytkow ych  m urów  | R ynek b ę d z ie  gotow y . P l .z e b ie g n ie  0n od Placu Zam-1 zadanie. Będzie szlakiem tu ry -
Pomyślałem sobie czy jeszcze: A1 tak ic-h iak  B ła Szczvk jeslJ w  przyszłym  ro ku  j kowego, Św iętojańską. R yn k ie m ,; stycznym  dla zwiedzających
doczekam chw ili, k iedy S ta ió w - , ^  1 ^  „¿ *rzeba ic h ' szukać j uż w przyszłym  roku będz ie -; Nowom iejską, Freta, da le j Za- warszawskie zabytk i. Dlatego tez
ka znowu o y j ... i wśród tvch k tó rzy  na S ta ró w kę : m y podziw iać p iękn ie  odbudo-1 kroczym ską do N ow otk i. P ie rw - kam ienice mające znaczenie h i-

! przychodzą’ w niedzielę. Jest ich ; Wany Rynek. Do tego czasu za-j szym zadaniem ja k ie   ̂ postaw ili 
¡w ie lu  na rusztowaniach, w ś ró d ! kończone zostaną roboty  przy ’ J

Swięto-

15.30 A u d . d ia  dz ie c i. 16.20 G ra  O rk .
każdą niem al wiąże się jak iś  rys I “ “ ^ ¿ ^ ¿ 0  do“ "'bezzwłocznego i sk in i PKO  -  W ydzia ł Oszczęd- l& J g l
histo ryczny. W jednej np. przy j uzgodnienia .k w ot f ig u ru ją c y c h ! nosci Społecznych _  Warszawa na s y m fo n ic z n a . 17.15 G łos  mała k o -

(PAP).

Stare Miasto ożyło
m urarzem  B łaszczykiem ; m urarzy, cieśli, wśród załogi

....................  K A M , która od lat rekonstruuje
zabytk i warszawskie. P rzyzw y
cza ili się do swoich starych m u
rów  i żaden z nich nie zamie
n iłb y  się na inną pracę.

N ie zrob iłby  tego Bolesław 
K rasow ski budu jący od 48 roku 
Mostową, Brzozową, P iwną, Fre

przypadkowo spotkaliśm y się w 
niedzielę dwa tygodnie temu. 
Chodzi! po Rynku, okiem  znaw
cy oceniał wykonaną już  robotę. 
Zaglądał do „F u k ie ra “ . do św ie
żo rozpoczętych kamieniczek po 
przeciw nej stronie. Oglądał z 
ciekawością każdy odrestauio-
wany fragm ent, każdy kaw ałek 1 ta. A dlaczego? Dlatego, ze robo- 
m uru  ura tow any i zachowany, j  ta jest trudna i ciekawa, a przy 
In teresow ał s ię” wszystkim , bo ¡tym Krasowski bardzo lubi przy- 
Cto w idz i ja k  Rynek staje s ię ' gotowyw ać szalunki pod stare

reko n s tru kc ji P iw ne j, 
jańsk ie j, znikną gruzy widoczne 
ze skarpy przy Trasie W — Z. A le 

, to wszystko za k ilk a  miesięcy. 
Na razie na w ie lk im  placu bu
dowy, ja k im  jest w  c h w ili obec
nej Stare i  Nowe M iasto w re  
wytężona praca. Trzeba pobudo
wać zniszczone doszczętnie ka 
m ieniczk i po stronie Barsa, 
rozpocząć budowę now ych na 
m ie jscu zniszczonych po s tro 
nie Zakrzewskiego. Jest jesz-

przed odbudową T ra k tu  nasi in 
żyn ierow ie  i  a rch itekc i to  w y 
burzyć X IX  — wieczne naleciało 
ści, k tó rych  odbudowa i w łącze
nie do pasa zabytków  zeszpeciło
by w yg ląd  T ra k tu  i  naruszyło 
p raw dz iw ie  s ta ry  charakter 
dzie ln icy. A  w ięc T ra k t Starej 
W arszawy odbudpwany zostanie 
w  s ty lu  barokow jon z zachowa
niem  tych wszystkich elemen
tów  gotyckich, k tó re  ocala ły w  
dw ukro tn ie  przeprowadzanej 
przebudowie. Odtworzone zosta-

storyczne, zostaną zaopatrzone 
w  odpowiednie tablice.

P rzy  odbudowie T ra k tu  Starej 
W arszawy uwzględniono również 
odbudowę historycznych m urów  
obronnych warszawskiego B ar
bakanu. W szystkie kam ien iczk i 
p rzy  T rakc ie  o trzym ają tak ie  
elewacje ja k  kam ien iczk i na 
N ow ym  Swiecie i  K rakow skim . 
Przedmieściu. Specjalnie w yró ż 
niać się będą ko lo rys tyką  dom y 
przy  R ynku, k tó rych  elewacje 
zewnętrzne będą po lich rom ow a
ne.

II z i ś 11
T E A T R Y

P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. 
m o ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t 
g. 14, „ K r ó l  ł  a k to r “  -  g. 19. 
ro d o w y  — „R e w iz o r “  — g.
19. N o w y  — „S e n  n ocy  le tn ie ; 
g. 19. P ow szechny — „G o d z ie  
to ś c i“  — 19. S y re na  — ..To  sip 
ka że ...“  — g. 15.45 i 19.15. W  
czesny — „D ro g a  do C za rn o la su “
— g. 19. N o w e j W a rsza w y — „O  
g ra jk u  i k ró le w n ie  ż a b ie “  — g 
17. D om u W o js k a  P o lsk ie g o  — ..Oto 
A m e ry k a “  — g. 19. L a lk a  — ..Z ie 
lo n y  m os teczek“  — g. R i 14. B a j
— „S a d  W a w rz y ń c a “  i ..O K asi co
gąsk i z g u b iła “  — g. 16. G u liw e r  — 
„G u l iw e r  w ś ró d  L i l ip u tó w “  — g. 
15.30. L e tn i  *'*
A te n e u m  — „Z b ie g o w ie “  — g. 19 
C y rk  n r  1 (M a rsza łko w ska  róg  R u t
k o w s k ie g o ) - -  g. 15.30 i 19.30.

H a  1 S Z a  w '  Í  f i

15.30, 13. 20.30. S to lica „B e z  .
resu“  -- g. l i i. 17.30. 21[). W —Z

Ka- ..D-S 70 n ie  d z ia ła “  — g. 15. 17
20. 1 Ü■S.1 — re m on t. O chota

N *- ..C hrzest b o jo w y “  — g 15, 17.30.
15.30. • S y re na ,.Pod n iebem S v c y l i i “

i "  -  ; £. 15. 17. 30. 20. Tęcza — „S tre fa
n l i -  1chodnia* 1 -  g. 15.30. 13, 20.30. I.
i po- i n ik  — B a jka 0 ry b a k u i ry b c e “
spól- g. 17. i 19.30.

PORANKI
M o s k w a  — „ L is  c h y tru s e k  ‘ —

p ro g ra m  s k ła d a n y  — g. i0 i 12 P a l
la d iu m  -  „M u z y k a  i m iło ś ć “  — 
g 10.30 1 13. P raha  — „C ó rk a  m a
ry n a rz a “  — g. 13. S lask — ..B ły s k a 
w ic a “  — g. ib  i 12. A t la n t ic  — „ K o 
p c iu sze k “  — g. 10 i 12. P o lo n ia  — 

..W a c h la rz “  — g. 19.15 : ..N a p rzó d  m ło d z ie ży  ś w ia ta “  — g.
~ 1 i U  i 13. S to lic a  — „J a n  R ohacz z

; D u b e “  — g. 10 i 12. O cho ta  — „K o n -  
! f ro n ta c ja “  — g. 10 i 12. S y re na  — 

y  xt  a  i „W io s n a “  — g. 10 i 12. Tęcza -
K  1 JN A  ! „T o rp e d o w ie c  n ie u g ię ty “  -  g. 13

m ow ę. 18.00 „N a  sz e ro k im  ś w ię c ie “ ,
19.00 M u z y k a  taneczna . 19.20 ..Na 
m ło d z ie żo w e j a n te n ie “ . 19.50 M u z y 
ka  taneczna . 20.26 W ia d . sp o rto w e , 
20.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.45 A u d . 
d la  \yst. 21.00 A rc y d z ie ła  m u zyczne  
są dra w s z y s tk ic h  — aud. s ł.-m u z . 
w  o p ra ć . H . S w o lk ie n ia , 21.40 
z o d e rs k i m a rsz “  — ode. opow . E. 
N iz iu rs k ie g o . 22.00 G ra  O rk . P. R. 
p .d . J . C a jm e ra , 22.30 M u z y k a  s y m f.

P ro g ra m  11 — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50. W ia do m o śc i 

5.05, 0.30, 17.00, 21.no. 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i. 5.2« K o n c e r t p o 

ra n n y . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y . Ó.15 
P ieśn i i tańce  p o ls k ie . 6.50 M u z y ’;a 

i ro z ry w k o w a . 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  na*
! ro d ó w . 7.35 T a ń ce  i p ieśn i lu d o w e ,
; 3 00 P rz e rw a . 14.05 In fo rm a c je . ID O  
i A u d . d la  k l .  I I I  i IV . 14.30 M u z y k a , 
i 14.45 M u z y k a  p o p u la rn a  s y m fo n ic z - 
: na. 15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h , 
i 15.30 A u d . d la  dz ie c i. 16.00 U tw o ry  
: fo r te p ia n o w e  B ee th ove n a . 16 °0 
S D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  
j ro z ry w k o w a , 17.15 G ra  O rk . R oza ł.
| W ro c ła w s k ie j P. R. p .d . T . S e re d yń - 

sk ieg o . 18.00 R e c ita l śp ie w a czy  B~ - 
| b a ry  K o s trz e w s k ie j — sopran . 18.50 
I A u d . ..M ies iąca  B u d o w y  W a rs z a w y “ .

19.00 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n e w  t 
O rk . R ozg ł. K ra k o w s k ie j P R. p .d .

I J. G e rta , 20.40 ..T ra ge d ia  ju g o s ło 
w ia ń s k a “ —ode. pow . O res ta  M a lc e " ’* ,

M o skw a  — „M ia s to  n ie u ja rz m io -  ~  „Ś w ia t  się śm ie je  g
n e “  — g. 15.30, 18, 20.30. P a lla d iu m  H  1 13-
— „ D i t t a “  — g. 15.30. 18, 20.30. P ra 
ha — ..W ilh e lm  T e l l “  -  g. 15-30. 1.35 zł
18, 20.30. Ś ląsk  — „M ia s to  n ie u ja -  i (U w a g a ; re p e r tu a r  f i lm o w y  poda-
rz m io n e “  — g. 1-5, 17.30. 20. A t la n t ic  \ je m y  na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  i — o p e re tk a . 23.31 M u z y k a  tanemw
— „ A r in k a “  — g. 15, 17.30, 20. P o lo - | O krę g o w e g o  Z a rządu  K in . W arsza- na w  w y k . O rk . T a n . R ad ia  W ę g ic i-  
c ia  — „M a łż e ń s tw o  a k to r k i “  — g. • w a , J a g ie llo ń s k a  26. te l. (10) 44-54). i sk i ego.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i ; 21.26 W iad . sp o rto w e . 21.20 M u z y k a
1 taneczna . 21.45 O d p o w ie dz i F a li 49, 
| 21.55 Jan S trauss : ..B a ro n  c y g a ń s k 1'1
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Czyte ln icy  i korpspondenci piszą

Szczególnie pojmuje swoje zadania 
Rada Zakładowa „Domu Hsigżki“

Jestem pracownicą fizyczną ( wencje w  Sekcji Personalnej 
zatrudnioną w  księgarni Domu i Domu Książki nie odniosły 
K s iążk i — przy ul. R u tkow - | skutku . Sprawa została skiero- 
skiego 29. I wana do sądu.

W  dn iu  4. V I. br. zachoro- | Sąd P° rozpatrzeniu sprawy 
w a lam  na ropień zębów. Stan i w ydał w yro k  un iew inn ia jący, 
b y ł bardzo ciężki. P rzeprow a- I W przeddzień rozpraw y tzn. 
dzono m i operację szczęki, ’.a- jd n ia  D- V I I I .  br. ojciec^ mój 
stosowano leczenie penicyliną, j uda* do Hady Zakłado-
Za cały czas choroby, tzn. od 4 ; wei i  sekretarza organizacji 
do 28 czerwca przedstaw iłam  i P arty jne j i w raz z n im i spraw- 
ko le jno  zw o ln :enia lekarskie. , dził dokum enty znajdujące się

Gdy w róc iłam  do pracy, k ie -

P o  k o

ró w n ik  sklepu, ob. Balasińsiti. 
pokazał m i pro tokół, sporządzo
ny  przez pracownika sklepu 
ob. Bartosiew icza w dn iu 28.V I 
tzn. gdy jeszcze m ia łam  zw o l
n ien ie  lekarskie . Z pro tokółu 
tego w yn ika  jakobym  bez u- 
sp raw ied liw ien ia  opuściła pracę

w teczce personalnej. Okazało 
się, że zwolnien ia lekarsk ie  za 
cały okres m ojej choroby były, 
gdy tymczasem w  op in ii Rady 
Zakładow ej przesłanej sądowi 
— radny? podpisujący opinię, 
stw ierdza au to ry ta tyw n ie : opu
ściła 14 dn i pracy bez uspra
w ied liw ien ia .

Bezduszne, b iurokra tyczne
w  dniach 8 do 16-go i 20 do , dejście Rady Zakładowej i 
23-go, czyi, w  sumie 14 dn, ^  B alasińskiego w yrządz iło  m i 
n ieuspraw ied liw ionych. w ie lką  krzyw dę m ora lną i  po-

N ik t  nie p y ta ł m nie o w y - ! derwało au to ry te t Rady Za- 
jaśnienia, nie przeprowadził ża- : k ładowej.
dnej rozm owy, nie zażądał zw o i- j K R Y S TY N A  S ZE IV C Z\'K  
n ień  lekarskich . M oje in te r- Warszawa

Trudne jesl wi ście z labirjnlu biurokracji
R acjonalizatorzy Stoczni Gdań

skie j starają się, aby przez za
stosowanie m ałej mechanizacji 
pracy, w ykonyw ać robotę do
k ła d n ie j -i szybciej. Lecz nieste
ty , zanim  wniosek przejdzie 
ca ły la b iry n t b iu ro k ra c ji, to 
znaczy zostanie rozpatrzony, u - 
p łyn ie  k ilk a  lu b  kilkanaście 
miesięcy. j

A le  to zaledwie początek wę- ! 
d ró w k i w n iosku rac jona liza to- ; 
ra. Jeżeli zostanie uznany za 
dobry, idzie do szefa p ro du k
c ji, k tó ry  odsyła go do zapla
nowania i w łączenia do ha r
monogramu. W prowadzi się go ; 
w  życie dopiero w tedy, gdy i 
„będzie na to czas“ , ponieważ i 
p rodukc ja  n ie  może czekać. Za | 
n iew ykonan ie  p lanu bowiem  j 
k ie row n icy  ponoszą odpow ie
dzialność, a za leżące p ro je k ty  j 
rac jona liza torsk ie  dotychczas j 
nie.

Jestem sam racjonalizatorem ,

opracowałem  osiem pomysłów 
racjonalizatorskich . Przeszło rok 
tem u wniosłem  pierwszy a o- 
sta tn i przed pół rokiem , ale 
dotąd rozpatrzono zaledwie 
dwa. w  zastosowaniu zaś nie 
ma jeszcze żadnego.

W ie lu  rac jona liza torów  zre
zygnowało z opracowywania 
dalszych pom ysłów, ponieważ 
zw ą tp ili w ich realizację.

G łów ny inżyn ie r tow. Hen
ry k  Soyka postanow ił złemu 
zaradzić. A by w n iosk i ja k  n a j
szybciej wprowadzano do p ro
dukc ji, pragnął na wzór „P a fa - 
wagu“  zorganizować w arszta t 
do w ykonyw an ia  p ro to typów  
rac jonalizatorsk ich . Lecz n ie 
stety i  ta sprawa u tk w iła  na 
m artw ym  punkcie. Powzięto 
decyzję w  m aju, a m am y już 
wrzesień i nic się w  te j spra
w ie nie robi.

J . K I R K O R O W I C Z  
Gdańsk

Podróż -  ńestely -  z przygodami
Dzieci p racow ników  K u ty  im . i 

Bolesława B ie ru ta  w  Często- . 
chow ie w y jecha ły  na kolon ie j 
le tn ie  do Poronina dnia 28 lin 
ca. Na ko lo n ii pod tro sk liw ą  o- 
pieką k ie row n ika  ob. Zdzisława j 
Serdaka i wychowawczyń, dzie- ! 
c i hu tn ikó w  nabra ły  sił do da l- ! 
szej nauki.

Dzień odjazdu k ie ro w n ic - ; 
tw o  ju ż  przedtem uzgodniło z ] 
O rbisem  i z D yrekc ją  Okręgowa ] 
K o le i Państwowych w  K ra k o - j 
w ie , na 22. V I I I  godzina 
9.45 rano. Zgodnie z program em  ! 
dzieci przyszły na dworzec w 
Poron in ie  do pociągu, k tó ry  
m ia ł tam  na nich czekać. Jed
nak okazało sio. że takiego po- j 
ciągu nie ma i nie p rzew idy- | 
wano go w  rozkładzie jazdy.

Przydzie lony ko lon ii na tę 
podróż delegat O rbisu pojechał 
■wobec tego do Zakopanego, aby j 
po in form ow ać się, co z pocią
giem  dla dzieci. P ow róc ił dopie
ro  o godz. 15.00 i co na jw aż
niejsze — nie w iedzia ł czy po
ciąg będzie, czy nie.

Dopiero na in te rw enc ję  k ie 
row n ika  ko lon ii i zaw iadowcy 
stacji w  Poroninie, dzieci od je
chały o godz. 18.24 nie bezpo
średnio do Częstochowy. ale 
drogą okrężną przez K ra kó w  na 
Katow ice. W  pociągu nie było 
zarezerwowanych m ie jsc na 140 
dzieci i  m usia ły  one całą drogę 
stać.

Wagon, w  k tó rym  jecha li ko 
loniści, m ia ł być w  K atow icach 
przyczepiony do pociągu zdąża
jącego do Częstochowy. T ym 
czasem, gdy pociąg przyjechał 
do K a tow ic  o godzinie 5 rano 
dnia 23.V I I I .  z niew iadom ych 
przyczyn dzieci m usia iy  się 
przesiadać, na co dano im  za
ledw ie 3 m in u ty  czasu.

Po d ług ie j i c iężkie j podróży 
dzieci o godzinie 9.00 rano zna
lazły się w  Częstochowie, gdzie 
czekali na nich. zaniepokojeni 
tak w ie lk im  opóźnieniem, ro 
dzice.

CZESŁAW  LISZA J  
Częstochowa

W  miejscowości M argate za- 
! kończył się kongres b ry ty js k ic h  
! zw iązków  zawodowych (TUC). 

Przebieg obrad ogólnie .scha
rakteryzow ać można jako od- 

j bicie k o n flik tu  m iędzy p ra w i- 
j cowo -  socja listycznym  k ie ro w - 
i n ictw em  TUC a masami zw iąz- 
| kow ym i, dom agającym i się po- 
} l i t y k i poko ju  i  trosk i o in te re 
sy k lasy robotniczej.

Rola prawicowo - socjali
stycznych prowodyrów
Po dojściu konserw atystów  

do w ładzy k ie row n ic tw o  TUC 
pospieszyło z oświadczeniem 
że gotowe jest „p rzy jaźn ie  
współpracować“  z rządem 

i C hurch illa . Poparcie to nie o- 
j graniczyło  się ty lk o  do dekla- 
| ra c ji W  w y n ik u  p o lity k i p rzy - 
j gotowań wojennych i  lik w id a -  
| c ji przem ysłu pokojowego licz - 
| ba ca łkow ic ie  bezrobotnych w 
i A n g lii doszła do 500 tysięcy, 

a w ie le  zakładów przeszło . na 
i nie pe łny tydzień pracy; przy 
| czym cena chleba wzrosła w 
| ciągu I  półrocza br. o 25 p ro - 
I cent, cena kaszy o 33 procent 
| itd . W  te j sy tua c ji k ie row n ic tw o  
! TUC popierając p o litykę  zbro
jeń zabraniało robotn ikom  do
magać się podw yżki płac i o r
ganizowania s tra jków .

Wiadomo, że nawet n iektóre  
burżuazyjne ko ła  w  A n g lii 
podkreśla ją  zgubny dla gospo- 

! d a rk i b ry ty js k ie j w p ły w  narzu- 
' conego przez USA, wyścigu 
I zbrojeń. W  tych w arunkach 
[ staje się jasne, że p raw ico- 
j wo _ socja listyczn i prow odyrzy 
; zw iązkow i występują jako a- 
| genci nie ty lk o  ka p ita łu  b ry - 
] ty jskiego, ale m onopoli USA.

Odpowiedź robotników
W  przeciw ieństw ie do nich, 

robotn icy b ry ty js c y  n ie  w y k a 
zują na jm nie jsze j ochoty „p rz y 
jaznej w spółp racy“  w  rea lizo
w an iu  po l-ityki w o jn y  i  nędzy. 
W brew  zakazowi k ie row n ic tw a 
TUC, posypały się ze strony 
poszczególnych zw iązków  zawo
dowych żądania podw yżk i płac, 
żyw io łow o w ybucha ły  s tra jk i 
w  poszczególnych zakładach 

j i gałęziach przem ysłu. N ie- 
| z m ie rn ie . is to tną cechą ru - 
| chu, k tó ry  ogarnął rob o tn i

ków  b ry ty js k ic h  jest fak t, że w 
dużo w iększym  stopn iu  niż k ie - 

! dyko lw iek  w  ostatnich latach,
| łączą oni w a lkę  o sprawy by- 
j towe z w a lką  o zmianę całego 
kursu p o lity k i b ry ty js k ie j.

F ak t ten z całą wyrazistością 
uw idoczn ił się na poprzedzają
cych kongres konferencjach

n g r e s ie
J. Starec

TUC
poszczególnych zw iązków  zawo
dowych. Podczas gdy na kon 
gresach TUC głos szeregowych 
zw iązkowców jes t z regu ły  t łu 
m iony przez m achinacje k ie 
row n ic tw a — konferencje  po
szczególnych zw iązków z na
tu ry  rzeczy m nie j odległe 
są od terenu. N ic też dz iw 
nego, że m im o nacisku k ie 
row n ic tw a  TUC, na kon feren
cjach tych p rzy ję te  zostały lic z 
ne rezolucje domagające się 
zm iany b ry ty js k ie j p o lity k i za
granicznej.

Rezolucje te zaw iera ją m. in. 
żądania zaniechania p o lity k i 
zbrojeń, zawarcia Paktu P ię
ciu, zakazu b ron i atom owej i 
bakterio log icznej, zaniechania 
re m ilita ry z a c ji T r izo n ii i Japó- 
n ii, zaprzestania w o jn y  w  K o 
rei, rozszerzenia stosunków 
hand low ych z k ra ja m i obozu 
pokoju. Należy zaznaczyć że re
zolucje tak ie  p rz y ję ły  m. in. 
tak  w ie lk ie  i ważne zw iązk i ja k  
pracow n ików  przem ysłu m a
szynowego, pracow n ików  prze
m ysłu elektrotechnicznego, od
lew ników , ko le ja rzy  itd .

Na kongresie w M argate licz 
n i delegaci poddali ostre j k r y 
tyce p o litykę  b ry ty js k ą  i  zdra
dzieckie stanowisko Rady 
G łów nej TUC. L iczn i mówcy 
zdem askowali i  w yśm ie li argu
m enty, k tó ry m i operu je spra
wozdanie Rady G łów ne j i  k tó 
rych używ ali podczas obrad 
przewodniczący Rady G łównej 
D eakin i sekretarz generalny 
Tewson. M. in. panowie ci, jak  
z p ły t pow tarza li w yw ody ame
rykańsk ich  m ilia rd e ró w , ja ko 
by zbro jen ia  m ia ły  zapobiec 
bezrobociu —• nie  bacząc na to, 
iż rzeczywistość am erykańska 
i  b ry ty js k a  zadają oczyw isty 
k ła m  tem u tw ierdzeniu .

„Demokracja związkowa“ 
po angielsku

A le  jeś li propaganda Deakin- 
Tewson and Co. w  masach 
zw iązkow ych coraz bardziej 
zawodzi, to ich m etody „rob ie 
n ia “  kongresów, uświęcone 
zresztą smutną tra d yc ją  b ry ty j
skiego re form izm u są jeszcze w 
w ie lu  wypadkach skuteczne. 
Przede w szystk im  — system 
głosowania; je ś li nieznaczna 
większość danego zw iązku, k tó 
ry  liczy np. m ilio n  członków, 
głosuje za jakąś rezo lucją  — 
liczy  się, że caiy m ilio n  głosów 
oddany został na tę rezolucję.

I  ta k  rezo lucje Rady Główniej
m ia ły  np. za sobą wszystkie 
głosy zw. zaw. górn ików , m im o, 
że zw iązkowcy dwóch, podsta
wowych okręgów górniczych, 
po łudn iow ej W a lii i  Szkocji w y 
pow iedzie li się zdecydowaną 
większością przeciw  stanow isku 
k ie row n ic tw a  TUC.

Po drugie — ta k i np. fakt, 
k tó ry  m ia ł m iejsce na ostat
n im  kongresie TUC. Delegacja 
zw. zaw. transportow ców  rep re 
zentująca 1.300.000 głosów— m i
mo że jego przewodniczącym  
jest sam Deakin, w ypow iedzia
ła się w  poniedziałek przeciw 
stanow isku k ie row n ic tw a  TUC 
w  spraw ie zbrojeń. Dzień póź
n ie j ta sama delegacja... popar
ła w  głosowaniu rezolucję Ra
dy G łów nej. F ak t ten jest b a r
dzo sym ptom atyczny dla me
chanizm u „de m okra c ji zw iązko
w e j“  w  w ydan iu  angie lskim , 
k tó ry  działa m etodam i n iew y
brednego nacisku choć nie  zaw
sze u jaw n ia jącym i się w  spo
sób tak  kom prom itu jący...

Takie to są „tradycje“
A le  ten cały mechanizm  nie

wyczerpu je jeszcze pe łn i swois
te j tra d yc ji kongresów TUC. K ie 
row n ic tw o  zdaje sobie sprawę, 
że w  w ie lu  wypadkach delegacje 
poszczególnych zw iązków  opie
ra ją  się naciskowi od góry, bo
jąc się kom prom itac ji w  oczach 
mas zw iązkowych. By u ła tw ić  
im  głosowanie w brew  w o li tych, 
k tó rzy  ich delegowali, k ie row 
n ic tw o ucieka się do podstęp
nych, demagogicznych chw ytów .

Tak więc, w zyw ając do popar
cia rezo luc ji Rady G łównej, 
Tewson da ł delegatom swego ro 
dzaju a lib i wobec członków 
swych organizacji. Przecież tak  
czy inaczej — ośw iadczył — o- 
becny program  zbro jen iow y nie 
może być zrea lizowany i będzie 
m usia ł być zredukowany, wobec 
tego po cóż go zwalczać. B a r- 

j dziej jeszcze pe rfidny by ł chw yt 
dzięki k tórem u k ie row n ic tw o  

j przeforsowało rezolucję w  spra
w ie tzw. „p o lity k i um ia rkow a
nia“ . czyli obniżenia stopy ży
ciowej. m imo, że p raw ie  wszyst
kie zw iązki w ypow iedzia ły  się 
w  te j spraw ie przeciw  stanow i
sku Rady G łów nej. Otóż, k ie 
row n ic tw o  zaaprobowało rezo
luc ję  grupy Bevana. k tóra w 
n iezm iernie skom plikowanym  
sfo rm u łow an iu  wzyw a k ie ro w 
n ic tw o  TUC, by „n ie  ogranicza- 

\ lo  us iłow ań  do usp raw ied liw io - 
! nych żądań zy jyżk i plac".

í'rzyqntüiiania dn rozładunku

Siadem listón naszych czy te ln ików

„Jeszcze o marnotrawstwie materiałów 
budowlanych“

Pod powyższym ty tu łem  opu
b likow a liśm y 10 sierpnia br. 
korespondencję ob. Henryka 
Bzrtuziego z W arszawy. A u to r 
pisał, że po lakończeniu bu
dowy szkoły przy ul. Racław ic
k ie j do ły z wapnem zostały za
sypane ziemią i gruzem.

W związku z tą notatką Dy
rekcja  Zjednoczenia B udow ni
ctwa M ie jskiego n r 5 p o in fo r
m owała nas, że przeprowadzo
ne dochodzenie potw ie rdz iło

słuszność zarzutów korespon
denta. Dnia 26 .V III. br. kom i
sja po odkopaniu dołu s tw ie r
dziła. że na jego dnie znajduje 
sic ok. 2.5 m sześć, ciasta w a
piennego. Ciasto to może być 
użyte jako dodatek do zapraw 
m urarskich.

W stosunku do w innych tego 
m arnotraw stw a zostaną w ycią- 

| gnięte surowe konsekwencje 
’ dyscyplinarne.

Załoga
konała

przodującego sta tku  P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low ej „ L u b l in “  ju ż  w  dn iu  16 sie rpn ia w y-  
plan roczny. Na zd jęciu  od lew e j: przodownicy pracy Franciszek Hohn i  Zdzisław  
Zarębski, starszy m arynarz, p rzygo tow u ją  w indy  s ta tku  do rozładunku  F o to  c a f  — c e lie

Porażki kierownictwa
Cały ten system nie dem okra

tycznych metod i  pe rfidnych 
m anew rów  nie uch ron ił k ie ro w 
n ic tw a TUC przed porażkam i 
na Kongresie w  M argate, a re 
zolucje, k tó re  Rada G łówna 
przeforsowała spotkały się ze 
sprzeciwem poważnej części de
legatów, reprezentujących po
ważne zw iązk i zawodowe. Prze
c iw ko sprawozdaniu Rady G łów 
nej g łosowali delegaci reprezen
tu ją cy  1.456 tysięcy głosów, przy 
czym delegaci reprezentujący ok. 
900 tysięcy głosów, pow strzy
m a li się od głosowania. Porażkę 
poniosła grupa Bevana, która 
popierając faktyczn ie  po litykę  
rządu i  k ie row n ic tw a  TUC, zgło
siła do części sprawozdania Ra
dy G łów nej, dotyczącej sprawy 
zbro jeń poprawkę, m ającą na 
celu jedyn ie  przechwycenie na
s tro jów  opozycyjnych. Delegaci 
reprezentujący przeszło 1/3 g ło
sów, w ypow iedzie li się za rezo
lu c ją  Zw. Zaw. P racow n ików  
Przem ysłu Elektrotechnicznego, 
odrzucając kategorycznie an ty - 
robotniczą lin ię  k ie row n ic tw a  w 
spraw ie płac.

M im o rozpaczliwego oporu 
k ie row n ic tw a . Kongres TUC 
p rz y ją ł 3.797.000 glosami prze
c iw  3.528.000 rezolucję, domaga
jącą się zakazu b ro n i bak te rio 
logicznej. W ystarczy przypo
m nieć sobie dziką nagonkę, pod
ję tą  w  te j spraw ie przez całą 
reakcję b ry ty js k ą  przeciwko dzie 
kanow i z Canterbury, by uprzy
tom nić sobie ja k im  bolesnym 
ciosem jest uchwała Kongresu 
d la  b ry ty js k ic h  kó ł rządzących 
i ich  praw icowo-socja listycznych 
sługusów. Reakcja używ ała a r
gumentu, jakoby św iadectwo o 
am erykańskich zbrodniach ba
kterio log icznych i  przygotow a
niach do rozszerzenia w o jny  
bakterio log icznej wydane zosta
ło przez lu dz i n iekom petentnych 
pod względem naukowym , toteż 
szczególnie w ym ow ny jest fak t, 
że rezolucja w  spraw ie zakazu 
b ro n i bakterio log icznej wniesio
na została w łaśnie przez Z w ią 
zek P racow n ików  N auki.

Wobec powszechnego zrozu
m ienia, że narzucone przez Sta
ny Zjednoczone ograniczenia 
handlu z k ra ja m i poko ju  sta
now ią jedną z g iów nych p rzy 
czyn ciężkiej sy tuac ji gospodar
czej W ie lk ie j B ry ta n ii — Rada 
G łówna nie próbowała już  prze
ciw dzia łać uchwale w  sprawne 
rozszerzenia hand lu ze Wscho
dem. Jednom yślnie przez K on
gres przy ję ta  rezolucja, domaga
jąca się rozszerzenia hand lu z 
ZSRR i k ra ja m i dem okracji lu 
dowej, stanow i n iew ą tp liw ą  k lę 
skę dla w ykonaw ców  p o lity k i 
W aszyngtonu w  A ng lii.

*
Charakterystyczną jest rzeczą, 

że reakcyjna prasa b ry ty jska , 
nie szczędząc pochwał k ie ro w n i
c tw u TUC, nie uk ryw a  jedno
cześnie niezadowolenia z powo
du nastro jów  na sali obrad, a 
delegatów określa, jako  „szalo
ne g łow y“  (bo nie chcą słuchać 
„rozsądnych“  argum entów  Ra
dy G łów nej). K om entatorzy 
stw ierdza ją, że w  n iek tó rych  
wypadkach, m im o znanych już 
środków , k tó ry m i dysponuje 
k ie row n ic tw o , Rada G łów na u- 
tra c iła  panowanie nad sytuacją.

Niezależnie od tego w  ja k ie j 
m ierze za pomocą znanych już 
środków Rada G łówna panowa
ła  nad sytuacją, nie mogła ona 
przeszkodzić, by na salę obrad 
przedostały się praw dziw e na
s tro je  k lasy robo tn icze j; nie m o 
gła zatuszować fak tu , że na 
Kongresie TUC znalazł odzw ie r
ciedlenie s ilny  wzrost nastro
jó w  opozycyjnych wobec pra- 
w icowo-socjalistycznego k ie ro w 
n ic tw a, że znalazło odzw iercie
dlenie powszechne w  klasie ro
botniczej wołan ie  o zaprzesta
nie p o lity k i zbro jeń i przygoto
wań wojennych, o po litykę  po
ko ju .

Na straży zachodniej kultury

Na p y ta n ie  je d n e g o  7, c z y te ln ik ó w , 7. ja k ic h  lu d z i sk ład a  sie ba ta lion , 
h o le n d e rs k i, w y s ła n y  do K o re i — k o n s e rw a ty w n a  gazeta h o le n d e rs k ą  
„H > t  P a ro o l“  o d p o w ie d z ia ła :

„Z e  s m u tk ie m  i ża lem  m u s im y  s tw ie rd z ić , że h o le n d e rs k i k o rp u s  eks
p e d y c y jn y  w  K o re i sk ład a  się w  p rz e w a ż a ją c e j w iększośc i z z a tw a r
d z ia ły c h  p rzes tę pcó w . N ie k tó rz y  z n ic h  s łu ż y li w  a rm ii h it le ro w s k ie j*  
In n i  b y l i  c z ło n k a m i fa s z y s to w s k ic h  o rg a n iz a c ji h o le n d e rs k ic h . W ie lu  
w y je c h a ło  do K o re i, b y  w  ten  sposób u n ik n ą ć  k a ry  d łu g o le tn ie g o  w ię 
z ie n ia “ .

Z a l i s m u te k  „ H e t  P a ro o l“  je s t  c a łk o w ic ie  b ezp o d s ta w n y . D la  a m e 
ry k a ń s k ic h  z b ro d n ia rz y  ta c y  w ła ś n ie  lu d z ie  są n a jle p s z y m i 1 n a jb a r 
d z ie j o d p o w ie d n im i p o m o c n ik a m i.

rys . J. S O C H A C K I

Opera Czajkowskiego „Trzewiczki4* 
w Filharmonii Bałtyckiej

Nowy sezon muzyczny Studio 
Operowe F ilh a rm o n ii B a łty 
ckie j zapoczątkowało w ystaw io 
ną po raz pierwszy w  Polsce 
operą Czajkowskiego „T rze 
w iczk i“ .

S tudio Operowe, mające za 
sobą szereg dobrze opracowa
nych i w ystaw ionych oper, k tó 
re celująco zdało egzamin z 
szerzenia k u ltu ry  muzycznej, 
zostanie przekształcone w  bie

żącym sezonie w  Operę Pań» 
stwową. W  zw iązku z tym  zna
cznie zostanie rozszerzony do
tychczasowy skład personelu ar
tystycznego Studia, co pozwoli 
k ie row n ic tw u  na opracowywa
nie nowych, trudn ie jszych oper. 
Jako jedna z pierwszych no
wych pozycyj repertuarow ych 
planowana jest opera „Wesela 
F iga ra “ . (jk )

Por/ ostrym kątem

Brak zarządzenia czy dobrej woli
Gazeta, którą ob. Misiaszek 

Franciszek, mieszkaniec groma
dy Gręboszów (pow. Dąbrowa 
Tarnowska) wyciąga, jako świa
dectwo swej zakwestionowanej 
racji — postrzępiła się już, po- 
przecierała, wy plamiła. Jednak 
mimo to wciąż jeszcze można w 
niej przeczytać czarno na bia
łym, że słuszność jest po jego 
stronie.

Słuszność, racja...
Referent skupu i kontraktacji 

w GRN w Gręboszowie w zru
sza pogardliwie ramionami, nic 
chce nawet spojrzeć na podsu
waną mu gazetę.

Słuszność, racja... Kto by 
uwzględniał takie rzeczy w 
urzędowaniu. Tu obowiązuje 
okólnik, rozporządzenie, para
graf. Myśleć — nieobowiąz
kowo.

I  referent skupu powtarza 
jeszcze raz swoje:

— Musicie obywatelu M isia
szek przywieźć w terminie te 
półtora metra zboża. O żad
nych zamiennikach nic nie 
wiem.

A sprawa — jeśliby o niej 
opowiedzieć od początku — w y
gląda mniej więcej tak:

Ob. Misiaszek zakontrakto
wał 10 arów kukurydzy. Przy 
kontraktowaniu zapewniano go, 
że odwiezienie jednego kw inta
la kukurydzy jest równoznacz
ne z obowiązkową odstawą 
dwóch i pół kw intala zboża. 
Inaczej: odwiozłeś kwintal ku
kurydzy, zważyli i możesz już 
uważać, że policzą ci to tak. 
jakbyś przywiózł dwa i pól 
kwintala zboża.

—  Policzą — albo prędzej nie

policzą — mówi dziś ob. Misia
szek, głęboko zrażony do kon
traktacji. Jemu bowiem n i*  
chcieli policzyć. Odwiózł ju l  
kwintal zboża. Pozostało mu do
starczyć jeszcze 150 kg. Ale po
nieważ ma kwintal kukurydzy, 
poszedł do GRN. aby powie
dzieć, że chce państwu sprzedać 
tę kukurydzę, co oznaczałoby, żo 
sprzedał państwu o kw intal 
więcej aniżeli był zobowiąza
ny, czyli mówiąc fachowo —  
zamiennikiem.

Referent skupu i kontraktacji 
w ogóle nie wiedział, że tak 
można. Przestrzegł wszystkich 
— a z podobną sprawą przyszło 
wraz z Misiaszkiem paru innych 
chłopów — że o żadnych za
miennikach nie chce tu słyszeć, 
żeby się na nie nie oglądali bo 
to nic z tego nie wyjdzie.

Referent istotnie nie otrzy
mał we właściwym czasie tego 
zarządzenia. Jest to, rzecz jas
na, dowodem czyjegoś poważne
go niedopatrzenia.

Jednak gdyby w GRN chciai 
no pomyśleć, gdyby chciano 
przeczytać gazetę, którą M isia
szek do dziś jeszcze z sobą no
si, a w której zamieszczono ta
blicę zamienników; gdyby pra
cownicy GRN pamiętali, że 
sprawować władzę w imię ludu, 
znaczy ludowi temu służyć — 
Misiaszek i dziesiątki chłopów 
w gminie Gręboszów nic ode- 
szłyby stamtąd z przekona
niem, że ich wprowadzono w  
błąd.

Warto — proszę GRN w G rę
boszowie — poważnie się nad 
tym zastanowić.

(wik.)

N a drodze do w rześn ia  1939
M arian Staniewicz. Klęska wrześniowa na tle stosunków 

międzynarodowych 1918 —  1939^ Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej, str- 234, 1952 r.

K s;użka M ariana Staniew icza, i okresie zaw ierania um owy lo- 
odstan ająca korzenie klęski I ką rnensk ie j: „Zupełnie oczywi- 
w rześniowej, k tó re j trzynasta ! ste jest niebezpieczeństwo, ze 
rocznica m inęła w łaśnie w  tych | naród liczący ponad 60 m bo
dniach. zawiera o lbrzym ią  ilość "ow nie pogodzi s.ę na d łu /- 
dokum entów  i m ateria łów  obei- **7 okres czasu z tym aby był 
m ującvch cały okres lat ,nie- oddzielony od prowincji, która 
d ry  wojennych Cz-śó z nich I Jest kolebką państwa pruskiego
znana jest już czyte ln ikow i pol
skiemu.’ Zebrane razem dają one 

. jednak szczególnie wyrazisty 
obraz, k tó ry  pozwala lepiej_ zro
zumieć ku lisy  przygotowań do 
d rug ie j w o jny św iatowej, poz
wala zrozumieć w esiej pełni kto 
ponosi odpowiedzialność za o-

(tj. Prus W schodnich) i pozba
wiony bogactw, na których w 
znacznej mierze opierał się je 
go byt narodowy (tj. Górnego 
Śląska)“.

Cham berla in opowiada da
le j ja k  ma się ustosunkować 
W ielka B rytan ia  do tych dążeń
_3 __ i ---- • I #> -grom nieszczęść doznanych przez i odwetowców niem ieckich . „....je- 

ludzkość.' P rzeże ra jąc w boga- śli za akceptacją Francji. Nicm- 
tym m ateria le  za trzym ajm y się | cy zostaną członkiem Ligi Naro- 
na k ilk u  sprawach. dów i otrzymują stałe miejsce

A uto r om awia szeroko pomoc ! w Radzie Ligi, można sądzić, że 
finansową -mpo- a listów  amery- będzie możliwe poprzez europej- 
kańskich dla rek nów niemiec- skie porozumienie zrewidować 
k ego przemysłu, osław iony zło- j sprawę Śląska i „Korytarza poi
ły  deszcz dolarów. k tó rv  przy- skiego“...".
czvn;t się do bujnego wzrostu | Reparacje, jakie  ściągnięto z 
n iem ieckich sił odwetowych. : N emiec, spadły całym cięża- 

Konsekwenęią planu Da-wess | rem na ludność pracującą, ied-
7. r. 1924. planu, k tó ry  zm ierzał 
do odbudowy niem ieckiego prze
mysłu. było skierowanie eks
pansji handlow ej Niemiec do

nocześnie bankierzy am erykań
scy zas ilili kasy różnych F ti-  
eków, Thyssenów. Stinnesów i 
K ruppów  na sumę. która zna-

Zw iązku Radź eckiego i k ra jów  ; rznie przekraczała wysokość 
Europy W schodniej, k tó rym  wy- I ściągniętych reparacji. W ten 
znaczono rolę zależnych ro ln i- j sposób reparacje te przeksztal- 
czych „h in te r la n d ó w “ . Pełna j e iły  się w  swoistą form ę nagro- 
realizacja tych zam iarów prze- i madzenia kap ita łu  przez mono- 
kreślona została po lityką  uprze- | pole niem ieckie, k tóre by ły  głó- 
m yslow ienia ZSRR. ale Polska : wną silą napędową im peria lizm u 
i inne kra je  wschodniej Euro- ; niemieckiego, 
py coraz bardzie! uzależniały się O m awiając poszczególne eta- 
gospo-darczo od Niemiec. Cha- j py odbudowy s ił im peria lizm u 
rakterystyczna '.Ha p o lityk i An- i niemieckiego, k tó re j zw rotnym  
gV.i w tvm  okresie była wypo- punktem  by ło  dojście do w ła- 
w iedż Cham berla ina złożona w ld z y  p a r ti i h itle ro w sk ie j, autor

na podstawię licznych dokum en
tów  odsłania caią po litykę  u- 
stępstw, upraw ianą przez mo
carstwa zachodnie, ustępstw, 
k tóre zachęcały w ładców  I I I  
Rzeszy do pochodu na Wschód.

Na k ilka  miesięcy przed zabo
rem A us trii, w  końcu listopada
1937 r. odbyła się w Londynie 
ta jna konferencja angielsko- 
francuska, na Której postano
w iono dać H itle ro w i wolną rę
kę w  sprawach Europy Środko
wej. Zgodnie z tym  w lu tym
1938 r. Cham berla in oświadcza 
w Izbie G m in: „N ie  pow inn iś
m y się okłam ywać, a iym  bar
dzie j nie pow inn iśm y łudzić na
dzieją n iek tó rych  słabszych 
państw, obiecując im  obronę ze 
strony L ig i Narodów i odpo-

j wiednie k ro k i z naszej strony — 
j o ile  w iem y n ic  podobnego nie 
i można będzie przedsięwziąć“ , 
i 3 marca ambasador b ry ty js k i w 
j B erlin ie  Henderson odbył roz- 
[ mowę z H itle rem . P ro toko lant 
j  Kance larii I I I  Rzeszy zanoto- 
j wał m. in. następującą wypo
wiedź Hendersona: „A m basa
dor b ry ty js k i wskazał, że obec
ny rząd angie lski posiada w ie l
kie zrozum ienie dla realnych 

! faktów . Cham berla in w z ią ł na 
siebie k ie row anie  narodem, za
m iast iść na pasku narodu. W y
kazał on w ie lką  odwagę, gdy 
nic bacząc na nic. zerwał maskę 
z tak ich  m iędzynarodow ych fra 
zesów, ja k  zbiorowe bezpieczeń
stwo itp .“ .

W tym  samym czasie b. pre
zydent USA Hubert Hoover 
przeprowadza rozm owy z H it le 
rem  i Goeringiem, w k tó rych  
zapewnia, że Stany Zjednoczo
ne nie będą przeciw staw ia ły się 
aneksji A u s tr ii przez Niemcy, 

i Było  to na k ilk a  dni przed w kro -

I czeniem w o jsk n iem ieckich do 
j Wiednia.

Przyszła teraz kolej na Cze- 
j chosłowację. A u to r przytacza 
i w ie k  dokum entów, które świad- 
j czą o haniebnej ro li. jaką ode

grała, w  te j spraw ie dyploma- 
l c ja zachodnia. W arto  tu przy
toczyć glos gazety konserw atyw 
nej „D a ily  M a il“ , zbliżonej do 

i prem iera bryty jsk iego. P'sała o- 
| na w  dn iu 14 marca 1938 r . : 
j  „Interwencja w tej części Euro
py (tj. w Europie Środkowej i 

j Wschodniej) jest rzeczą całkowi 
| cic wstrętną dla narodu b ry ty j
skiego. Interesy brytyjskie nic 
są zaangażowane i naród b ry 
tyjski nie da się wciągnąć w 
sprawy państwa, które nic jest 
nawet narodem w prawdziwym  
tego słowa znaczeniu“.

W chórze zwolenników  Mona
chium  nie zabrakło  i Leona B lu- 
ma, przyw ódcy francuskich so
c ja lis tów . k tó ry  pisał w swym  
organie „P opu la ire “  nazajutrz  po 
podpisaniu układu w Mona- 

jch ium : „Nie ma ani jednej ko- 
! bśety i ani jednego mężczyzny 
we Francji, którzy odmówiliby 
daru wdzięczności Chambcriai- 

! nowi i Edwardowi Daladier. 
Uniknęliśmy wojny. Klęska zo
stała zażegnana. Życie znowu 

| wchodzi w zwykły tryb. Można 
j wrócić do pracy i znowu spać 
spokojnie. Można cieszyć się 
pięknem jesiennego słońca".

15 marca h itle row cy de filow a
li ulicami. Pragi.

Następna o fia rą  antyradziec
k ie j p o lity k i zachodnich państw 
kap ita lis tycznych, o fia rą  p e rfid 
nej gry m iędzynarodowej szaj
k i handlarzy śmierci, byia Pol
ska. Dyplom acja amerykańska 
dokładała w ys iłków , aby skło
nić Polskę do kap itu la c ji, po

dobnie ja k  czyniła to w  stosun
ku do Czechosłowacji w  okre
sie Monachium. Również I W a
tykan stara! się doprowadzić do 
„kom prom isu“ , zalecając m. in. 
Polsce ustępliwość w  spraw ie 
Gdańska.

A u to r przypom ina nam histo
rię  farsy tzw. rozmów m oskiew
skich w  1939 r „  w  czasie k tó 
rych przedstawiciele A n g lii : 

i F rancji sabotowali porozumie- 
[ nie. W tym  samym czasie rząd 
[ Cham berlaina prowadził poufne 
| rozmowy z h itlerow cam i.
| O m awiając zdradę interesów J narodowych przez rząd sanacyj- 
| ny, k tó ry  kum ał się z H itlerem .
■ a następnie odrzuci! ofiarowana 

pomoc radziecka dla Polski, au
to r sięga do korzeni tej zdrady, 
do służalczej postawy pilsud- 
czyzny wobec Habsburgów i 
Hohenzollernów, jeszcze przed 
pierwszą w ojną światową. Tę 
samą po litykę  paraliżowania 
w o li narodu obrony niepodle
głość: przed zakusami h itle ryz 
mu prowadziły > inne ugrupo
wania po lskie j burżuazji z ende 
cją i kotami k le ryka ln ym i na 
czele M ów ią nam o tym  cyta
ty  z „W arszawskiego Dziennika 

I Narodowego“ , „M ałego Dzienni
ka“  i „Przeglądu Kato lick iego“ , 

j Ten ostatni np. pisał 3 stycznia 
I 1937 r, o konieczności „..bez
stronnego ustosunkowania się 
do oficjalnej polityki kanclerza 
Hitlera, będącej chyba ogrom
nym postępem w porównaniu 
niechlubną polityką republik, 
weimarskiej“.

Stanow isko praw icowych przy
wódców P.PS na jlep ie j ilu s tru 
je wypowiedź „R obo tn ika “ , któ
ry pisał, że nie arm ia H itle ra  
zagraża poko jow i, ale... „ m il i-  
ta ryzm  sow iecki“ .

W ie lka wym owę posiadają po
dane przez autora cy fry  w yd a t
ków na cele obronne. W latach 
1934— 1939 na ubezpieczenia ob-

lo n n t na Pomorzu wydano za
ledw ie 1.300.000 zł, natom iast 
na fo rty fik a c ję  na W ołyn iu 
75.000.000 zł.

B yło  to jednym  z przykładów  
p o lityk i rządów piłsudczyzny. 
które przygotow yw ały się do 
w o jny  z ZSRR, w  sojuszu z 
N iemcami h itle row sk im i.

S taniew icz na podstawie fa k 
tów' i dokum entów  pokazuje jak 
dyplom acja Becka usiłowała 
torpedować każdą in ic ja tyw ę  ra 
dziecką, zm ierzaiącą do zagro
dzenia drogi podbojom h itle 
row skim . Dotyczyło to tak 
że in ic ja tyw y  w spraw, e 
tzw. wschodniego Lokarno. „O  
wschodnim Lokarno nie może 
być nawet mowy — oświadczył 
w roku 1934 L ipsk i, ambasador 
w  B erlin ie . — Oznaczałoby to bo
wiem przyznanie się do słabości 
w stosunku do Moskwy. Eks
pansja niemiecka pójdzie w in 
nym kierunku, m y  j e s t e ś 
m y  b e z p i e c z n i .  Teraz, 
kiedy jesteśmy pewni planów 
Niemiec, l o s  A u s t r i i  i 
C z e c h  n a s  n i e  i n t e 
r e s u j  e“.

Szczególnie haniebną kartę 
wypisała sanacja w  o k i es i e roz
bioru Czechosłowacji, k tó ry  go
dził w na jbardzie j żywotne in 
teresy narodu polskiego. A uto r 
zwraca uwagę na fakt. że rząd 
sanacyjny uzgadniał z Niemca
mi przeprowadzenie wspólnej 
akv.ji agresywnej przeciw Cze
chosłowacji nawet w tedy, gdy 
znane były mu iuż zaborcze żą
dania H itle ra  pod adresem Pol
ski. 20 września 1938 r. odbyło 
się bowiem spotkanie Lipskie^ 
go i H itle ra , na k tó rym  „ f i ih -  
re r“  I I I  Rzeszy poruszy! znaną 
sprawę autostrady przez tzw. 
korytarz gdański, co m ia ło  być 
wstępem do dalszych żądań. O 
treści rozmowy L ipsk i w ysła ł do 
Becka odpowiedni meldunek. I 
m im o to, że H itle r, na razie w

poufnej rozmowie, u ja w n ił swe 
zaborcze. antypolskie plany, 
rząd sanacyjny współdzia ła ł z 
n im  dale j w akc ji, która po
przez rozbiór Czechosłowacj' 
m iaia doprowadzić do okrąże
nia Polsk' od południa przez 
wojska niem ieckie.

Nadchodzą krytyczne m iesią
ce. noprzedzające wrzesień 1939 
r: Po publicznym  u jaw n ien iu
przez H itle ra  żądań rew iz jo n i
stycznych w stosunku do Pol
ski, rząd sanacyjny znalazł się 
w dość trudne j sytuacji. ze 
względu na wzburzenie szero
kich mas narodu polskiego. 
W tedy to, 5 m aja 1939 r. Beck 
wygłasza w sejm ie swą słynną 
mowę. k tó re j celem jest stw o
rzenie legendy o ja k  m.ś „zw ro
cie“  w  jego polityce. Tę obłudną 
grę na jlep ie j demaskuje — cy
tow any przez autora — raport 
niem ieckiego ambasadora w 
W arszawie M o ltke ‘go przesłany 
R ibbentropow i. M owa jest w 
n im  o tym , ja k  to zastępca w ice
m in is tra  spraw zagranicznych 
Arciszew ski uspokaja ł M o lt-  
ke‘go, iż przemówienie Becka 
w yw ołane by ło  naciskiem  opin ii 
publicznej i że ..Beck i dzisiaj 
jeszcze w  gruncie rzeczy jest 
zwolennik iem  poprzedniej po li
ty k i“ .

A u to r podkreśla, że przeciw 
te j całej polityce haniebnej 
zdrady interesów narodu, po li
tyce, która w iodia do września, 
m obilizowała masy ludowe K o
munistyczna Partia Polski, k tó 
ra jedyna wśród ówczesnych 
p a rtii politycznych zajm owała 
jasne i zdecydowane stanowisko 
w  spraw ie obrony wolności lu 
du i niepodległości państwa. 
Podczas, gdy wszystkie partie 
burżuazyjne wraz z p raw ico
w ym  zdradzieckim  k ie ro w n i
ctwem  PPS, s tara ły  się 
wykopać przepaść między na
rodem po lskim  a narodam i

Zw iązku Radzieckiego, kom u
niści w skazywali, że Polska 
zagrożona przez h itle ryzm  
n^w inna szukać oparcia w 
ZSRR, k tó ry  konśekwentnie bro- 
ń ł  sprawy wolności i niepodle
głość1 narodów.

W ostatnim rozdziale swej 
książk: autor pokazuje nam ha
niebną rolę angielskiego „sprzy
mierzeńca“ w okresie wrześn:a, 
kiedy to angielski szef sztabu 
Ironside odmówił jakiejkolwiek 
pomocy Polsce, radząc, by zro
biła zakupy sprzętu wojennego 
—w państwach neutralnych, w 
lej !'czbie w frankistowskiej 
Hiszpanii.

„Stanowisko państw zachod
nich wobec Polski we wrześniu 
1939 r. — pisze Staniew icz — 
jest szczególnie wymownym  
świadectwem ich cynicznych 
machinacji politycznych. Polska 
oddzielała Niemcy od ZSRR. 
Państwa zachodnie, dążące do 
wywołania konfliktu na Wscho
dzie, umyły ręce w sprawie po
mocy dla Polski“.

Dziś irnDerialiści próbują zno
wu zawrócić świat na drogę 
klęsk kontynuu jąc swą starą 
zbankrutowaną po litykę  bra ta
nia się z neohitlerowcam i sp 'd  
znoku Adenauera. po litykę  od
budowy W ehrmachtu i skiero
wania go przeciw kra jom  E u ro  
py wschodniej. Wobec w ie lo
krotnego spotęgowania sił po
koju i socjalizmu Istn ie ją dz ś 
jednak realne możliwości spa
ra liżowania agresji.

Książka M ariana Staniewicza, 
napisana z dużą siła argum en
tac ji, bogato udokumentowana 
jest cenną pomocą w demasko
waniu współczesnych podpala
czy świata, odpowiedz a!nvch za 
ofia ry, jak ie  poniosła ludzkość, 
a w tym  także i naród polski, w 
czasie ostatn iej w ojny.

A. IV.
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